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B Ł O G O S Ł A W I O N A . 1)
Niech inni sieją so lą , j a  posieję makiem . 2)

-N "a sądy boże dusze się spieszą,
Jedne się sm ucą, drugie się cieszą,
Bo na przedniebiu stoi na straży  
Anioł co ludzkie uczynki w aży;
K iedy dobrego przeważa ważka,
Dusza dostaje skrzydełka ptaszka,
Nad czoło mały świecący krążek,
Przepaskę z jasno - niebieskich wstążek,
O statnią łezkę z oczu ociera,
I już  się przed n ią niebo otwiera.

Tam się patronce swojej pokłoni, 
Co się przez życie modliła do nićj,
I  ucałuje koniuszek szaty 
Świętej Barbary i Małgorzaty,
A owe święte dalej j ą  wiodą 
Pod obie ręce ja k  pannę młodą.

Szczęśliwa dusza patrzy  po bokach 
Ja k  święci pańscy sto ją w obłokach,
Ciż sami święci i drugich wiele,
K tórych widziała w wiejskim kościele: 
Święta księżniczka pełna pokory,
Co wystawiła cztery klasztory,
I  sama w jednym  czas bardzo długi 
Robiła biednym proste posługi,
Nosiła w odę, zmywała statki,
Choć miała w domu wszelkie dostatki,
I  gdyby tylko sama zechciała,
Zarazby króla za męża m iała;
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Bo przytćm  była p iękna, rozum na, 
A le nie taka  ja k  drugie dumna,
W ięc uprosiła u  ojca k sięc ia :
Żeby ju ż  sobie nie szukał zięcia,
Że po wiek -wieków ona dla siebie 
Ju ż  upatrzy ła pana na niebie •, —
A ja k  wyrzekła tak  dotrzym ała,
Za co światłości wiecznej dostała,
I  te raz  stoi w słupie obłoku,
Święty klasztorek dzierżąc przy boku-

Za nią oparty  o pszenny snopek 
Spoczywa w niebie ubogi chłopek; 
Żywił on biednych przez głodne lato, 
W ięc mu też Pan Bóg nagrodził za to. 
Owa uboga wieśniacza świta 
Teraz się świeci ja k  srebrem szy ta; 
Ona pszenica kłosista biała,
Jakoś dziwnego blasku dostała.

P rz y  nim pom arli synkowie mali 
T rzym ają w rączkach snopki konwalii. 
I podaw ają wdzięcznie śmiejący 
Swoje kw iateczki duszy idącej. —

Gdzie się obróci, święty się słania,
W ięc się z miłości każdem u kłania,
Świętćj Agacie i Petroneli,
Co się po niebie przechodzą w bieli,
P rzed świętym Jackiem, przed świętym Janem, 
I  przed Maciejem i przed Florjanein.

Tam  siedzą święte biskupy siwe, 
A wszystko takie dobre, szczęśliwe, 
Żadna im troska lic nie zaciemia,
Bo tóż to n ieb o , nie nasza ziem ia.. .

Święte patronki dalćj j ą  wiodą, 
Pod obie ręce ja k  pannę młodą,
A  ta  ju ż  nie w ie , ja k  im dziękować, 
Radaby święte nóżki całować,
Że się ubogićj żadna nie wstydzi,
I  że tak  piękne niebiosa widzi. —



265

—  Panienki ja sn e , gdy to być może, 
Chciałabym widzieć m atuchnę boże,
Aby z daleka, choć ahy ździebko; 
W idziałam ci ją  raz nad kolebką 
Mojego dziecka, mego W ojtuszka,
Co dziś na  pańskiem je9t za pastuszka,
Co pasąc gąski całe poranki 
N a chwałę bożą gryw a w m ultanki. —

A cóż ty  żądasz ? —  Prosićbym chciała: 
Żeby tćż oczko na niego miała. —

W ięc święte pańskie dalej ją  wiodą 
Pod obie i-ęce jak  pannę młodą,
Aż tam  w ysoko, gdzie nad wszystkiemi 
P rzegląda jasna królowa ziemi,
A dwa aniołki -wdzięczne ,. śmiejące, 
T rzym ają sukni dwa złote końce.

N a je j rozkazy anieli służą,
Tacy przecudni i tak  ich dużo.

— Święta B arbaro! a  gdzież ów leci? 
—  A toż na ziemię do twoich dzieci,
B y uspokoić tęskne serduszka,
Niesie przed sobą rajskie jabłuszka. —

—  Chwała ci Boże! — a  owo panie 
Cóż ono niesie w tym  złotym dzbanie? —■

—  Niesie kapeczkę z krynicy świeżej, 
Co przy stolicy przedwiecznej bieży,
Żeby w czyścowej strasznćj posuszy 
Odwilżyć usta cierpiącćj duszy,
K tóra się łaski bożej doprasza,
A ta  duszyczka to m atka wasza —

—  Chwała ci B oże! —  A ówże trzeci, 
Co jakby  gwiazdka wieczorna leci?

— Ten do waszego pospiesza kuma, 
Co pasie owce i sobie duma
O różnych ziołach nad brzegiem rzeki:
Na jakie ludziom zdadzą się 'lek i;
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A on mu wszystko pięknie wyłoży,
Na wszelkie cuda oczy otworzy,
Ze się do niego będą zbiegali,
Ubodzy ludzie choćby z najdalej,
A on każdemu będzie przykładał,
A anioł pański mu podpowiadał. —

— Chwała ci Boże I —  A ten gdzie biegnie, 
Którego oko ledwie dostrzegnie?
0  święte panny, jakże mu spieszno
Z jasnego nieba na ziemię g rz e sz n ą ! ...

—  Ten anioł leci do twego brata,
Co go pognali temu trzy  lata,
1 o tej porze po biodra nagi,
Znosi cierpliwie okrutne plagi,
A leby umarł za trzecim  razem,
Gdyby nie pobiegł anioł z rozkazem.

— Chwała ci Boże! —  A ówże biały 
Co mu się skrzydła porozstrzępiały ?

— Ten niesie liścik od M atki bożej, 
K tóry na wiejskim ołtarzu złoży,
Ażeby ludziom w św iętą niedzielę 
Ogłosić przyszłe wielkie wesele:
Żeby dziewczęta w krainie całćj 
Nowe sukienki na siebie wdziały,
I kwiecia żeby przyniosły pęki,
I zaśpiewały na  Bogu dzięki,
Bo ju ż  w tym  kraju  przez litość Boga,
Nie będzie m oru, głodu ni wroga. —

—  Chwała ci Boże! za wszystko chwała. 
Com tu na własne oczy widziała.
Gdybyż to ludziom powiedzie o tćm,
Co um ierają z głodu pod płotem,
Co ledwie oczy ze snu otworzą,
Jużci się skarżą na rękę Bożą,
A tu  tak  wiela różnćj pociechy
Pan Bóg rozdziela na  nasze strzechy. —

—  Nie bój się siostro, ich tam nauczą 
Te dziady co się o kiju włóczą



267

Z ewanielijką ja k  apostoły,3)
Albo staw ają po przed kościoły,
Gdzie się uśmiecha z wilgnej świątnicy 
Mały aniołek z nad kropielnicy,
Tak. wyrobiony w ciemnych cegiełkach, 
Jak  gdyby żywy na dwóch skrzydełkach; 
A na wpół nagie wieśne pastuszki,
D ają mu leśne jab łka  i gruszki.

I święte pańskie dalej ją  wiodą 
Pod obie ręce ja k  pannę młodą,
Po drodze nieraz wznosząc paluszek 
To na obłoczki z dziecięcych duszek, 
To na aniołów tw arze pogodne, 
Spieszących lilje okrywać wodne 
T aką tkaneczką w niebiosach tkaną, 
Ja k  najpiękniejszą zorzą rum ianą;
1 drugie, które z srebrnych, przetaków  
Biegły rozrzucać ziarnka dla ptaków. 
Jeden się żywem światłem przesłonił. 
Gdy na odwieczerz dziadek zadzwonił; 
Jn n y  z kotew ką w iszącą, krz}rwą, 
Leciał na wielką wodę burzliw ą;
A jeden robił z srebrnych włókienek 
Płótno na suknie świętych panienek,
A jeden zwijał na  tęcze paski,
A jeden zbierał na kółka blaski. —

Szczęśliwa dusza idąc pod ręce 
Ku przenajświętszćj Matce panience, 
M yślała sobie, czyby nie trzeba 
Prosić o więcej królowej nieba;
Za moim chłopcem toć to za mało,
Za panią naszą teżby się zdało,
Za panem naszym co go zawiało —
Aż tu  jak  gdyby z pod ziem i, z niska, 
Jak  para głos się wdzięczny przeciska .. 
Szczęśliwa pilnie ucho przykłada,
A to pan z panią podzięki składa;
W ięc się duszyczka wejrzy na świętą,
A ta  z tw arzyczką tak  uśmiechniętą, 
Jak  się to zdarza, gdy chcemy komu 
Oznajmić wielkie wesele w domu,
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Patrzy  się na nią i słówka cyka:
—  Pokora twoja niebo przenika,
Jakeś prosiła tak  się i stało,
W szystko tu  jedno, dużo czy mało. —

I święte panny dalej j ą  wiodą,
Pod obie ręce ja k  pannę młodą,
A ta  ju ż  nie wie ja k  im dziękować,
Czy by nóżeczki święte całować,
Czy koniec długićj liljowćj szaty 
Świętej B arbary i M ałgorzaty.

A święte m ówią: jeszcze to nie to, 
Co u jrzysz dalej dobra kobieto;
W idzisz tę ja sn ą , grającą zorzę,
Tam ci pokażem skarbnice boże.

Idzie i k lucznik — prośże klucznika, 
To poprowadzi i poodmyka. —
— O z  miłą chęcią święty odrzeka: 
Niechże tu siostra chwilkę poczeka. —
I zaszedł w zorzę ja k  boże słońce,
Kiedy na ziemię schodzi świecące.

A ż ci po chwili, o! łasko boża, 
Pocznie grać cudnie rum iana zorza,
Ale to taka słodka kapela,
Ja k  gdy z daleka jad ą  wesela,
I ledwie słychać skrzypeczne brzęki,
Jakieś ci głosy, jakieś piosenki,
N iby słyszane i niesłyszane,
Jakby  na ciszę w iejską rozwiane,
Coś jak b y  pszczoły lecące z miodem,
Coś jakby  strum ień, co szemrze spodem, 
Coś jak b y  w ie trzy k , co w krzaki dmucha, 
Coś jak b y  słodkie słówko do ucha,
Coś jakby dźwięczny z kaplicy dzwonek, 
K iedy się ledwie rozbrzyzga dzionek,
I pociemniałe oświeca krzaki,
Gdzie zmokłe rosą budzą się ptaki. 
Szczęśliwa słucha i zadumana,
Pochyla czoło, zgina kolana,
I ja k  porzeczna, cicha lilija 
W oń niebios wieje Zdrowaś M aryja ,
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Zdroioai M aryja , Panno Pan z tobą,

Spojrzy i widzi cuda przed sobą.

N a wyrabianej srebrzystej tacy 
Leży kłos złoty rolnika pracy;
Ja k  brylantow a gwiazda niebieska, 
Nawróconego grzesznika łezka. —
N a boku puklerz ja k  miesiąc leży, 
K tóry  zasłaniał biednych pasterzy,
I  dla miłości żywego Boga 
Bronił samego wroga od wroga;
D alćj jak  młyński kamień ze złota 
G rosz, który dała biedna sierota;
A nad tćm  wśzystkiem i któż wypowie, 
Co podnaszają dwaj aniołowie:
Jak  oni święci sto ją  schyleni 
Nad tą  koroną z strasznych promieni, 
Przenikających bardziej niż słońce 
N ajdalsze świata bożego końce,
Tak że nie można patrzeć się blisko 
N a to miłości bożćj ognisko,
A gdy się w patrzysz, to ci się czerni 
Korona boża z okrutnych c iern i;
A nad n ią wyżej w powietrza fali, 
K rzyż pański niosą przeczyści biali, 
K rz y ż , co ramiony ogarnia wieki,
Taki ogromny, a  tak i lekki,
Że i najmniejsze dziecko w pokorze 
N a swoich barkach unieść go może.

Szczęśliwa dusza na krzyż wejrzała, 
— A cóż ja  Panie dla ciebie d a ł a ? . . . .  
A święty klucznik wskazał je j zdała 
M aleńkie serce jak b y  z korala;
A z tego serca szły trzy  prom ienie: 
Miłość dla lu d z i, ciche cierpienie,
I t a , co ziemskie życie ozłaca, 
N ieustająca, spokojna praca. —

I dalej wiodły j ą  święte boże, 
Nad przezroczyste niebieskte morze,
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A nad tem morzem w górze jaśniała 
Królowa n ieb a , ta  gwiazda biała.
Więc się do świętej zwróci B arbary :
—  Cóż to za morze bez końca, m iary? 
A jakie czyste , jak  się odbija 
Na jego wodzie śnieżna lilija,
I  niebieściuchna, przejrzysta szata,
I  wszystkie gwiazdy królowej św iata? —

—  One nie mogą siostro być inne, 
Bo to są sierot łezki niewinne,
A spojrzyj na dno -widzisz z pod spody, 
Cierpiące wierne całe narody,
A każdy w takićj stoi sukience,
Jak  na tem  morzu i na panience. —

—  Oj prawda, praw da —  toć nasza wioska, 
Zlituj się nad nią o Matko Boska! —

— A tam na skale, co się to bieli, 
Niby to ludzie, niby anieli? —

'—  Cokolwiek widzisz z pod łez krynicy, 
W szystko to wierni lub męczennicy.

I święte panny dalćj ją  wiodą 
Pod obie ręce jak  pannę młodą,
Aż tu  wychodzi staruszek z brodą. 
Szczęśliwa widząc ja k  z jego kija 
L ilja bieluchna listki rozwija,
Zaraz poznała i rzecze k ’ świętej 
Ja k  człowiek żyw ą radością tkn ięty :
—  A toć to Józef! —  A Józef prawi.
—  Niechże mi on tćż pobłogosławi. —

A  święty Józef zwraca się żwawo, 
I rączkę nad nią A^znosi łaskawą —  
Za nim szedł Szymon i Jakób młodszy, 
I Jan  z C hrystusa uczni najsłodszy, 
Uśmiechający, dziwnie spokojni,
A wszyscy jak b y  na gody strojni.
Idąc tak  razem , na  każdym  kroku 
W itał ich nowy święty w obłoku,
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Św ięty  M ateusz i  d rugich  wiele,
K tó ry ch  w idziała  w w iejskim  kościele, 
K a żd y  się świeci i k a żd y  rusza,
Ż e aż p a trz ą ca  cieszy się dusza,
I  w ciąż  radośnie, szepce do sieb ie:
—  Mój B oże d ro g i, toć  to j a  w  n iebie! —

W  świętej grom adce to  i iść  sporze'j, 
J ed n a  im droga  do M atki boże'j,
G w arząc  ze sobą to  t o , to  owo ;
K ażdego  tak ie  serdeczne słowo,
Ż e się w y d a je , że  dziecko g łuży ,
W ięc się im  ow a droga nie d łuży.

N a  ziem i było  ju ż  po zachodzie, 
B o ry k  s ły sza ła  b y d ła  p rz y  w odzie,
I w iejsk ich  owiec wesołe beki,
K tó re  ow czarek  poił u  rzeki,
I śpiew  s ło w ik a , co w  letn ie noce 
N a chw ałę b ożą  w dzięcznie szczebioce, 
C iche w estchn ien ia  n a  p rogach  chatek  
I pacierz  m ałych  k lęczących  dzia tek , 
K iedy  do ra jsk ie j w eszły  gospody, 
Szczęśliw e dusze na  w ieczne gody . —

W szy scy  pokorn ie  schy lili głow y, 
U jrzaw szy  d ług i s tó ł cyprysow y,
N a  k tó ry m  b y ła  k ró low a n asza  
K obiona z ło tą  rą c z k ą  Ł u k a s z a ;
A na  ty m  stole cudnej robo ty , 
P ła tk iem  p rz y k ry ty  s ta ł k ie lich  z ło ty .'

G dy święci p a d li n a  rozm yślanie, 
W  niebie się w dzięczne rozległo g ranie , 
D ługo słucha jąc  słodkiego dźw ięku, 
W y b ran i pańscy  n a  cichym  klęku , 
U jrze li św iatłość ja k  p rzybyw ała ,
J a k  w szystko  w  okół poprzen ikała.
A k iedy  sam i w  św ietle stopnieli,
Uczuli p o stać  id ącą  w  bieli,
K tó ra  g d y  cicho s tan ę ła  w  progu, 
U m arli św iata  pow stali w B ogu.

F onta ineblau ', w  dzień  Św. J a n a  C hrzciciela 1854.



272

Lirenko m oja, mała lirenko,
Coś mi tak nagle zgłuchła pod ręką,
Czyś się jasności niebios wylękła?
Czy jak a  struna na  tobie pękła?
Anim się jasnych niebios wylękła,
N i żadna struna na mnie nie pękła,
Tylko z powietrza dłoń na mnie spadła,
N a wszystkie struny palce pokładła,
Jak  gdy szczęśliwe pachole nasze 
N a gniazdku śpiewne przykryje ptaszę.

T e o f il  L e n a r t o w ic z .

1) B ł o g o s ł a w i o n a .  P rzypom inam y czytelnikom  poem at pana Lenartow icza, 
pod ty tu łem  „ Z a c h w y c e n i e / *  drukow any w  Szkółce n a  rok  1852, s tr. 117. 
„ B ł o g o s ł a w i o n a * *  je s t  niejako dalszym  ciągiem „Z achw ycenia/* dopełnieniem  
losu duszy opowiadającój o w ędrów kach swoich przedśm iertnych  w w yższym  świę­
cie. — Z w szystkich dotąd drukiem  ogłoszonych utw orów  poetycznych ulubionego 
śpiew aka m azow ieckiego, w ytrw ałego w spółpracow nika naszój „Szkółki, najwyżej 
staw iam y osta tn i u tw ór jego  „Błogosławioną,** tak  pod w zględem p o m ysłu , ja k  
w ykończenia i wdzięku mowy. Bodaj znajdziesz w  całój lite ra tu rze  naszej ta k  czy­
s tą  fan tazy ą , ta k ą  prostotę dziecinną i ta k  luby u ro k , jak im  oddycha „B łogosła­
w iona/*  k tó rą  śm iało dla tego staw iam y w  rzędzie w yborowych naszych utw orów  
poetycznych. — „Zachwycenia** i „Błogosławionój** w szystk ie  dzieci n a  pam ięć uczyć

się pow inny. P r z y p i s e k  R e d a k c y i .

2) „ N i e c h  i n n i  s i e j ą  s o l ą ,  j a  p o s i c j e  m ak iem .* *  — W yrażenie to je s t  
u  nas znane w  opow iadaniach , ja k  n. p. „ Z n i s z c z y ł ,  z a o r a ł  i z a s i a ł ,  ż e b y  
j u ż  n i c  n i e  w s c h o d z i ło * *  — i d ru g ie : „ C i s z a  b y ł a  n a  ś w i ę c i e ,  j a k  g d y b y  
m a k i e m  z a s i a ł / *  — K to  niszczy, te n  jak b y  solą rolę posiew ał. K to kocha w szy­
stkich , te n  nie niszczy, ten  m a pokój w  duszy, a  w  sercu  jego ta k a  c isza , ja k  gdyby 
m akiem  zasia ł, i z słów jego rzuconych w  niew inne serca rośnie ta k  bujny, s tokro ­
tny  p lon , ja k  z ziareczek posianego w  pulchną ziemię m aku.

P r z y p i s e k  R e d a k c y i .

3) P am iętam  z dziecinnych la t ,  jalc co niedziela przychodził do naszego domu 
tak i dziadek  z ew angielijką pod p ac h ą , a  stanąw szy  przy d rzw iach , po b łogosła­
w ieństw ie całem u domowi, odczytyw ał cw angiclią na tę niedzielę przypadającą z wicl- 
kićm zbudow aniem  słuchaczy.

P r z y p i s e k  A u t o r a .
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Z mojego gospodarskiego kalendarza
p rz e z

Hrecskosieja.
(Z  d z ie łk a  p rz y g o to w a n e g o  d o  d ru k u  w y jy tc k  d ru g i.)

ć f c a w c lz iw a .  p o e z y tt .

To u  m nie n ie p o e zy a , je ś l i się gdzie sp o tk a  
W  pozlep ianej osnowie m yśl d o b ra , lub  zw rotka. 
Piew cę praw ego w  lad a  półsłów ku d o jrz y c ie ; 
Jęd rn y , ja k b y  m yśl sw oją  w ykow ał w  granicie.

S'C.alclktiOTW'.

J a k  w ie trz y k , co lis tkam i po g a łązk ach  dzwoni, 
Co po wodne'm zw ierciedle b ia ły  żag ie l goni,
N ie je s t  w łasnością  d rze w a, n i żeglow ej łodzi,
Bo te n ,  co m u w iać k a ż e , ten  i w iać p rzeszk o d z i; 
T a k  n a tc h n ien ie , co w  niebo m yśli tw'oje w zbija, 
Róg da je  —  bo natchn ien ie  to  w łasność n iczy ja .

R ozum kow anie p oezya  zab ija,
C hociaż p o ezy a  rozum ow i sp rzy ja .

E w  o ty- poezya.

G dzież n a d  Z o ry n ę , M ary ą  i M arylę 
Ś w ie tn ie jsze  gw iazdy  n a  naszym  błękicie 1 
P oeci 1 czem uż ta k  m ało tw orzyc ie  
Chociaż w as ty le ?

5  art. (Jtocficciro Wlhi..

O J a n ie !  ja k o  m is trza  sz tu k i ja ć  n ie  c en ię;
T y ś w yższy  n a d  n ią ;  z n ieb a  b ra łeś  w prost natchn ien ie  
O jc a , o b y w a te la , m ęża żyw ej w iary .
O ! n ie  w ielu  zatknęło  tak ie  trz y  sz tan d ary .

S C a z L u iieK Z  z  9 C ró P ó w k i'.

O d m acoszynych  gniew ów  zbiegało  pachole 
To pod strzechę  w ie śn ia czą , to  w  odludne pole,
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I dłoń chłopki koiła łz ę , lub nakarmiła,
Ztąd w Wiesławie Sykulska Sielanka odżyła.

Pjękny świat sielankowy, lecz z prawdą w rozsterce, 
Choćbyś stoma sercami patrzał w jedno serce,
Jeszcze go nie odgadniesz. —  Gdzież to wzór W iesława —  
Czy nie ta  postać mózgiem zbryzgana i krwawa?

Jbufcofc DTi>OCẐ i‘.

Być niepojętym , nie mieć za życia rozgłosu — 
W  poecie je s t to może najw}rższy szczyt losu. 
Autorowi M aryi —  n ap is , i dość na tć m ;
Gdy Po lska, ja k  je s t cała , potrzęsła go kwiatem.

Dziecię z kolebki rusałki wykradły, 
Poiły ro są , na obłoczkach kładły,
I kołysały, wśród dumek i szum ek........
Ale chłopczyna nie b ity  w rozumek,
Zrobił krzyż święty —  pierzchnęły złe m ary 
I ,  chrześcianin zanucił hymn wiary.

Scwc-^^U/.

W  zgliszczach Kaniowa struna odgrzebana, 
N a ukrainnej lirze nawiązana,
Sypała p ieśni, ja k  skry, za pieśniami,
Czemuś ją  zerwał od ziem i, i czemu 
Chcesz strunę zanieść światu zaziemskiemu? 
Dopókiś ciałem —  o śpiewajże z nami.

oJu fl/U -A & .

Za ciasno twojej piersi było w naszym gwarze 
Zrazu stepy dnieprow e, i puszcze w Saharze 
Leczyły swym oddechem pierś wieszcza zbolałą; 
P o tem , gdy i stepów bezbrzeżnych za mało, 
Światłe kolumny duchów sprosiłeś . . . .  i , cienie. . .  
I oneć na  bezdenne uniosły przestrzenie........
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Anioł Stróż.
J a  aniołek boży,

P iln u ję  cię dziecie,
B yś w  życia  pod róży  
N ie  zbłądziło  w  świecie.

G dy ci m iła  szkoła,
To słuchasz  an io ła ;
G dy  w chodzisz w kościółek,
J e s t  z to b ą  aniołek.

G dy kochasz  każdego ,
N ie czynisz  n ic  złego,
J a  zasług i tw oje,
Jak o  w ieńce stro ję.

G dy czuw asz, j a  z to b ą  
C ałą  dzionka dobą,
A  k iedy  śpisz sobie,
J a  zaw sze p rz y  tobie.

D ziecino  m a droga!
S łuchaj co ci radzę,
B o ja  cię do B oga 
Znow u odprow adzę.

A n n a  L . K r a k o w i a n k a .

K R A K O W I A K I .

‘joOAlCC.

Ś w ita  dzionek , ju ż  skow ronek p iosneczkam i dzwoni,
Ż ab k a  skrzeczy, ow ca beczy, kon ik  rż y  n a  błoni.

W  niebios g ó rze , ja k b y  v f  ch m u rz e , b ły szczą  gw iazdki w kole, 
Zosia m ala  rano  w sta ła , w ybieg ła  n a  pole.

—  Ś liczny  B o że , dobry  B oże! ja k  tu  p iękn ie  w  świecie,
Lecz m am  trw o g ę , że n ie m ogę chw alić ciebie dziecie.

Żebym  ptaszk iem  być  zd o ła ła , tobiebym  śpiewała,
Ż ebym  z ło tą  gw iazdką  b y ła ,  tobiebym  świeciła. —

L ube dz iecię , ty ś  je s t  w świecie na jp ierw szem  stw orzeniem , 
T w oja  c n o ta , gw iazdka  z ło ta ,  B ożem  uw ielbieniem .
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Twój głosiczek, ja k  słow iczek, kiedy wyśpiewuje, 
To twe pienie pod sklepienie nieba ulatuje.

Bądź niew inna, dobroczynna, skromna i łagodna, 
Nad ptaszeczki i gwiazdeczki będziesz nieba godna.

dfccahowlah Sóoói/.

Świeci miesiąc świeci, a przy  nim gwiazdeczka, 
Jestem  sobie jedna u mamy córeczka;
Jedyna córeczka i grzeczna dzieweczka,
Niecli powie m iesiączek, niech powie gwiazdeczka.

Gdym sobie raz spa ła , aniołkam widziała,
Mówił mi aniołek bym mamę kochała.
Skoro się Zosinka ze snu przebudziła,
Pobiegła do mamy, mameczkę pieściła.

O gdybym ja  miała k tórą z tych gwiazdeczek, 
Zrobiłabym mamie na główkę wianeczek,
Niechby j ą  zdobiły, niechby je j świeciły,
Gdyby te gwiazdeczki wszystkie moje były.

•Do Sko.tiRVouko'*
Skowroneczek leci, 

Gwiazdeczka mu świeci, 
Świecą mu i zorze,
Ach wszechmocny Boże!

L ata nad polami, 
Dzwoni piosneczkami,
N a ich dźwięk kwiateczki 
Podnoszą główeczki.

Podnoszą w podziwie, 
P y ta ją  pieściwie:
K tóż w tę ranku chwilę 
Śpiewa nam tak  mile?

K to ze snu nas budzi? 
Zapewne nik t z ludzi,
To ja  witam dzionek, 
P taszyna skowronek.
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W ietrzyk co tam w gaju 
Szumiał w liści maju, 
Słysząc dźwięki śliczne 
W biegł na łąki mleczne-

Słuchając ciekawie 
Skrył skrzydełka w trawie, 
Nie m yśląc o psocie,
Ju ż  zasnął w pieszczocie.

0  skowronku mały 
Jakeś doskonały,
Cała okolica
Tobą się zachwyca.

Rozweselasz ranek 
Przyrody kochanek,
Gdy człowiek cię słucha 
Wnosi w niebo ducha.

Podlatuj i śpiewaj,
Serca nam ożywiaj,
Ożywiaj swobodą,
Swoją piosnką młodą.

Mały służko Boży,
W zleć ku niebu hoży,
Z lubemi piosnkami ■
I memi myślami.

1 j a  jak  ty  czuję 
I jak  ty  śpiewuję,
O gdyby to było 
Bogu słuchać miło!

Jabym  zawsze chciała 
Tak jak  ty  śpiewała,
W  serca niewinności
0  Bożej miłości;

I  o Bożym świecie 
M arzyła jak  dziecie,
Co tak  piękny tkliwy,
1 jak  ty  pieściwy.

Gdzież to mój ptaszyno 
Lecisz nad doliną,
N iknąć w mgły rąbeczku, 
Bądź zdrów skow roneczku!

S z k ó ł k a  V. i V I .
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Do ju t r a  kocban ie!
R óżow e św itan ie  
G dy b ły śn ie  na n iebie,
P rzy jd ę  znów  do ciebie.

P rzy lecę  z pośpiechem ,
Z radości uśm iechem ,
Co w spólnie um iem y,
R azem  zanucim y.

A n n a  L. K r a k o w i a n k a .

Biografia Dra Karola Marcinkowskiego
i k ilk a  w s tę p n y c h , s łó w  ty c z ą c y c h  się h is to ry i  o św ia ty

w  W. Ks. Poznańskiem
od ro k u  1815.do r o k u  1854.

( W y j ą t e k  7. d r u k u j ą c e g o  s i e  I I I  ł o m u  „ Z b i o r u  " d u d o m o ś c i  d o  b i s t o r y i  s z l u k i  
l e k a r s k i e j  vv P o l s c e  oi l  c z a s ó w  n a j d a w n i e j s z y c h  a z  i l o  n a j n o w s z y e h ,  p r z e z  D r a  

L u d w i k a  G t j s i o r o A v s k i e g o . u )

Zobaczmy, jak  się rzecz miała z oświatą polską od roku 
1815 w  Wielkiem Księstwie Poznańskiem, zostającem pod rzą­
dem pruskim.

Polacy żyjący pod tym  rządem, chociaż prócz gimnazyów, 
w których z początku język  ojczysty był wykładany, później 
zaś tylko w niższych trzech klassach, nie posiadali wprawdzie 
żadnej wyższej szkoły, ale mieli za to otwarte i ułatwione pole 
do kształcenia się po wszystkich uniwersytetach europejskich; 
mogli przeto, a nawet i powinni byli co do oświaty, stanąć 
na czele wszystkich innych części dawnej Polski zabranych. 
Ale na nieszczęście i w styd nasz, wcale się rzecz miała ina­
czej; w ylęgła się albowiem w  Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
pomiędzy Polakami jakaś nieszczęśliwa obojętność ku naukom 
ojczystym , niechęć do pracy; jednem słowem, lenistwo i brak 
czucia na wszystko co jest ozdobą każdego człowieka p ra­
wego i kochającego swój kraj. Jeźli który z gorliwych zaczął 
w ydaw ać jakie pismo peryodyczne, n ie . znalazłszy czytelni­
ków, zniewolony był zaniechać swego zamiaru, jak  to było 
z M rówką po%nuńską r. 1821 i 1822 przez profesora J .  A.
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Królikowskiego w Poznaniu wydamaną i z Weteranem ■po­
znańskim  r. 1825 redagowanym przez Wincentego Turskiego 
(tylko-jeden rok wychodził).

Stan takowy uśpienia naukowego w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem trwał aż do roku 1830, dopiero odtąd zaczęło 
się pojawiać u nas życie literackie. Ciechański rozpoczął i’oku 
1834 redakcyą Przyjaciela ludu  w  Lesznie, pisma obejmują­
cego rozmaite przedmioty, a które przez 15 lat wychodziło; 
ks. kanonik Jabczyński wydawał r, 1836 i 1837 Archiwum  
teologiczne., które r. 1838 zamienił na Gazetę kościelną; Orę­
downik przez Poplińskiego i Łukaszewicza; przez Jędrzeja 
MOraczewskiego Rok zwane; Szkoła polska przez E. Estkow- 
skiego; Ziem ianin  przez Wolniewicza i W. Lipskiego; Prze­
gląd  przez rozmaitych redaktorów. Szczególniej zaś od roku 
1838, kiedy ś. p. Antoni Wojkowski- z natchnienia uczonego 
J . Łukaszewicza i profes. Poplińskiego i innych gorliwych
0 oświatę narodową mężów, zaczął wydawać: Tygodnik lite­
racki (wychodził przez 6 lat). Odtąd mówię, jeźli nie do pi­
sania, rzucili się przynajmniej do czytania płodów ojczystych 
literackich; drukarnie w Poznaniu i Lesznie coraz więcej były 
zatrudnione, ale nie tyle płodami naszych uczonych, jak ra­
czej zagranicznych. Największe jednakowoż około ożywienia 
zapału do nauk i ułatwienia w kształceniu się mniej możnej 
młodzieży polskiej, położył zasługi ś. p. Dr. Karol M arcin­
kowski , mąż, który nietylko jako lekarz, ale i jako prawy 
obywatel będzie na zawsze zaszczytem dla Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego; a pamięć i wdzięczność ku niemu nigdy 
w sercach prawych ziomków nie wygaśnie. On to był roku 
1841 twórcą tak nazwanej Pomocy naukowej w  Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, instytucyi, która go koroną obywa­
telską uwieńczyła; tysiące albowiem wykształconych mężów, 
którzy już dziś na rozmaitych urzędach zasiadają, winni swoj 
los ustalony tej instytucyi przez Dra Marcinkowskiego utwo­
rzonej; naród zaś, który chętnie ofiary pieniężne składał, ma 
mu do zawdzięczenia, że tak wyzsze jak i nizsze, a nawet
1 wiejskie szkoły są teraz po największej części rodakami po- 
obsadzatie, że ma wielu Polaków prawnikami, ze ma zdatnych 
rzemieślników i t. d.

19°
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Urządzenie Pomocy naukowej jest. następujące: W  Pozna­
niu zgromadzona jest główna dy rek c ja , a po wszystkich po­
wiatach komitety powiatowe, zostające ciągle w związku z dy- 
rekcyą. Komitetów zadaniem jest zbieranie składek i przesy­
łanie takowych do dyrekcyi; oraz wyszukiwanie zdatnej bie­
dnej młodzieży z wszystkich stanów i proponowanie takowej 
do przyjęcia na fundusz głównej dyrekcyi, k tóra, jeźli uzna 
przedstawienia komitetów za słuszne, bierze młodzież na swoją 
porękę i wyseła swoim kosztem, stosownie do stopnia w y­
kształcenia, na un iw ersy te ta , do gimnazyów, do seminaryów 
nauczycielskich, do szkół miejskich, albo tćż do rzemieślników.

Składki Pomocy naukowej w ynosiły rocznie z początku 
do kilkunastu tysięcy talarów, teraz się nieco zmniejszyły.

Nie zbywało nam i na innych jeszcze mężach gorliwych
0 podniesienie os'wiaty narodowej. Do nich należy śp. hrabia 
Edward Raczyński, k tó ry  zbudowawszy w  Poznaniu gmach 
okazały, umies'cil w  nim swój bardzo znaczny i kosztowny 
zbiór książek 20,000 tomów obejmujący, zaopatrzył trzech 
urzędników w  pewne roczne dochody i utw orzył tym  sposo­
bem r. 1829 bibliotekę publiczną, którą na własność miastu 
Poznaniowi ofiarował. Oprócz tego przysłużył się wiele ten 
mąż szanowny literaturze polskiej przez ogłoszenie drukiem 
częścią własnych dzieł, częścią nabytych rękopismów obej­
mujących ważne pamiętniki do historyi polskiej się ściągające. 
Godnym następcą poprzedzającego jest niezawodnie hrabia 
T ytus Działy ńs ki., obywatel praw y, ślachetny, i wszystko co 
tylko jest ojczystego gorąco kochający. W  K urniku, miaste­
czku 3 mile od Poznania odległem, posiada on może najbo­
gatszą bibliotekę w  rzadkie książki polskie; jego nakładem 
wychodzą z druku bardzo kosztowne i ważne dzieła.

Z uczonych, k tórzy się swemi pracami literackiemi tego 
czasu w  Wielkiem Księstwie Poznańskiem najwięcej odzna­
czyli, zasługują tu  na wspomnienie: obydwaj profesorowie 
gimnazyalni Popłińscy, J ó z e f  Łukaszewicz, Karol L ibelt
1 Jędrzej Moraczewski.
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Karol Marcinkowski.

M arcinkow ski K a ro lft) Dr. med. i chir., członek hono­
row y tow arzystw a lek. warszawskiego (od r. 1841), urodził 
się r. 1800 w Poznaniu z ojca J ó z e f  a. Po ukończeniu chwa- 
lebnein nauk gimnazyalnych w  mieście urodzenia r. 1817 za­
czął przykładać się do nauk lekarskich na uniwersytecie w  Ber­
linie i to z wzorową gorliwością. Już tu  zlozył dowody swoich 
pięknych zdolności, jakiemi go hojna natura obdarzyła; ju ż  
tu mówię, okazał, czego się naród po nim na przyszłość mógł 
spodziewać. Kiedy ju ż  był bliski ukończenia swego przedsię­
wzięcia naukowego, wzięto go r. 1822 z wielu innymi, z po­
wodu odkrytego spisku między Polakami na uniwersytecie 
berlińskim zawiązanego, do indagacyi, która przez 8 miesięcy 
trw ała i w  skutek której wskazany był na półroczne więzie­
nie w W eichsel-M unde; zkąd uwolniony powrócił do Berlina 
i złożył r. 1823 przepisane egzamina doktorskie i jeszcze te­
goż samego roku rozpoczął z wielkiem zamiłowaniem i bez­
przykładną gorliwością zawód lekarski praktyczny w  Pozna­
niu, gdzie wspólnie ze swym młodym przyjacielem doktorem 
Karolem Szu  ejdrem  starał się nieść ulgę cierpiącej ludzkości.

T u  mi w ypada nadmienić, iż ci dwaj młodzi lekarze do­
prowadzili gorliwość stania się zawsze gotowymi na usługi 
dla chorych, nawet i porą nocną, do ostateczności; przedsię­
wzięli albowiem przepędzać noce w krzesłach bez rozbierania 
się, lecz wkrótce doświadczyli, że praw  odwiecznych natury  
nie wolno jest łamać człowiekowi.

Dr. M a r c in k o w s k i,  zjednał sobie w  krótkim czasie zami­
łowanie, szacunek i zaufanie u mieszkańców wszystkich sta­
nów i narodowości całej prowincyi i to nie przez szarlatanizm, 
aktorstwo lekarskie, przymilanie się płci pięknej, jak to często 
byw a, lecz li ty lko-przez swą prawość charakteru, gorącą

*) Pisali o nim : 1) Dr. Jagielski. Żywot Dra liavola M arciu  
hours kie go  itd Poznań p. 1846 in 8vo sir . 31. 2> W  dziele:  lito ­
gra fie  unwerselle etc. de Confemporiims r. 1836. Tom  V. str. 439. 
Ostatniego dzieła nie mam pod ręką 3) Sztuka  i m i foso dramat w  2 
dobach przez M . Manna. Poznań in 8vo r. 1849. str. 161.
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i szczerą chęć niesienia pomocy cierpiącej fizycznie i moral­
nie, ludzkości i bezinteresowność. B ył on , że tak powiem, 
despotą samego siebie w  w ykonyw aniu obowiązków, czego 
i po innych w ym agał; nikt go też z otaczających nigdy uie 
słyszał, chociaż przy  największych trudach, skarżącego się; 
nikt go nie widział wypoczywającego sobie za dnia po spę­
dzonych bezsennie nocach; słow em , b y ł to człowiek bystrego 

■ pojęcia, rozległych, a przytem  głębokich wiadomości, żelaznego 
charakteru duszy i niezmordowanych sił fizycznych.

Chcąc skreślić zasługi Dra Marcinkowskiego , trzeba go 
z dwóch stron uw ażać, to jest: jako lekarza i jako obywatela.

Jako lekarz był bystrym  i biegłym w rozpoznawaniu cho­
rób , niemniej szczęśliwym w  zastosowaniu terapeutycznćm 
lekarstw  do takowych, a zawsze rącyoualny i pojedynczy; 
miał 011 coś w  sobie wrodzonego, czego ani nauką, ani za­
biegami, nikt nie nabędzie, a przez co 011 taki w pływ  w y ­
w ierał na chorych, iż skoro go tylko zoczyli, już  czuli ulgę 
w  sw ych cierpieniach; cóz dopiero nie miało nastąpić, przy  
takiem szczcgólnem zaufaniu, po zażyciu przez niego zapisa­
nych lekarstw? Jego też pomieszkanie było zawsze w  godzi­
nach przeznaczonych do udzielania pomocy chorym , napeł­
nione. Po ukończeniu praktyki miejscowej, udawał się prawie 
każdego dnia nocną dobą na prowineyą i to po największej 
części konno, chociażby i kilkanaście mil, aby tern prędzej 
mógł nieść ulgę cierpiącym Tak gwałtowna jazda konna, naj­
częściej na koniach nicujeżdżonych, bezsenne noce, niewy­
gody, trudy i rozmaite nieszczęśliwe przygody, jakie go nieraz 
w  podróżach nocnych spotykały, zw ątlily jego siły, oraz p rzy­
czyniły się do pogorszenia słabości p iersiow ej,') która się 
później suchotami płucnemi zakończyła. Dla młodszych lekarzy 
przybyw ających do Księstwa Poznańskiego był z duszą w y ­
lany, szczery, życzliw y; słowem, wzorem przyszłego ich po­
stępowania na śliskiej drodze lekarskiego zawodu. U najpierw- 
szych lekarzy za granicą, gdzie się w czasie swoich podróży

* )  B ędąc  je szcze  na u n i w e r s y t e c i e ,  a późnie j w  w i ę z i e n iu ,  z a ­
p ad ł  na g w a ł to w n e  c ie rp ien ie  p łuc  k a t a r o w e ,  z k tó rego  n ig d y  zupełn ie  
n ie  b y ł  w y p ro w a d z o n y .
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miał sposobność zapoznania, miał wielkie imię i poszanowanie, 
a n publiczności wszędzie zaufanie jako biegły lekarz; co jest 
najlepszym dowodem, że miał coś w  sobie w rodzonego, coś 
wielkiego, wzięcie albowiem jego, względem chorych, nie na­
zwałbym zbyt łagodnem, ale szczerem, czułem i godnem. P rzy 
łóżku chorego nie starał on się przypodobać otaczającym oso­
bom, lecz był całkiem zajęty cierpieniem bliźniego, myślał 
głęboko jak  mu ulgę sprawić. Umarła mu jaka osoba, przez 
której śmierć cała familia pozbawiona została sposobu do ży ­
cia., albo najmilszego, a może jedynego ogniwa, nie płakał on, 
ale było widać po nim wewnętrzne zmartwienie duszy. S ło­
wem, by ł to mąż czynu, a nie udawania pozornćj czułości. 
Nie zapomnę tego nigdy, kiedy r. 1837 po um arłych na cho­
lerę w  Poznaniu biednych rodzicach pozostało w  kolebce małe 
dziecko osierocone, Dr. M arcinkow ski przepełniony żalem, wziął 
biedną sierotę, przytulił do siebie i zaniósł przybranej matce 
na wychowanie. Podobnych czynów chrześciańfkich tego pra­
wego męża, gdyby tu  miejsce było po tem u, mógłbym wiele 
przytoczyć.

Jako obywatel nie wym awiał się, pomimo nadzwyczajnie 
rozgałęzionej praktyki lekarskiej, od żadnych usług i urzędów 
publicznych, owszem, przyjm ow ał takowe chętnie, a jeszcze 
chętniej w ypełniał na siebie wzięte obowiązki. Sw oją zaś oso­
bistością i prawością charakteru w yw ierał wszędzie, nawet 
i na element niemiecki, przy  publicznych czynnościach, naj­
skuteczniejszy w pływ ; skoro albowiem przemówił, a przema­
wiał on bardzo jędrn ie, gruntownie i dobitnie, zawsze, cho­
ciaż z liajzaciętszemi wrogami, wyszedł jako zwycięzca. Bez 
niego nie przedsięwzięto nic ważnego; on zawsze był duszą 
i głów ną sprężyną wszystkiego dobrego, wielkiego i szlache­
tnego pod każdym względem, co tylko w W . Ks. Poznańskiem 
za jego życia przedsiębrano; kolo niego gromadzili się też 
wszyscy ziomkowie dobrej chęci: a to dla tego jedynie, iż był 
wzorem prawego i szlachetnego człowieka, człowieka żyjącego 
i pracującego nie dla siebie, nie dla swej wygody i okazało­
ści życia, lecz ii tylko dla dobra ogółu; wszystkie albowiem 
swe znaczne dochody, po odtrąceniu wydatku na skromne 
życie, obracał na wykształcenie biednej, a zdatnej młodzieży^,

\
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na zapomóźkę podupadłych rzemieślników, kupców i nieszczę­
śliwych familii.

Jakie Dr. Marcinkowski miał zamiary pod względem na­
rodowości i obyw atelstwa, zobaczemy niżej ; tu  tylko nadmie­
nię, iż jako obywatel stanął daleko w yże j, aniżeli jako lekarz: 
a to dla tego, iż z powodu ciągłych i bardzo licznych za­
trudnień, nie mógł się całkiem rzeczy lekarskiej oddać.

Przejdźm y teraz w  krótkości dalsze jego życie, krótkie 
w praw dzie, lecz bogate w  wielkie czyny, zasługi, poświęce­
nia bez granic, szlachetność i p raw ość, a przekonamy się, iż 
to był m ąż, jakich tylko wieki w ydają , m ąż, k tóry  jako le­
karz i jako obywatel będzie na zawsze chlubą dla miasta Po­
znania i całego W . Ks. Poznańskiego. Jego każdy krok życia 
był napiętnowany miłością ojczyzny, miłością bliźniego i p ra­
wością charakteru.

Juźem wyżej nadmienił, że z doktorem Sinejdrem  żył 
w  najściślejszej przy jaźn i, z nim też wszędzie był razem, czy 
to kiedy szło o ocalenie komu życia, czy też w wolnych chwi­
lach od zatrudnień zewnątrz domu, dla obeznawania się z po­
stępem nauki lekarskiej, lub też dla naradzenia się nad jakim 
niebezpiecznym chorym. Przyjaźń tak szlachetną rozerwała nic 
ubłagana śmierć 1828 roku, w  którym pomimo najszczerszych 
i najtroskliwszych zabiegów doktora Marcinkowskiego wraz 
z wszystkimi lekarzami miasta Poznania, Dr. Karol Sznejder 
dni swego pełnego zasług życia dokonał. Zgon ten zadał Mar­
cinkowskiego sercu głębokie rany, które nigdy nie by ły  zu­
pełnie wyleczone. P rzejął on teraz po swoim zmarłym p rzy ­
jacielu w  puściznie całą praktykę biednych i dozór bezpłatnie 
nad lazaretem Sióstr miłosierdzia. Dla ostatniego zakładu stał 
się prawdziwym  dobrodziejem przez rozmaite zapisy pieniężne 
i dary służące na wyżywienie pomieszczonych tu  chorych; 
fundusze albowiem przez rząd .wyznaczone, nie by ły  w ystar­
czające, gdyż liczba cierpiących przechodziła zawsze etatem 
oznaczoną.

Rok 1829 napełnił wszystkich mieszkańców wielkim smu­
tkiem, a jeszcze większym żalem, kiedy się dowiedziano, że 
Dr. Marcinkowski zapadł ciężko na nerw ow ą febrę. W szy-
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stkie świątynie pańskie napełnione by ły  w  czasie jego choroby 
błagającymi gorąco Najwyższego o przywrócenie go do zdro­
w ia, a modły ich były wysłuchane. Poczem ogłoszono w  Ga­
zecie W . Ks. Poznańskiego (r. 1829) następujący poemat:

•77I1RSS
na wyjście z ciężkiej choroby Karola Marcinkowskiego, doktora medjcjny, 

przyjaciela ludzkości.

Ja k  kiedy w  gniewu srogiego zapędzie 
Rolnik podetnie płonkę okazałą,
Nikt pewno drzewa żałować nie będzie,
Co cierpki tylko owoc w ydaw ało ;

T ak  gdy samolub albo hypokrata 
Rażon niemocą w łożu jęczy biedny,
Nikt  o stan zdrowia jego nie zapyta,
Ł zy  zgonem swoim nie wyciśnie jedne j ;

A le ,  jak kiedy jabłoń rozłożystą,
K tóra  kw iatam i,  owocy wdzięcznemi 
Ogrodnikowi sprawia rozkosz czystą,
W ich ry  z korzeniem w y rw ą  nagle z ziemi,

Podróżny, k tó ry  częstokroć w  jej cieniu 
Słodkim snem krzepił  u t rudzone siły,
Lub też spiekłemu nieraz podniebieniu 
Z soku owocu niósł posiłek miły,  m

Staw a,  spogląda sm utny  na około 
I przechodzących pyta się skwapliwie:
Kędy jes t  d rzew o ,  co skromne swe czoło 
Gięło owocem na pobliskiej niwie?

Tak gdy mąż praw y z śmiercią się uciera, 
W szystk ich  cnotliwych przejmuje ża l ,  trwoga, 
Ubóstwo w o ła :  „nasz ojciec u m ie ra !"
I łkaniem swojem napełnia dom Doga.

K a ro lu !  ledwie o chorobie twojej 
Zatrważające rozeszły się wieści,
W szystko  o drogie życie twe się boi,
Powstają żale męskie ,  płacz niewieści.
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L u d  t ł u m n y  b ież y  do p r z y b y tk ó w  P a na ,
B łaga  Go o dni tw o ich  p rz e d łu ż en ie ,  .
I . . .  g łos  u b ó s t w a ,  s i e ro ty ,  kap łana ,
P rzeb i ja  n iebios  g w iaźd z is te  sk lep ien ie .

W s z e c h m o c n y ,  k t ó r y  na g ó rn y m  S yon ie  
P rze z  w ieki w a ż y  lo sy  śm ie r te ln ik a ,
R acz y ł  ł a sk a w ie  spo jrzeć  ku  tej s t r o n i e ;
Z d r o w ie  do ciebie  w r a c a ,  s łabość  znika.

A c h  ż y j e s z ! . . .  z w d z ięczn em  sercem  u o ł t a r z y  
S k ła d a jm y  T w ó r c y  dzięki n ie sk o ń c z o n e :
Z n ó w  d o b ro d z ie j s tw em  s w e m  w ie lk iem  nas d a r z y ;  
Dnie  d o b ro c z y ń c y  ludz i  o ca lo n e!  —

W  roku 1830 udarowali obywatele W . Ks. Poznańskiego 
Dra Marcinkowskiego znacznej wartości pierścieniem, naby­
tym po zgonie* powszechnie kochanego i wysoko cenionego 
ks. arcybiskupa Teofila Wolickiego ( f  1829), co było naj­
lepszym dowodem, jak  go wysoko wówczas ceniono, kiedy 
go uznano za godnego tak miłej i drogiej dla narodu pamiątki.

W  powstaniu r. 1 8 3 0 /3 1  miał udział i to więcej jako 
żołnierz, aniżeli jako lekarz, czego mu nie pochwalam: leka­
rzy  zdatnych by ł albowiem wielki brak przy  wojsku. Jako 
wachmistrz pierwszego szwadronu Poznariczykow ozdobiony 
został w raz z księdzem Logą dnia 20 marca roku 1831 na 
wielkim przeglądzie kaw aleryi, na polach mokotowskich pod 
W arszaw ą, krzyżem złotym pro virtute m ilitari przez na­
czelnego wodza Skrzyneckiego , ale nie za czyny wojskowe, 
jak  się mylnie Dr. Jagielski w opisie jego życia (str. lo ) 
w yraża, tylko ze względu na dawniejsze zasługi tych dwóch 
zacnych m ężów ; szwadron bowiem pierwszy poznański nie 
był jeszcze prawie całkiem w  bitwie grochowskiej czynnym. 
Po bitwie ostrołęckiej udał się z jenerałem Chłapowskim na 
Litwę i tu  pełnił obowiązki jeneralnego szefa sztabu, aż do 
przejścia tego korpusu do Prus. Kiedy się tu  Dr. M arcin­
kowski dowiedział, iż cholera w mieście Memlu bardzo gras- 
suje, w yrobił sobie u władz pozwolenie udania się z obozu 
dla niesienia pomocy lekarskiej nieszczęśliwym mieszkańcom
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tego m iasta, gdzie w k ró tce , przez gorliw ość i biegłość lekar­
sk ą , zjednał sobie w ysoki szacunek i ogólną m iłość, ja k  tego 
następujące pismo m agistratu  i ra d y  rep rezen tan tów  miasta 
M enda z dnia 12 października 1831 Dr. Marcinkowskiemu  
nadesłane najlepiej dow odzi:

„ P rz e z  jgotow ość, n ieustającą gorliw ość i przezorność, 
z jak ąś  P an  w  ciągu cholery o pa tryw ał chorych m iasta M e­
nda i okolic je g o , przez coś osw obodził od śmierci nie jednę  
m atkę , ojca i dzieci, zasłuży łeś nietylko na  w dzięczność w y ­
leczonych, łecz i na ogólną miłość i szacunek tu te jszych  mie­
szkańców. W  rocznikach m iasta imię P ana  w spom inane bę­
dzie w  najodleglejszej potom ności ze czcią i uczuciem w dzię­
czności; przy jm ij P an  przez nas serdeczne podziękow anie mie­
szkańców  tu te jszych  za tru d y , jakieś podejm ow ał z wielkićm 
narażeniem  siebie samego w  czasie ogólnej niedoli i pozw ól 
łaskaw ie, abyśm y mogli przez dołączony tu  dar udow odnić 
tego. O by O patrzność przez długie w ieki zachow ała Pana dla 
dobra cierpiącej ludzkości! oby kolej życia je g o , w  którem  
zaw sze szczery udział brać będzie miasto M em el, zdobiły  p ra ­
w dziw ej radości uczucia i aby  się P an u  d ługi jeszcze czas 
w  uaszem mieście przem ieszkiw ać podobało.11

Z M enda puścił się okrętem  naprzód  do Szkocyi, i tu 
nauczyw szy  się ję z y k a  angielskiego, zw iedzał starannie w szel­
kie zakłady lekarskie , później zaś p rzen iósł się do Londynu. 
W  calem tern tułactw ie po k ra ju  angielskim nie zaniedbał ża­
dnej sposobności podającej mu się do zbogacenia i w ydosko­
nalenia sw ych  wiadomości lekarskich, jako  też do zapoznaw a­
nia się z najbieglejszym i lekarzami. — Po opuszczeniu Auglii 
dostał się do P a ry ż a , gdzie się zajm ow ał gorliw ie nauką i p ra ­
k tyką m iędzy w spółtułaczam i. D ziw na istotnie je s t  rzecz , iż 
w  k tórym  tylko znajdow ał się M arcinkowski k ra ju , um iał 
sobie w szędzie zjednać zam iłow anie i w ielki szacunek; co nam  
jak  u aj dostateczniej dow odzi, że to by ł m ąż niepospolity, m ąż 
praw ego charak teru  i g run tow nych  w iadom ości, a nie p rz y ­
padkow ego szczęścia. Dodać mi tu  jeszcze w y p ad a , że w  P a ­
ry ż u  został m u roku  1833 ofiarow any zlo ty  medal w artości 
1000 fr. od akademii nauk, pod ług  jednych  za rozpraw ę o cho-
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lerze '), podług Dr. Jagielskiego z a ś " )  za udzielanie rad wzglę­
dem leczenia cholery lekarzom francuzkim w ysłanym  r. 1831 
do W arszaw y dla rozpoznania tej choroby. Częścią z tęsknoty 
za krajem, częścią usilnemi prośbami mieszkańców W . Ks. Po­
znańskiego powodowany, opuścił P ary ż , udając się przez Ber­
lin do Poznania; dokąd nim p rzy b y ł, musiał w przódy odsie­
dzieć w  więzieniu stolicy pruskiej pięć miesięcy, a tak do­
piero w  kwietniu roku 1835 miał przyjemność oglądania, po 
tyloletniej nieobecności, po tylu tułactwach, miejsce urodze­
nia; lecz nie długo się cieszyli uwielbiający go mieszkańcy jego 
obecnością, dnia albowiem ju ż  25 lipca r. 1837, pomimo naj­
usilniejszych wstawiań się u rządu , zniewolony był stosownie 
do w yroku , za przejście w  r. 1830 do Polski, udać się na 
odsiedzenie kary sześciomiesięcznej do Świdnicy, co na nowo 
przejęło serca wszystkich uczciwych głębokim żalem.

Kiedy wszelkie zabiegi i starania najusilniejsze mieszkań­
ców całego W . Ks. Poznańskiego nie zdołały wyrobić uła­
skawienia dla skołatanego na duszy i ciele Dr. Marcinkow­
skiego , cholera mordercza, która r. 1837 w Poznaniu w ybu­
chła, uwolniła go z więzienia. Mieszkańcy albowiem tego miasta 
pokładający największe zaufanie w nim, jako mającym naj­
więcej doświadczenia w  leczeniu cholery, zdołali tą  razą w y­
robić tymczasowe uwolnienie z więzienia Dr. Marcinkowskiemu. 
Za przybyciem jego do Poznania ochłonęli niejako mieszkańcy 
z obawy przed grassującą cholerą, mając w śród siebie swego 
najulubieńszego lekarza, z czego on się też krom osłabionych 
sił chlubnie w yw iązał, pracując dzień i noc do upadłego i do­
świadczając wszelkich sposobów dążących ku wyniszczeniu 
tej nieszczęśliwej plagi rodu ludzkiego, nawet transfnuyi i in- 

fu zy i,  pierwsza bezskutecznie, druga zaś z dobrymi skutkiem 
mu się udawała.

Odtąd rozpoczął Dr. Marcinkowski usilnie przemyśliwać 
nad doprowadzeniem do skutku swych wielkich i ślachetaych

") Vade mecum p o lsk ie ,  zbiór wiadom ości  przydatn ych Polakom.  

P a r y ż ,  r 1833 str. 16
’*) Ż y w o t  Dr. K. M arcin kow sk iego  str. 1 8 ,  gdzie je s t  dolar/,one 

pismo akademii królewsuiej n a u k ,  ofiarujące Dr. M arcinkow skiem u  
rzeczony medal.
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zam iarów , dążących ku  zachęceniu m łodzieży polskiej do nauk 
i ku obm yśleniu jej na to funduszów ; ku ugrun tow an iu  stanu 
kupieckiego, ku  podniesieniu p rzem ysłu  m iędzy rzemieślnikami 
i ku zaprow adzeniu lepszego, a dogodniejszego po rządku  w le ­
czeniu biednych miasta Poznania. W szystk ie  te olbrzym ie za­
dania przeprow adził on z w ielką łatw ością p rz y  swoim nad­
zw yczajnym  a czarującym  w p ły w ie , jak i w y w ie ra ł na  ogół 
m ieszkańców  W . Ks. Poznańskiego. Do najszczytniejszych dzieł 
Dr. M arcinkowskiego  należy bez w ątpienia u tw orzenie roku 
1841 T o w arzy stw a  pod nazw ą Pomocy Naukowej (zob. w yżej), 
k tó re , jak  błogie w ydało  ow oce, dziś najlepiej sądzić możemy. 
Dla podniesienia i ożyw ienia kupiectw a m iędzy Polakam i, jako  
też celem zaopatrzenia miasta Poznania w t po rządny  dom za­
jezdny , stanął jego  staraniem  ogrom ny gmach za 114 tysięcy 
ta la rów  pod nazw ą B a za ru , w  k tó rym  pozakładano wiele han- 
dli i oberżę , lecz jeśli gdzie, to z pew nością tu  m ógłby  po ­
w iedzieć; „ Oleum et operom p erd id iP  Z a jego  dalej s ta ra ­
niem i wstaw ieniem  się uorganizow ał m agistrat poznański w raz 
z innym i lekarzami opiekę nad  biednym i chorym i daleko p ra ­
ktyczniej i z w iększą dogodnością dla nieszczęśliw ych p o łą ­
czoną. S łow em , gdzie tylko ludzkość cierpiała, szedł Dr. M a r­
cinkow ski w  pomoc ju ż  to r a d ą , ju ż  czynem. Jako rep re­
zentant m iasta Poznan ia , w alczył przez kilka lat do upadłego 
za w szystkiem  co tylko by ło  narodow ego , lub z korzyścią 
dla miasta połączonego; w  jednej rzeczy okazał ty lko  ten szla­
chetny m ąż osobistość, której pochw alić nie m ożna, to je s t; 
ży jąc  w  nieporozum ieniu ze ś. p. hrabim  Edwardem. R a czyń ­
sk im , w niósł ro k u  1845 na posiedzeniu reprezen tan tów , aby 
ofiarowane przez ostatniego dw adzieścia ty sięcy  ta larów  dla 
mającej się założyć szkoły rea ln e j, b y ły  o d rzucone1) ;  o czein 
gd y  się ofiarujący dow iedział, cofnął sw ą  ofiarę. Jeźli egzeku- 
torow ie testam entu Dr. M arcinkowskiego  zniszczyli jego  m owę 
niem iecką, k tó rą  miał roku  1845 na posiedzeniu reprezen tan­
tó w  m iasta, popełnili wielki g rzech , bo to b y ła  m ow a, przez

>) H rab ia  E. B a c zy ń sk i  p o ło ż y ł  sobie  ty lko  za w a r u n e k ,  iż mu 
mia ło  za (o s łu ży ć  p ra w o  n o m in o w a n ia  j e d n eg o  p ro fes so ra  i m ie n ia  
g ło su  w eforacie  s zk o ły  realnej.
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którą odniósł najświetniejsze zwycięztwo nad wszystkimi prze­
ciwnikami elementu polskiego, a nawet nad samym, owego 
czasu potężnym prezesem policy i Minutolim, tej mowie przy­
tom nym , k tóry  potem ośw iadczył: jeźli jeszcze raz coś ta- 
kiegoby zaszło, ju ż  więcej jego noga na posiedzeniach miej­
skich nie postoi.

Ostatnie la.ta życia Dr. Marcinkowskiego oddał wiernie 
M. M ann  (str. 151) w  te słowa: „W ym agania coraz wię­
ksze —  większy coraz w yw oływ ały  opór. Stan zdrowia Dr. 
Karola drażliwym i gwałtownym  go czynił. W krótce berło, 
które w  ręku dzierżył, absolutnym zaczął władać trybem  —  
wkrótce też w yraz despotyzm w  poświęceniu uszy jego ude­
rzył. Nie pojmował — jak  może być despotyzm tam — gdzie 
według niego konieczna panowała potrzeba: jak  może być po­
święcenie tam — gdzie u niego przekonanie tak czynić wska­
zywało. Nie pojm ow ał  a nieugiętej woli, postępowania
swego nie odmienił. Spostrzegał jednak , że coraz więcej uby­
wało mu stronników — coraz mniej przybyw ało zasobów. R ó­
żne podnosiły się przeciwko niemu zdania. W ystępow ały  raz 
w  oczy, śmiało — to znów po za oczy, pokątnie. Skutkiem 
stałości jego przekonania by ło , że go nakouiec o ambicyą ob­
winiać poczęto."

Co wszystko da się łatwo w ytłum aczyć: bo majętnym 
obywatelom sprzykrzyły  się ciągłe podatki przez Dr. Mar­
cinkowskiego na nich nakładane; dalej krzywe wnioski, iz za 
swe pieniądze w ychow ują w kraju  dla siebie opozycyę de­
m okratyczną, a naw et, jak  się często w  grubym błędzie zw y­
kli w yrażać, komunistów. Demokratyczna zaś partya posą­
dzała go niesłusznie, iż tylko z arystokracyą trzym a i ztąd 
dalszy zarzut o ambicyą. W edług mego zdania trzym ał ten 
wielki mąż z jedną i drugą stroną; z pierwszą dla tego, iz 
mu dostarczała zasobów do podźwignienia d rug iej, oraz że 
znajdował w  niej wielu godnych obywateli; z d rugą, jako 
człowiek wykształcony i praw y, k tóry  chociaż i na najw yż­
szym szczeblu szczęścia, widział zawsze w  każdym człowieku 
niżej stojącym swego bliźniego, swego brata: bo taką zasadę 
demokratyczną nawet sam Bóg w  dziesięcioro Bożego przyka­
zania ju ż  nam przepisał. Ludzie mający wiarę prawdziwą
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i rozum , n igdy biedniejszym i lub niżej przez los postaw io­
nym i nie g a rd zą , ty lko  w tenczas, kiedy sobie na w zgardę 
zasługują. C zynił zaś to w szystko  w  najślachetniejszym  celu, 
na dobro ogó łu , a nie dla dogodzenia swej próżnej am bicyi: 
bo chociaż m iał ambicyą, to m iał tylko taką, ja k ą  każdy  p raw y  
mąż w y stęp u jący  na drodze publicznej mieć powinien.

R ok 1846 nic m ało sp raw ił D r. Marcinkowskiemu  zm ar­
tw ienia i z g ry zo ty ; w iedział on bowiem dobrzę o know anym  
sp isku , w alczy ł przeciw  tem u, znając gruntow nie niedołężność 
g łów nej sp ręży n y  i p rzew idu jąc  niejako ztąd  wielkie nieszczę­
ścia dla całego n a ro d u ; ale zabiegi jeg o  zostały  zniw eczone: 
co p rzeczu w ał, to się dnia 14 lutego r. 1846 spełniło. K iedy 
tego nieszczęśliwego dnia p rz y b y ł ' do niego jeden  kolega z za­
pytaniem coby m iał rob ić , oburzony, a raczej żalem ściśniony 
D r. M arcinkowski, w idząc ty le  nieszczęśliw ych ofiar, odpo­
w iedział m u : „ Kiedyś mnie się przedtem nie p y ta ł co masz 
robić , to weź teraz pałasz i  stawaj na czele.“

Ciągłe mozolne p race , n iew ygody, tru d y  nocne, tu łac tw a 
w ieloletnie, w ięzienia, nieszczęścia krajow e i rozm aite z g ry ­
zoty, jakim  ludzie w ielcy zaw sze pod legają , podkopały  i zni­
w eczy ły  żelazne siły Dr. Marcinkowskiego  ta k , iż dla w y ­
poczynku i pokrzepienia sw ego zupełnie zw ątlonego zdrow ia, 
zniew olony by ł udać się na w ieś , o kilka mil od Poznania 
odległą, Dąbrówka ludomską  zw an ą , i tu  dokonał ten mąż 
wielki ostatnich dni sw ego pełnego zasług , czynu i ślache- 
tności życia dnia 7 listopada r. 1846 G dy jego  zw łoki p ro ­
w adzono dnia 11 listopada do Poznania , m ożna się było  n a j­
lepiej p rzekonać , ja k  w ysoko b y ł ceniony, ja k  b y ł od w szy ­
stkich kochany, lud  albowiem w iejski i miejski nie dozwolił, 
aby jego  szczątki konie ciągły, lecz na przem ian (przeszło 5 mil) 
n iósł takow e na sw ych  barkach aż do samego grobu. T y ­
siące ze w si okolicznych i m iasta P o zn an ia , całe duchow ień­
stw o katolickie z arcypasterzem  na czele, na jw yżsi u rzędnicy  
cyw ilni i w ojskow i czekali na przybycie  ostatnich szczątków  
ziemskich tego ulubionego lekarza. Skoro tylko jeszcze z da­
leka u jrzano  tru m n ę , uderzono w e w szystk ie dzw ony, lud 
zd ję ty  głębokim  żalem zalew ał się łzam i, a duchow ieństw o 
postępu jąc  p rzed  zw łokam i, zanosiło sw e gorące m odły  do
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Najwyższego. T u  dopiero idąc za trum ną przypominał sobie, 
każdy i rozbierał jego zasługi, jego w ylaną duszę dla cier­
piącej ludzkości; tu  dopiero uczuli wszyscy dobrze myślący, 
co"za męża z pośród siebie stracili, biedni jakiego dobrodzieja, 
sieroty opiekuna, a cały naród w zór i źródło niewyczerpane 
cnót obywatelskich. Nim orszak pogrzebowy przybył na cmen­
tarz świętomarciński, ju z  noc ponura rozciągła swe czarne 
skrzydła na całej ziemi; co wszystko połączone z smutnemi 
twarzami tysięcy ludzi oświeconemi slabem światłem palących 
się tu  i owdzie pochodni, z jękiem i narzekaniem nad u tratą ta­
kiego męża, przedstawiało nadzwyczajnie smętny obraz, obraz, 
któregoby zaledwie najgenialniejszy malarz lub poeta był w s ta ­
nie wiernie oddać, a cóż dopiero moje słabe pióro? Zamiast 
wszelkich ozdób położono później na jego grobie ogromny ka­
mień z granitu polnego i to bez najmniejszego napisu, a wdzię­
czne serca jeszcze do dziś dnia składają na nim pięknie uwite 
wieńce i zlewają łzami grób swego dobrodzieja.

Dnia 19 listopada odbyło się solenne nabożeństwo w  ko­
ściele Św. M aryi Magdaleny za ś. p. Dr. M arcinkowskiego, 
w  czasie którego regens tutejszego seminaryum duchownego 
Ks. Janiszewski w yłuszczył w  krótkości sw ą piękną i jęd rną 
w ym ow ą wszystkie zasługi zm arłego, zaczynając takową jak 
nas tępu je '): „Gwiazda po gwiaździe zapada, filar po filarze 
się łamie, cegła po cegle się kruszy, a my stojąc i spogląda­
jąc  na te ruiny i stratę , czyż nie możemy razem z strw o­
żonymi uczniami Chrystusa Pana z serca przejętego żalem 
i trw ogą zawołać w  chwili zalu i boleści po stracie s. p. K a­
rola M arcinkowskiego, stracie, która nam tyle innych p rzy ­
pomina: Panie! zostań % n a m i, boć się ma ku wieczorowi 
i  dzień  się ju z  nachylił?  T ak , ma nam się ku wieczorowi, 
bo chmura na chmurę zaciąga, grom po gromie uderza i świa­
tło po świetle gasi; wszystkim nam się dzień  poch ylił, bo 
wszystkich przyjacieli ludzkości smutek ogarnął, a pochylił 
się szczególnie nędzy i biedzie, która na to serce co się nad

*) Mowa pcfdczas nabożeństwa żałobnego za duszę ś. p. Dr. h a -  
ro la  M a r c in k o w s k ie g o ,  miana w  kościele Ś. Maryi Magdaleny w  Po­
znaniu dnia 19. listopada r, 1846. Poznań ,  in 8vo 1846.
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nią litow ało , i na tę rękę szczodrą, co łaknących  karm iła 
i nagich p rzy o d z iew ała , ju ż  garść  ziemi rzuciła. Ale kiedy 
trw o g a , to do Boga. Im więcej tracim y w  m ężach, w  k tó - 
rycheśm y nadzieje nasze pokładali, w  m ężach , o k tó ry ch  
serce rozpalone m iłością ogrzew aliśm y nasze , na k tó ry ch  woli 
żelaznej i charakterze niezłom nym  hartow aliśm y naszą słabość, 
k tó rych  odw aga dodaw ała nam otuchy, a w y trw a ło ść  żadną 
zaporą  nie poham ow ana, w sp iera ła  nas upadających  na p rz y ­
krej drodze cnoty : im w ięcej, m ów ię , w  takich m ężach tra ­
cimy, z tern w iększćm  zaufaniem , z tern w iększem  natężeniem  
ducha naszego pow inniśm y się w znosić ku T em u , k tó ry  je s t 
źródłem  n igdy  niew yczerpniętem  tej siły  i mocy, k tó ry  w szech- 
mocnością sw o ją  i tych  m ężów  z niczego stw o rzy ł i tą  siłą 
na drogę żyw o ta  zaopatrzył. U Niego ty lk o , u  Niego m o­
żem y znaleść pow etow anie tej s tra ty , k to rąśm y  ponieśli. Bo 
czera tacy  m ężow ie by li i co mieli, przez Boga tylko byli i od 
Boga mieli; B óg sp raw cą i daw cą tych  d a ró w ; co przez nich 
uczyn ił, uczynić może i przez innych , bo w szechm ocnosc 
i miłosierdzie Jego nie od w czoraj ani od dzisiaj, ale od  p o ­
kolen ia  do pokolenia nad  t y m i , k tó r zy  go się boją. Z ostań  
tedy  % n a m i , P u n ie , i  ra cz nam  dać d ru g ą  ręką  to , coś 
nam  p ierw szą  odebrał."'

Nie m yślm y jednakow oż, aby ten wielki mąż b y ł bez 
n iep rzy jc ió ł, oszczerców  i t .  d . , m iał 011 ich, ja k  każdy  czło­
w iek postępu jący  na śliskiej drodze życia publicznego ich ma, 
inaczej n igdy  11a święcie nie było. I tak w  gazecie niemie­
ckiej lipskiej z r. 1842 N. 1. posądzono go o zdradę k ra ju , 
z pow odu przejścia r. 1831 z korpusem  jenera ła  Chłapow­
skiego  do P ru s , da lej, źe ty lko trzym a z a ry s to k racy ą , a nie 
z ludem i t. d. Na dow ód , iż w  tak n iegodne, sam ą żółcią 
i podłością napiętnow ane za rzu ty  nikt nie w ierzy ł, lecz owszem 
niem i, znając czystość duszy  Dr. M arcinkow skiego ,  z obu­
rzeniem g a rd z ił, zebrało się w  Poznaniu  dnia 30  stycznia 
v. 1842 na wielki obiad przeszło  300  osób z rozm aitych sta­
nów  i tu  odczytano solennie pro testacyą  przeciw  złośliw ym  
oszczerstw om ; przyczem  na biedną młodzież złożono znaczną 
summę. Dr. M a rc in k o w sk i , aby nic b y ł p rzy tom ny  tem u 
w szystk iem u, w y jechał b y ł do Berlina.

S z k ó lk ti  V . i V I. 20



294

W ydaw ca "Teraźniejszości i przyszłości przeglądu poli­
tycznego, zeszyt I., Paryż r. 1844« także się złośliwie targnął 
na dobre imie tego wielkiego męża, pisząc o nim między inne- 
mi: iż otoczony samymi małymi ludźmi, uchodził za wielkiego 
człowieka, ale nim w istocie nic był.

Co do zawodu literackiego, mało mu się mógł Dr. Marcin­
kowski, z powodu nawału innej pracy, oddaw ać; posiadamy 
jednakowoż z jego pióra następujące płody uczone:

1) De fontibus indicationum generatim. Dissert, inauguralis 
medica; 9. def. 11 M. Aprilis A. 1823. Berolini, formis 
Briischekianis in 8vo. str. 31.

2) Uwagi nad historyą i naturą kołtuna, ze względu na przy­
czyny i sposób leczenia tego fenomenu. Napisał Karul Mar­
cinkowski Dr. med. i cłiir. K raków r. 1836. in 8. st.r. 56- 
Słusznie utrzym uje autor w  tej krytycznie i głęboko napi­

sanej rozpraw ie, że tak nazwany kołtun, nie je s t bynajmniej 
chorobą sui generis, ale tylko endemicznem (miejscowem) prze­
sileniem (crisis) p rzy  bardzo wielu chorobach obserwowanem.

Po niemiecku w yszła powyższa rozpraw a zapewne przez 
samego autora napisana w  piśmie: Zeitschrift fiir die gesammte 
Medicin, herausgegcben von Dr. Diejfenbarh, r. 1837. Bd. IV. 
Iieft 3, str. 298— 317 pod takim tytułem  :

3) Bemerkungen iiber die Geschichte und N atur des Weichsel- 
zopfes, mit Bezugnalime auf die Behandlungsweise dieses 
Phaenomens, von Dr. M arcinkowski in Poseu.

4) Ueber den W erth  der Transfusion des Blutes ais Arznci- 
mittel von Dr. Marcinkowski.
Drukowane w  »Zeitschrift fiir die gesammte Medicin etc..« 
herausgegcben von J . F. Diefuniach. W  Hamburgu roku 
1836. T . I. poszyt, 3. str. 289—312.
Nasz uczony autor radzi w tej rozprawie robić doświad­

czenia z T r a n s f u z y ą  na zwierzętach nie tak, aby po wielkiej 
krw i utracie wzmacniać, jak  raczej aby się przekonać, jaki sku­
tek w yw iera krew  tym  sposobem z weny chorych zwierząt na 
jaką dyskrazyą przelana w  w eny zwierząt zdrow ych; a prze­
konawszy się o sku tku , aby można sobie przeciwnie postępo­
w ać: to je s t, aby dyskratycznym  można potem przez transfu­
zyą krw i zdrowej chorobę uleczyć. A utor przechodzi tu roz-



mai te cho roby , p rzy  k tó ry ch b y  dośw iadczenia rzeczone robić 
m ożna, nadm ieniając i o infuzyi ciepłej w ody  n cliolerą złożo- 
n y ch , robionej przez niego w  Niemczech. W  końcu daje radę, 
iżby  cięcie w eny  do transfuzy i nie by ło  robione w zd łu ż , lecz 
w  poprzeg.

PAM IĄTKI KRAKOWA.
»G tly  c lice sz  w ie d z ie ć ,  co  to  rh o w a  
» V asza  p rz e s z ło ś ć  w  s w o je  ni ło n ie ,  
»Jałco s ta r a  s ła w a  p lo n ie :
» T o  j e d ź  l> racie  d o  K ra k o w a  «

O zem  stara Jerozolim a b y ła  dla żydów , czem dla m uzułm anina 
je s t  M ekka a dla m alarza R zy m , tem  je s t dla nas K raków , to 
miasto kościołów , pam iątek i arcydzieł sztuki.

Jak  ogrom ne galerye obrazów  w  W ersa lu  są dla F rancuza 
ży w ą  h is to ry ą  jego  n a ro d u , tak s ta ry  K raków  z swemi g roba­
m i, zamkiem Jagiellonów , św iątyniam i i pom nikam i, je s t ży w ą  
h y s to ry ą  narodu  naszego. K tóżby  nie zap ragnął poznać tej 
staroży tnej stolicy w ielkich k ró lów  a dziś ich grobow ców , gdzie 
śpią snem wiecznym  ujęci pod wiekami ołow ianych trum ien?

Nie m ożesz bez głębokiego w zruszenia zbliżać się do tego 
sław nego m iasta; cieszysz się w  duszy , źe będziesz miał szczę­
ście-oglądać najw spanialsze św ią ty n ie , s ta ro ży tn y  zamek k ró ­
lewski na W aw elu , m arm urow e grobow ce k ró lów  i trum ny , 
w  k tó rych  szacow ne ich szczątki spoczyw ają ; najpiękniejszą 
katedrę w  Polsce, słynne m ogiły  K ra k u sa , W a n d y  i Kościuszki, 
w ieżę m aryacką, na jw y ższą  i najozdobniejszą na ziemi naszej, 
g łośny  dzw on Z ygm unta  na W a w e lu , p rześliczny ołtarz w  ko­
ściele P anny  M ary i, arcydzieło sztuki naszego K rakow ianina 
W ita  Stw osza. Ale k tó żb y  w ym ienił w szystk ie szacowne po­
mniki i pam iątki, k tóre zbliżając się do m urów  K rakow a, z nie­
cierpliwością oglądać p rag n ie sz !

A  i ziemia krakow ska jakaż  p iękna, ileż dodaje u roku! — 
G dy z praw dziw ej pustyn i piasczystej Szląska w jeżdżasz w  zie­
mię krakow ską, nie m ożesz oczu nasycić pięknem i w idokami 
gór, dolin i bujnem  zbożem pok ry ty ch  pól. R zeczyw iście okolice 
K rakow a tak  są m alow nicze, iż podróżującem u naw et po p ię-

2 0 “
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knych  okolicach południow ych  Niemiec, F rancy i i Belgii nie ła ­
tw o zdarza się w idzieć rów nie zajm ujące miejsca.

Jakiż to m alow niczy obraz tw o rzą  około K rakow a strom e 
skały  uw ieńczone zielonemi lasam i, l-ozlegle łą k i, środkiem  k tó ­
ry ch  n iby w stęga  w ije się m odra W is ła ; m u ry  i w ieże klaszto­
ró w  i ru in y  daw nych  z a m k ó w , k tó re  po górach  sterczą nad 
ciemne la sy ; piękne w ioski C zarnow ieś, Łobzów , N ow aw ieś, 
K row odrze (ogrodniki k rak o w sk ie ), a nieco dalej Bielany, T y ­
niec, L anckorona, K a lw a ry a , M ników ; m alownicze na górach 
zielone m ogiły K ościuszki, K rakusa  i W an d y , a w  środku  w spa­
n iały  K raków , m iasto k ró lów , drug i R zy m , z ogrom nym  zam ­
kiem nad sm oczą ja sk in ią , z niepoliczonemi w yniosłem i gm acha­
m i, św ią tyn iam i, w ieżam i, nad  k tó re  w ysoko czoło w znosi 
w ieża m aryacka, zdobna w  dw ie korony  służące na  znak , jak  
K rakow ianie m ów ią , źe zbliżasz się do miasta królew skiego!

W jeżd ża jąc  od S zląska w  okolicę K rakow a, na jp ierw  w zrok  
tw ó j uderzą  piękne ru in y  zam ku T enczyńskich na u rw isku  skał, 
pok ry ty ch  lasam i; potem śliczna wieś K rzeszow ice, położona 
w  najżyzuiejszej dolinie w śró d  o g rodów , p arku  i bujnego zbo­
ż a ”); dalej, tu ż  p rzy  K rakow ie, ciągnie się piękna w ieś Łobzów  
w śró d  zielonych d rzew  z daw nym  zamkiem K azim ierza W . ; za 
kościołam i i wieżami K rakow a z lewej stro n y  zieleni się kopiec 
K rakusa  na K rzem ionkach, z p raw ej gó ra  ś. B ronisław y z mo­
g iłą  K ościuszki, a tam dalej w idzisz szczy ty  sinych T a tró w  
m odrą m głą osłoniętych.

W jeżdżając  w  m ury  K rak o w a, naraz cała p rzeszłość staje 
ci w  żyw ej pamięci. T u  gościł C hroby  w racając  z w y p ra w y  
czeskiej ; tu taj ś. W ojciech idąc z P rag i do P ru s , p raw ił do ludu 
zgrom adzonego; tu taj ś. S tan isław  napom inał B olesław a Śm ia­
łego i poniósł w  kościele na Skałce śm ierć m ęczeńską; tu taj pa­
lił, rabow ał i m ordow ał dziki T a ta r ;  w  K rakow ie roku  1319 
p rz y ją ł  Ł okietek  z rąk  arcybiskupa gnieźnieńskiego koronę bo-

* )  Z i e m i a  o k o ł o  K r a k o w a  j e s t  l a k  u r o d z a j n a ,  ż e  j a k  ś w i a d c z y  
A m b r o ż y  G r a b o w s k i ,  w c i ą g u  j e d n e g o  l a t a  k i l k a  r a z y  z n i e j  r ó ż n e  
o g r o d o w i n y  z b i e r a j ą ,  a w  d a w n y c h  c z a s a c h  j e d e n  z a g o n  z i e m i  t u t e j ­

sze j  s t a n o w i ć  m i a l  p o s a g  d l a  c ó r k i ,  ile że  z n i e g o  z ł o t y c h  p o i .  100  

p r z y c h o d u  l i c z o n o .
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lesławską przed wielkim ołtarzem w  katedrze i Szczerbiec przy- 
pasał do boku; a w  dwanaście lat później kapłani z krzyżami, 
lud z chorągwiam i, żydzi z dziesięciorgiem przykazań bożych, 
matki z dziećmi na ręku , witali radosnemi okrzykami i błogo­
sławili przy odgłosie dzwonów wybawcę Łokietka, króla starca 
wracającego w  ciężkiej zbroi w gronie rycerstwa z w ypraw y 
krzyżackiej, po zwycięztwie pod Płowcami; tu przez dni dw a­
dzieścia podejmował Kazimierz królów i książąt zagranicznych, 
w ydając wnuczkę swoją za cesarza niemieckiego Karola 1V. ; tam 
w owej kamienicy na rynku mieszkał i ugościł monarchów bo­
gaty mieszczanin krakowski W ierzynok, podskarbi królewski. 
Ileż to razy odbywały się najświetniejsze turnieje na dziedzińcu 
zamkowym, składanie hołdu królom polskim na rynku  krakow­
skim przez książąt lennych, sute uczty dla ludu w  ogromnej 
sali w Sukiennicach, wspaniałe koronacye Kazimierza Wielkiego, 
Jadw igi, Jagiellonów, Batorego, pamiętne pogrzeby królów, 
hetmanów, biskupów, kanclerzy! Jakiż to smutny a wspaniały 
przedstawiało widok, kiedy zwłoki królewskie prowadzono do 
grobu! Poprzedzali je  w  długich szeregach studenci wszelkich 
szkół, zakonne i świeckie duchowieństwo z profesorami uni­
w ersytetu , prałatam i, kanonikami, opatami i biskupami na czele; 
30 chorążych na koniach z chorągwiami w ojewództw , ziem 
koronnych, księstw lennych, oraz z chorągwiami Litwy i Polski; 
dalej 30 innych koni bogato przybranych, okrytych czarnym 
aksamitem; potem znów 30 rycerzy przybranych w szaty kró­
lewskie niosących wezgłowia, herby i inne znamiona królew ­
skie; za nimi kasztelanowie, otoczeni dworzanami, nieśli na ma­
rach ciało królewskie aksamitem pokryte; za marami postępo­
wała rodzina królewska w  gronie posłów zagranicznych, pano­
w ie, ryczerze, szlachta, rada miejska i lud wszelkiego rodzaju 
przy odgłosie dzwonów we wszystkich kościołach. Gdy ciało 
złożono na katafalku w  katedrze, wjeżdżał pędem na koniu ry ­
cerz cały uzbrojony do kościoła i przy trumnie z trzaskiem upadł 
na marmurową posadzkę krusząc drzewce; za nim marszałko­
wie i kanclerze łamali i kruszyli swe laski i pieczęcie.— Nie tak 
prędko wymieniłbym wszystkie wspomnienia, które cisną się 
do duszy, kiedy pierwszy raz wstępujesz w m ury Krakowa.

Kraków jest rzeczywiście pięknem , godnem stolicy kró-
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lewskiej miastem: ulice ma szerokie, gm achy w span ia le , liczne 
palace i kościo ły ; są całe ulice, ja k  np. K anoniczna (ulica kano­
n ik ó w ), G rodzka, P oselska, k tó re  u tw orzone b y ły  z sam ych 
pałaców , m ieszkań senatorsk ich , b iskupich , słow em  z pałaców  
pańskich , zbudow anych  w  sty lu  włoskim. Dla tego tez K raków  
ma w idok m iasta nie kupieckiego, ale pańskiego, królew skiego, 
chociaż je s t wiele m niejszy od innych stolic, ja k  n. p. Berlina, 
którego ulice i kamienice w szystk ie ró w n e , w ysok ie , jed n o ­
sta jne , n u d n e , bez pam iątek , bez wielkich w spom nień histo­
rycznych. W  K rakow ie do każdej ulicy, przedm ieścia, św ią ­
ty n i , p a łacu , do każdego dom u, do każdego miejsca i zakątka 
p rzyw iązane są  w spom nienia, k tó re  dziw nego u roku  m iastu 
doda ją , k tó re  czynią je  poetycznem ; przyczyn ia  się do tego 
także niemało piękne jego  położenie. Od południa bowiem ob­
lew a K raków  W is ła , na k tórej lew ym  brzegu  miasto le ży ; na 
p raw ym  brzegu  rzeki w znosi s ię , w  kształcie am fiteatru, pasm o 
g ó r skalistych Krzem ionkam i zw ane; na zachód opasane je s t ra ­
mieniem tychże g ó r ciągnących się od K rzem ionek , a od p ó ł­
nocy i w schodu otaczają K raków  urodzajne p łaszczyzny gęste- 
mi wioskami zasiane.

Ju ż  o milę odległości (pisze A m broży  G rabow ski w  szaeo- 
w uem  sw em  d z ie łk u " ) , k tórego się w  niniejszem opow iadaniu 
w iernie trzym ać będziem y,) rozw ija  się pow abny w idok tego 
staroży tnego  m iasta, z którem  co do w spaniałości ob razu , żadne 
miasto polskie porów nania  nie w y trzym a. W ysok ie  w ieże li­
cznych jego  kościołów , czerwieniące się dachów ki, oraz po łysk  
m iedzianych dachów  i kopuł (9  kościołów  p o k ry ty ch  je s t mie­
d z ią ) , od k tó ry ch  się prom ień słońca odbija ; w reszcie zamek 
królew ski g ó ru jący  nad  tą  m ieszaniną gm achów , um ysł po d ró ­
żnego nap rzód  ju ż  szczególnem napełnia uczuciem. Jeszcze w i­
dok ten u rozm ajcają  w  dalekiej g łębi leżące K arpaty , jak b y  za

*) K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c e  o p i s a ł  h i s t o r y c z n i e  A m b r o ż y  G r a b o w s k i .  

W y d a n i e  c z w a r t e  K r a k ó w ,  1 8 4 4 .  —  Z b y t  k r ó t k o  b a w i l i ś m y  w  K r a ­
k o w i e ,  a b y ś m y  b y l i  m o g l i  r o b i ć  w ł a s n e  s t u d i a  a p r z y n a j m n i e j  o p i s y  
n a  m i e j s r u .  K o r z y s t a m y  w i ę c  z u ż y t e c z n y c h  i d o j r z a ł y c h  p r a c  p a n a  A .  
G r a b o w s k i e g o ,  a t y l k o  t u  i o w d z i e  d o d a m y  w r a ż e n i e ,  j a k i e  n a  nas  t e n  
l u b  ó w  p r z e d m i o t  u c z y n i ł .  Z r e s z t ą  n ie  id z ie  n a m  o o r y g i n a l n o ś ć ,  a le  

o  p o ż y t e k  d la  m ł o d y c h  c z y t e l n i k ó w  S z k ó łk i .
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ram y ezarow nem u obrazow i tem u służące., k tó ry ch  w ysokie 
szczy ty  w  błękitach pow ietrza giną.

K ształt miasta K rakow a tak  opisał s ta ry  kronikarz J. Biel­
ski: »G dy na nie z w ysokości spo jrzy , je s t coś podobne do 
lutnie okrągłością sw ą , a G rodzka ulica z zamkiem je s t jako  
szy ja  u niej w łaśnie. Ma też coś podobnego do o rła , którego 
g łow ę reprezen tu je  zam ek, G rodzka ulica szy ję , przedmieścia 
zasię około niego są jako  sk rzyd ła  jakie.«

Początek i wzrost Krakowa.
Początek  K r a k o w a  ginie w  dalekiej, ciemnej przeszłości. 

K laudyusz Ptolom cusz, je o g ra f  ży jący  w  drugim w ieku po n a ­
rodzeniu C hrystusa  Pana, p rzyw odzi miasto C arrodunum , lezące 
w ed ług  zdania badaczów  tam , gdzie je s t dziś K raków . Miała 
iść tęd y  d roga od m orza A dryatyckiego do B a łtyku , k tó rą  sp ro ­
w adzano bursz tyn .

Nie ma starożytnego miasta, ru in , zam ku lub św iątyni, na­
w et g ó ry , jez io ra , o k tó rychby  lud nie opow iadał dziw nych 
rzeczy. O powiadania takie n azy w ają  się podaniam i ludowemi 
i gardzić niemi nie m ożna, jakkolw iek są  niepew ne. Często na 
dnie podania mieści się p raw da, tylko p rzy b ran a  w  różn e 'k sz ta ł­
ty  i ozdoby. Jakkolw iek więc bądź, przy taczam y staroży tne  po­
danie o K rakow ie, tak ja k  je  najdaw niejsi kronikarze nasi opo­
w iadają i ja k  ono dotąd k rą ż y  w  ustach  ludu “).

Onego czasu , p rzed  tysiącem  może la t , a może i dawniej, 
w  skale, k tó ra  ju ż  w ów czas zw ała  się ja k  dzisiaj W a w e l, w cie­
mnej jaskini m ieszkał straszliw y sm ok, okrutna bestya, z ogo­
nem w ę ż o w y m , niedoperzemi skrzydłam i, i z taką okropjią pa- 
szczęką, żc najtęższego w ołu  na raz m ógł połknąć bez żadnej 
turbaeyi. O w oż ta  poczw ara ciężką b y ła  plagą dla okolicznych 
m ieszkańców ; gdyż jako  by ła  niezmiernie żarłoczna, po trzebo­
w ała codziennie kilkoro by d ła  na s tra w ę , a biedni ludziska m u-

*) Przed  n ie jakim  czasem ogłosi ła  Gazeta  W a r s z a w s k a  »<L e g e n d y  
i P o d a n ia  K r a k o w s k ie ,  zeb ra n e  p r z e z  J . Ł . i O. C. * Nie  w s z y ­
s tk ie  z tych  legend  i podań są  p o w szechn ie  z n a n e ,  a i znane  w a r to  
p rz y p o m n ie ć  czytającej mło dzieży .  Dla  tego do opisu  pam ią tek  k ra ­
k ow skich  p o zw alam y  sobie  w  s to so w n y c h  mie jscach dołączać takzc p o ­
dania  i le g e n d y  o d p o w ied n ie  z Gaze ty  W a r s z a w s k ie j .
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sieli jćj codziennie tej karmy ze swego dobytku dostarczać, bo 
jak  nie, to szła między nich i pożerała kogo jej się podobało. 
Strach był nie lada, i ostatnia już  chwytała się ich desperacya, 
gdy wtem książę polski K ra ku s , ulitowawszy się biedy swych 
poddanych, za poradą szewca z Krakowa nazwiskiem Skub / , 
postanowił położyć koniec strasznej drapieżności smoka.

Cóż tedy nie robi. Każe skórę z zabitego cielęcia wypchać 
siarką i sm ołą, i zatliwszy takow e, o zwykłym czasie między 
innem bydłem dla smoka przeznaczonem postawić.

Podstęp udał się doskonale. Zrana jeno św it poczwara w y ­
szła z swej jam y, a obaczywszy śniadanie gotowe, pokręciła 
ogonem z radości, oblizała się straszliwym ozorem, aż o milę 
mlaskotanie słychać było i jednym  tchem wszystko bydło, a 
między niem i owego siarczanego cielaczka, pochłonęła do znaku. 
Aliści niebawem począł pan smok łakomstwa swojego żałować; 
bo siarka i smoła rozgorzawszy straszliwym ogniem, poczęła 
palić mu wnętrzności, i nadzwyczajne sprawiać boleści. W y ­
skoczył z jam y i dalej do W isły ; jak  zaczął pić, tak połowę 
W isły  w yp ił, a pragnienia nie ugasił. Nareszcie zaczął ryczeć 
z bólu ogromnym głosem aźe się skała trzęsła, a w  około na 
mil kilka drżeli ludzie i zwierzęta, i wyciągnął się jak  długi na 
nadbrzeżnym piasku. W tedy  przyskoczył książę K rakus, i po­
tężną maczugą dobił go na miejscu. O parę mil od Krakowa, 
we wsi Pieskową Skałą zwanej , stoi do dziś dnia jedna skała, 
kształt ogromnej pałki mająca. W  tern to miejscu Krakus ową 
maczugę na pamiątkę swojego zwycięstwa zatknął w ziemię: 
gdzie w rosła, a zczasem przemieniwszy się w kamień utw o­
rzyła ową skałę dziwnego kształtu.

Nie podobna opisać radości ludu, kiedy obaczył tak sro­
giego nieprzyjaciela bezsilnie leżącego na ziemi. Tysiączne bło­
gosławieństwa posypały się na walecznego księcia, k tóry  ku 
pamięci całego w ypadku, na'skale co była smoka,mieszkaniem, 
postawił zamek warowny, aby tam , zkąd w przódy postrach 
rozchodził się na okolice, lud potem mógł znaleść w  razie nie­
bezpieczeństwa przytułek i obronę.

Nie długo atoli dzielny książę cieszył się szczęściem i mi­
łością swych poddanych, bo wkrótce po tern w  lesie na polo­
waniu, przez własnego brata, k tóry  mu sław y zazdrościł, zdra-
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dziecko zamordowany został. Nie mógł się naród pocieszyć po 
stracie ukochanego książęcia, w zgardą pomścił się na mordercy, 
siostrę K rakusa, W andę, której historyą każdy ma w  pamięci, 
obrał sobie za panią, a Krakusowi w  miejscu gdzie zginął, na 
wzgórzach Krzemionek, po drugiej stronic W isły , własnemi 
rękam i, w  rękawach od sukien nosząc ziemię, usypał wieko­
pomną mogiłę, która stoi po dziś dzień. I po dziś dzień rok 
rocznic, nazajutrz po drugiem święcie Wielkiej-Nocy, zbiera się 
w około niej mnóstwo ludu z Krakowa i okolic, i odwiecznym 
obyczajem święci pamięć Krakusa, a uroczystość tę zwie R ę­
kawku , od owej ziemi w  rękawach na budowę mogiły znoszonej.

Opodal od mogiły K rakusa, na dalszym ciągu wzgórz 
Krzemionek, na prost prawie krakowskich L ip ek , pokazują małą 
wyniosłość z ziemi, k tórą lud Mogiłą Jlabki Krakusa zowie.

Ten to K rakus, jak  podanie w  kronikach zapisane niesie, 
miał założyć na lewym brzegu W isły  miasto i nazwać je  od 
imienia swego Krakowem.

Lecz nie razem Kruków zbwloicano! Budowali go, roz­
szerzali, zdobili kościołami i klasztorami, otaczali murami przez 
długie wieki Piastowie i Jagiellonowie, póki nie przeniesiono 
stolicy do W arszaw y. Żadne pewno z miast polskich nie do­
znało tyle zmian losu, tyle pomyślności i klęsk, ile Kraków. 
Bolesław Chrobry zdobył go na Czechach razem ze Szląskiem 
i całą gór karpackich okolicą, i odtąd bez przerw y dzielił K ra­
ków wszystkie koleje razem z cala Polską.

»Roku 1125, za panowania Bolesława III. (Krzywoustego) 
królestwo polskie szczęśliwem powodzeniem i pokojem kwitnące, 
niespodziewany zmięszał wypadek. Świetnie wzmagające się 
miasto K raków , lubo drzewiauemi, lecz piękncrai gmachami 
zbudowane, bogate owocami handlu, które doń z ościennych 
krajów  spływ ały, zamożnością i obfitością sławne, przypadko­
wy pożar ze. wszystkiemi świątyniami i gmachami w perzynę 
obrócił, i na długi czas w nędzę p o g rąży ł.')«

Za panowania Bolesława W stydliwego Tatarzy w  r. 1241. 
wpadłszy do Polski Kraków spalili. Bolesław W stydliw y zalu-

*) D ługosz.
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dni! miasto osadnikami niemieckimi i do stanu  porządnego p rz y ­
prow adzić postanow ił, o czeni tak pisze M arcin Bielski w  swej 
K ro n ice  św ia tu :  »Roku 1257. Bolesław  m onarcha polski chcąc 
ozdobić K raków  dobrym  rządem  a chędogością, dał mieszcza­
nom krakow skim  p raw o  niemieckie (M agdebursk ie) i w ó jta  im 
ustanow ił, k tó ry  spom ykał, zw ym ierzał u lice , ry n e k , aby to 
rzędnie w  ok ręgu  sw oim  rozdzielone legło; bo pierw ej ladajako, 
kędy kto chciał budow ał s ię , a z tąd  nierządnie ulice i rynek  le­
ża ły  w  sobie: takoż i na zam ku krakow skim  uczyniono je s t .«

P raw o  m agdeburskie czyli niemieckie nadane przez m onar­
chów  polskich jakiem u m iastu, pozw alało m u rządzić się same­
m u , obdarzało jc  wielkiemi swobodami. G dy w ięc K rak ó w  u z y ­
skał p raw o  m agdeburskie , a p rzy  tern stał się stolicą książąt 
i k ró lów , zaczął p rzybierać coraz ozdobniejszą postać i w z ra ­
stać w  ludność i m ajątek.

Za Leszka Czarnego K onrad  I I . , książę m azow iecki, w padł 
w  księstw o k rakow skie, rozniecił w ojnę dom ow ę a miasto K ła ­
ków  kazał zapalić i w  kupę rozw alili zamienić. Po  uspokojeniu 
się w o jn y  domowej Leszek C zarny obdarzy ł K rakow  nowemi 
przyw ilejam i, miasto w  obronniejsze m ury , w ieże i przekopy 
opatrzy ł. K raków  znów  p o w sta ł z g ruzów .

W ła d y s ła w  Łokietek p rzen io ł stolicę Polski z G niezna do 
K rak o w a, i p ierw szy  w  tem mieście św ietną odbył koronacyą. 
Od tego czasu królow ie po lscy  koronow ali się w  K rakow ie i stale 
tu  mieszkali aż do Z ygm unta III., k tó ry  przen iósł stolicę z K ia -
kow a do W arszaw y .

G dy w  r. 1333. w stąp ił na tro n  Kazim ierz W ielk i, o k tó ­
rym  pow iedziano: że zastał Polskę z g liny  i drzew a, a zostaw ił 
m urow aną , nie pom inął u w agą  w zrostu  i upiększenia K rakow a, 
k tó ry  i m urem  o toczy ł, »bo o n , że tez sam b y ł dobry  budo- 
dow nik , rad  to w idzia ł, gdy  kto co zbudow ał. ° )« Z a p a n o ­
w ania K azim ierza W ielkiego po w sta ły  w  K rakow ie i na  j(g o  
przedm ieściach okazałe budow le; on w y staw ił ogrom ny m u­
row any  gm ach na ry n k u  k rakow skim , zw any  Sukiennicami, 
i og ród  nad W is łą , znany pod nazw iskiem  Z w ierzyńca zało­
ż y ł;  on p ierw szy  zamek krakow ski m urow any postaw ił, on

*) B ie l s k i .
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łobzowski pałac założył; 011 fundował wiele św iątyń pańskich, 
z których ciotąd kilka trw ających pamięć założyciela odległym 
potomkom opowiadać będzie.”) Kazimierz W . w  r. 1365. zniósł 
apelacyą od sądów krajowych miejskich do M agdeburgu, a usta­
nowił najwyższy sąd miejski dla całej Polski 11a zamku w  K ra­
kowie. Za panowania tego wielkiego króla, miasto Kraków, 
ze względu wspaniałości domów, liczyło się do najpiękniejszych 
w Europie. K w itnęły w  niem handel, kunszta i rzemiosła, a 
bogactwo mieszczan stało się słynnem w  Europie. Komuż nie 
znane, z jakim przepychem mieszczanin krakowski W ierzynek 
przyjm ował u siebie królów u pana jego goszczących w czasie 
wesela w Krakowie cesarza Karola IV. z Elżbietą, wnuczką Ka­
zimierza Wielkiego! W  r. 1343. K arol, margrabia morawski, 
znacznych naówczas pożyczył sum od dwóch mieszczan kra­
kowskich , tj. od W ierzynka, rajcy i kupca krakowskiego a mar­
szałka i podskarbiego królewskiego 2333 grzywien, a od Hańka 
Kempnicza 1000. — Jak ludnym był wówczas K raków , poka- 
zyje się ztąd, że kiedy morowe powietrze za panowania Kazi­
mierza W . w Polsce w r. 1360. wybuchło, 20,000 ludzi umarło 
w Krakowie.

Za panowania W ładysław a Jagiełły należał Kraków do 
związku bogatych miast hauzeatyckich.

Za Jana Alberta otoczono Kraków od północnej strony wie­
żami, blankami, wałem i rowem rzeką Iludaw ą napuszczonym; 
wtenczas także wystawiono bramę św. F loryana, która dotąd 
istnieje.

Następni królowie z rodu Jagiellonów nie przestawali K ra­
ków dzielną darzyć opieką; a podnosząc uszkodzone przez czas 
gmachy i piękniejszą im nadając postać, utrzym ywali go na 
stopniu świetności przyzwoitej pierwszemu w  Polsce miastu.

Za Zygmunta I. liczyło to miasto 80,000 ludności, posia­
dało wiele użytecznych fabryk i rzemiosł, miało wyborne prze­
pisy i ustawy porządkowe, posiadało wodociągi podsycane wodą 
Rudaw y, które po wszystkich prowadzone by ły  ulicach. Mie­
szkały tu wtenczas bogate domy Fuggerów , którzy wysyłali 
okrętami do Hollandyi produkta polskie, szczególniej miedź, a

*) A m b r o ż y  G rabow ski .
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których potomkowie są teraz książętami w Niemczech; domy 
Turzonów, Bethmanów, oraz wiele kupców cudzoziemskich tu 
osiadłych, a szczególniej włoskich. 11. 1509. umarł.bogaty ku- 

, piec w Krakowie Turza , który naprzód ją ł odganiać srebro od 
ołowiu przez miedź, z czego z chudego pachołka bardzo się 
zbogacił; jeden jego syn był ołomunicckim, drugi wrocławskim 
biskupami. Seweryn Bethman trzymał olborę olkuską w pięciu 
tysięcach dukatów. N ornstein , kupiec krakowski, w bogactwa 
zamożny, wiódł handel do Anglii i Hiszpanii na własnych okrę­
tach. Jan Bonar, który z wielkiemi dostatkami sprowadził się 
z trzema braćmi z Niemiec do Polski, został mieszczaninem kra­
kowskim; a będąc podskarbim Zygmunta 1. przyprowadził do 
porządku skarb publiczny rozrzutnością poprzedników tego 
króla wyniszczony, utworzył na nowo mennicę, wykupił wła­
sną szkatułą ziemię Spiską i wiele innych dóbr koronnych. — 
1’aweł Czarny, również mieszczanin krakowski, trzymał Oświę­
cim i żupy ruskie w kwocie 14,000 dukatów. Tak to bogaty 
był niegdyś Kraków, a bogaci mieszczanie krakowscy wyrówny­
wali w bogactwie najpierwszym panom polskim.

Lecz gdy Zygmunt III. między rokiem 1610. i 1616. prze­
niósł stolicę do W arszawy, zaczął Kraków upadać i rozpoczęło 
się długie pasmo smutnych dla niego lat; za monarchami prze­
niosły się z Krakowa do nowej stolicy możne familie, ubyło 
ludności, podupadł handel, spustoszały publiczne budowle, 
i w takim stanie doczekał się rozbioru kraju. W ojny, oblężenia, 
załogi wojsk obcych, pożary, morowe powietrze i inne klęski 
pogrążyły Kraków w nędzy i zatarły ślady dawnej jego wspa­
niałości. Najwięcej ucierpiał od Szwedów.

W  r. 1655., kiedy znaczna część miasta pożarem spłonęła, 
sami mieszczanie krakowscy 160,000 talarów okupu Szwedom 
złożyć musieli; oprócz tego stał załogą przez dwa łata garni­
zon szwedzki, któremu co miesiąc po 6000 talarów Kraków 
wypłacał.

W  r. 1702. po drugi raz Szwedzi pod Karolem XII. weszli 
do Krakowa i zniszczyli go: spalili i zrujnowali zamek, zrabo­
wali zbrojownią królewską, wydarli 60,000 talarów mieszcza­
nom kon trybu cyi, nic licząc w to, pogłównego i żywienia woj­
ska , oraz długów, które miasto zaciągnąć musiało.



W  r. 1704. po raz trzeci zadali Szw edzi ldęskę K rakow o­
w i ; w  trzech dniach w ybrali okupu 30 ,000  tynków  i 300  czer­
w onych  z ło tych , a p rócz tego żyw ności i innych potrzeb na 
10,000 .

P o  raz czw arty  uczu l K raków  w  r. 1705. źelaznę rękę 
szw edzką, jen e ra ł S trom berg  z 1000 żo łn ierzy  w szedł 16 
kw ietnia tego roku do K rakow a, zają ł k w atery  po mieście, 
baw ił do 15. listopada i w ycisnął z ubogich m ieszczan, klaszto­
ró w  i kościołów  znow u wielkie su m y ; k lęska, k tó rą  miasto 
poniosło, tru d n ą  je s t do opisania; mieszczanie do ostatka zostali 
wycieńczeni.

W  r. 1707. i 1708. w ym arła  w  czasie m orow ego pow ie­
trza  w ielka część ludności albo się z miasta w yn iosła , a wiele 
kamienic zupełnie opuszczonych spustoszało. M iasto b y ło  p rzy ­
muszone sprzedać w szelką miejską w łasność , o łów  z spalonej 
n iedaw no w ieży  ra tu sz n e j, naruszyć  w szelkie depozyta i sum y 
sieroce, zaciągnąć znaczne długi i t. d. K raków  coraz więcej 
u p ad a ł, tak żc w  roku  1787 liczył ju ż  ty lko 539  dom ów  (bez 
przedm ieść) i ty lko 9449 dusz!

O statni k ró l S tan isław  Poniatow ski w yznaczy ł z w łasnych  
dochodów  300  czerw onych złot. rocznie na  pilniejsze po trzeby  
m iasta K rakow a i chciał znów  podnieść tę sta ro ży tn ą  stolicę 
k ró lów , ale zam iaru sw ego w ykonać nie zdążył.

T adeusz Czacki tak  opisuje stan  K rakow a w  r. 1791 .:
»Miasto K raków , stolica k ró lestw a , siedlisko dawniej ksią­

żąt, dalej k ró lów  polskich, nosi na sobie cechę nieszczęść k ra jo ­
w ych. Od nieprzy jació ł “kilkanaście 1’azy  w zię te , w  każdem 
praw ie  bezkrólow iu od przem agających opanow ane, sm utny  
odnaw ianych nieszczęść k ra jow ych  w idok stawia. O dbierało to 
miasto p rzyw ileje od w szystk ich  praw ie k siążąt jako  św iadectw o 
i nagrodę cnoty i m ęztw a jego  obyw ateli. T e  sta ły  się składu 
pap ierów  czczą o z d o b ą ! ... W  ciem nych w iekach w ydaw ała  je  
szczodrota panu jących  a też same b łędy , które, sąsiadom na­
szym  w sk azy w ały  sposoby udzielania łask m iastom , b y ły  dla 
naszych o jców  praw idłem . — O dmieniły się c z a sy ! .. .  posada 
miasta K rakow a niegdyś zbliżona do środka k ra ju , dziś je s t 
nadgraniczną. P ró żn ą  w ięc je s t  rzeczą w  ty ch  sta roży tnych  
przyw ilejach  jako  dziełach pom yłek ludzkich szukać źródeł po-
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lepszenia stanu tego m iasta; należy szukać sposobów  w  samym 
stosunku  rzeczy za pom ocą tej op iek i, k tó rą  w ładza rządow a 
zbliżać w szystkim  winna.

»Chcąc dostatecznie poznać stan m iasta K rakow a i do p rz y ­
prow adzenia do pom yślnego stanu  znaleść sposoby, zw róciłem  
m iędzy innemi uw agę na stan  ludności tak ja k  b y ł daw niej, ja k  
jest teraz. Liczne klęski pow ietrza , w  czasach tak  nieco odle­
g łych ja k  p rzy b liżo n y ch , dow odzą, źe skoro w te m  mieście 
po kilkadziesiąt ty sięcy  w ym ierało  ludzi, liczba mieszkańców  
m usiała być  znaczną. N ieszczęśliwe od r. 1768  rozruchy  roze­
rw aniem  k ra ju  w  r. 1772 zakończone nag łym  pędem  zb liży ły  
zgubę K rakow a. M iasto to na przem ian od w ojsk  rosyjskich , 
i od konfederatów  na przem ian opanow ane, p rzy b ra ło  na siebie 
cechę w ojen dom ow ych. W  większej części zru iuow ane dom y; 
mniej po trzebna okazałość w ew nętrzne  pustk i na przybycie  króla 
(w  r. 1787) now em  tynkow aniem  okryła. Cena dom ów  w  m iarę 
um niejszenia się liczby najm ujących  spadła aż do 4tej i 5tej 
części istotnej w artości. Niema cechu, k tó ry b y  u b y ły ch  w  sw o- 
jem  gronie nie l ic z y ł: z trzech lat zrobiona konskrypeya dow o­
dz i, że w  tern krótk im  czasu przeciągu uby ło  ludzi 1 1 5 2 , k tó ­
rz y  pracow ite ręce do Gaiicyi przenieśli. Z aś liczba ubogich 
tu łaczów , zam iast pom niejszenia s ię , pow iększoną została. S ła ­
w ne Sukiennice, to nieśm iertelne K azim ierza W . dzieło, nie je s t 
już ow ym  znakom itym  mieszkańca krajow ego składem przem y­
s łu , je s t ty lko zbiorem kilku kupców  a kilkudziesiąt p rzeku ­
pniów . Z goła w  w spaniałym  p rzy b y tk u  nędza zdaje się p rze- 
mieszkiwać.

»Z tego co w  krótkości pow iedziałem , z tych  u w a g , k tóre  
zimna rozw aga p rzy g o to w a ła , dow odzę stan  okropny  m iasta 
K rakow a. P rzepow iedziałem : że jeżeli nie u ży je  w ładza  k ra ­
jo w a  skutecznych sposobów  podźw ignienia tego m iasta, ob y ­
w atele jeg o  w  ostatniem  ubóstw ie pogrążeni zostaną.«

Od r. 1796. do 1809. b ły snę ła  na krótko św ietniejsza dla 
tego m iasta chw ila; K rak ó w  został stolicą p ro w incy i, a z tąd  
licznych w ładz p o b y tem , w z ró s ł w  lu d n o ść , odży ł w  niem 
znaczny bardzo handel, zakw itły  rzem iosła, przez co p ryw atne  
dom y z g ruzów  się znacznie podniosły. A toli te sprzy jające
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okoliczności nie miały w pływ u na “machy publiczne i pomniki, 
które zębem czasu dotknięte, do największej przyszły ruiny.

W  r. 1815. został Kraków wolnem miastem, stolicą małej 
rzeczypospolitej i był nią aź do r. 1846. Epoka ta jest ważną 
w  dziejach K rakow a; przez te lat 30 zakwitł tu  handel, rze­
miosła, zamożność obywateli, a ludność wciąż wzrastała. Rząd 
wolnego miasta troskliwą obrócił baczność na ocalenie nikną­
cych pomników, na reparacyą zamku, niektórych kościołów' 
i t. p.

W  r. 1846. wcielono rzeczpospolitą krakowską do państwa 
austryackiego, a Kraków  przestał być wolnem miastem.

W  roku 1850. now a, ogromna klęska dotknęła Kraków. 
W  czwartek, 18- lipca, w ybucbł okropny pożar, k tóry  nie­
omal połowTę miasta w  gruzy zamienił; spalił się klasztor F ran ­
ciszkański, klasztor Dominikański, pałac biskupi, pałac W ielo­
polskich, część rynku , kilka ulic, między niemi Grodzka, Bracka 
i t. d. Opis tego okropnego pożaru i zniszczenia podaliśmy 
czasu swego w  Szkółce  (patrz r. 1850. od str. 96.).

Spalone gmachy po części ju ż  odbudowane i nad ich wznie­
sieniem, odnowieniem dotąd pracują. W spaniały pałac biskupi, 
którego ściany ozdobione by ły  pięknemi malowidłami Stacho­
wicza, pałac Wielopolskich leżą w  gruzach.

W  końcu dodać to jeszcze należy, źe obecnie fortyfikują 
Kraków, i źe sam Cesarz A ustryi nakazał szanować pamiątki 
tego miasta.

P rzystąpm y teraz do poznania najznaczniejszych wr K ra­
kowie placów, gmachów, św iątyń i pomników.

Rynek krakowski.
Powszechne jest zdanie, źe z wszystkich miast polskich 

Kraków ma najpiękniejszy rynek: obszerny, regularny w czwo­
robok, którego ściany formują rzędy pięknych trzechpiętrowych 
gmachów', wystawionych w  guście włoskim. Domy te , a ra­
czej pałace, były po większej części mieszkaniami znakomitych 
rodzin, wsławionych w  dziejach krajowych. Dom narożni od 
ulicy Floryańskiej był niegdyś posiadłością margrabiów M ysz­
kowskich; narożni od ulicy św. Jana Kmitów; pałac Spizki mie­
szkaniem hetmana Jana Tarnowskiego; Krzysztofory Kajetana



S ołtyka; stoją jeszcze domy starożytne owego bogatego pod­
skarbiego W ierzynka za Kazimierza W ielkiego, Jana Zamoj­
skiego, Bonara i t. d. W  jednym  rogu rynku  krakowskiego stoi 
sławny kościół Panny M aryi, a w  środku starożytny gotycki 
gmach, zwany Sukiennicami, wieża ratuszowa samotna i kościół 
św. Wojciecha.

Z rynku 12 prowadzi ulic na przedmieścia; są one piękne, 
szerokie, długie, regularne, wyciągnięte prawie pod linią, z któ­
rych najdłuższa, najludniejsza i najokazalsza jest ulica Grodzka, 
prowadząca do grodu czyli zamku. Rynek krakowski ma i ztąd 
sław ę, że w  dawnych czasach by ł widownią świetnych uroczy­
stości, których opis zająłby osobną księgę. Odprawiały się na 
rynku  krakowskim głośne swego czasu w  całej Polsce uczty, 
gonitwy, uroczyste obchody zwycięstw, wjazdu królów  do Kra­
kow a, zabawy w  czasie koronacyi i ślubów królewskich. N aj­
świetniejszą by ła ta uroczystość, kiedy królowie polscy na drugi 
dzień po obrządkach koronacyjnych zasiadali w środku rynku 
na wyniosłym  tronie pod Sukiennicami, obok wieży ratuszo­
wej i hołd od lennych książąt, oraz przysięgę od większych 
miast odbierali.

Wzniesiono tron przed ratuszem , między wieżą a Sukien­
nicami, naprzeciw ulicy Brackiej. Zjechawszy król na ratusz, 
szedł naprzód do sali sądow ej, gdzie ubraw szy się tak jak  był 
koronowany, zasiadł na wystawionym majestacie; obok niego 
zasiedli krzesła senatorowie. W tedy  przyszedł magistrat kra­
kowski i po wyrzeczonej poprzednio mowie o swćm posłuszeń­
stw ie, podawał kanclerzowi albo podkanclerzowi na poduszce 
aksamitnej cztery klucze pozłociste na tacy srebrnej pozłocistej, 
obok srebrnych pozłocistych kubków, napełnionych zwykle ty ­
siącem dukatów ; kanclerz odpowiedziawszy magistratowi, klu­
cze podał królow i, a tacę i kubki sobie zatrzymał. 1 otćm rajcy 
i mieszczanie składali królowi przysięgę wierności; potem król 
pasował na rycerzów  albo kawalerów złotych niektórych ze 
szlachty, mieszczan, ju ry stów , księży, uderzając mieczem je ­
dnych raz, drugich dw a, a szlachtę trzy  razy. Po skończonej 
uroczystości król udawał się znow na ratusz, tam koronacyjne 
szaty zdjął z siebie, i otoczony senatorami, w takim samym po­
rządku, w  jakim był p rzy b y ł, wracał na zamek, tymczasem
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podskarbi koronny rzucał między lud złote i srebrne medale, 
czyli pamiętne pieniądze , jak je  wtenczas nazywano. Dzień ten 
kończył się ucztami, rycerskiemi igrzyskami, rozdawaniem Po­
lakom i cudzoziemcom kosztownych darów na królewskim zamku.

Aby okazać, w  jaki sposób lenni książęta królom polskim 
hold na rynku krakowskim składali, opowiem hołd księcia pru­
skiego Albrechta złożony Zygmuntowi I. ”)

,,Obok ratusza na rynku krakowskim zbudowano tron w y­
soki okryty przerabianemi w złoto makatami. Na nim zasiadł 
król w  koronie i płaszczu złocistym obszytym w perły, a ota­
czali go biskupi, panowie s'wieccy, posłowie króla węgierskiego: 
dalej rycerze, szlachta, rajcy miasta Torunia i Elbląga. Cztero­
letniego Zygmunta Augusta trzymał na ręku wojewoda sie­
radzki; inni zaś panowie stali przed tronem z berłem, jabłkiem 
i mieczem. Wojska piechotnego otaczało króla do dwóch ty ­
sięcy w  zbrojach, a z rusznicami, dzidami i berdyszami. Skoro 
tylko Zygmunt zasiadł, biskup pomezański Erhard Queis z sie­
dmiu radzcami przyklęknąwszy, prosili o pozwolenie składania 
hołdu. Od tronu odpowiedział podkanclerzy i już biskup kra­
kowski Piotr Tomicki, poczem zaraz ukazał się książę Albrecht 
w towarzystwie markgrafa Jerzego i Fryderyka lignickiego, 
a otoczony radzcami i deputowanymi pruskimi zbliżywszy się 
do króla, złożył naprzód podziękowanie za doznaną łaskę 
i przyrzekł wierność, a gdy wszyscy trzej przyklękli, kazał 
sobie podać chorągiew z białego adamaszku, na której był czarny 
orzeł ze złotemi szponami, ze złotą koroną w koło szyi i ze zło- 
temi pręgami na skrzydłach a srebrną literą S. (Sigismundus) 
na piersi, dla podania wiekuistej pamięci imienia królewskiego 
i przez ewanielią na królewskim łonie położoną złożył w tych 
słowach przysięgę: „Ja Albrecht, książę pruski, markgral'bran­
denburski, ślubuję i przysięgam Bogu Wszechmocnemu, iż po­
cząwszy od tej chwili, wiecznie chcę być wiernym, podległym 
lennym i posłusznym wraz ze wszystkimi swymi podwładnymi 
duchownymi i świeckimi, najjaśniejszemu i najpotężniejszemu 
monarsze i panu, Zygmuntowi królowi polskiemu, jego następ-

*) Podług  „D ziejów  Rzeczypospolitej polskiej Jęd rze ja  M oraczew- 
s k i e g o t o m  IV ., s tr . 107.

S zkó łka  V. i V I. 21
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com i koronie polskiej w zupełności, u to jak przystoi na pokój 
miłującego lennego i pod hołdem zostającego ksiąźęcia, i we­
dług stosunków uporządkowanych, w czem mi Boże dopomoż 
przez twą świętą ewaniclią.“ Po złożeniu mistrz się podniósł, 
a przyklęknąwszy na nowo i schyliwszy się ku ziemi został 
przez króla uderzony mieczem. Nakoniec król zawiesił mu 
w koło szyi podany sohic od podskarbiego wielki złoty łańcuch 
i pasował innych rycerzy, kiedy książę pożegnawszy się, wzięty 
w środek wraz z orszakiem swoim przez wielu panów polskich, 
do gospody odprowadzonym został. Uroczystość zakończyła 
się nabożeństwem i sutym obiadem, po którym Zygmunt po­
słał Albrechtowi rozmaite dary.“

Poeta Jan Kochanowski opisał w osobnym poemacie skła­
danie hołdu królom polskim przez książąt pruskich. pod ty tu­
łem: „Proporzec bzy li  hołd pru ski

Piękny rynek krakowski byłby jeszcze okazalszy, gdyby 
w środku niego nie stały kramy drewniane, gdzie sprzedają co­
dzienne życia potrzeby. Jak jest dzisiaj, tak było i dawnemi 
czasy. Mikołaj Rej z Nagłowic przed 300 prawie laty w nastę­
pujący sposób o tćm pisze:

„Ale kto się chce przypatrzyć jako się chudzina żywi, idź 
na krakowski ryn ek , tam się nadziwujesz, ano jedna kiełbaski 
smaży, druga gźelce sprzedaje, druga wątrobę pieczoną z octem 
a z cebulą, druga z opłatki po rynku i po ulicach biega, druga 
z wieńcy, druga z ziółki i z czerwoną maścią siedzi. Więc 
i u krup, u śledzi, u masła, u świec, u szklenie, u jabłek, u ze- 
meł, u  butów, u ryb , u żuru, u barszczu, u ogorkow, u roz­
maitych ogrodnych rzeczy siedzi, a ktoby się ich naliczył:* 
W ięc co ich po smatrusiech (był to wielki gmach murowany 
z sklepami źydowskiemi i wagą), po kramikach, pęd krzyzem 
siedzi: jedna z żelazem, druga z płótnem, z barchanem, z le­
szem , z goźdźmi i rozmaitemi przyprawami: a ktoby się tego 
napamiętał, już nie licząc rozmaitych a rozlicznych rzemieślni­
ków, co się swemi robotami żywią, a wzdy się żywią i w do­
brych szatach chodzą."
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Sukiennice.
Jest to wielki gotycki murowany gmach, na kształt bazaru 

z licznemi sklepami, droga pamiątka budowy po Kazimierzu 
Wielkim. Sukiennice były niegdyś wielkiemi składami sukna.

Nie ma w Polsce drugiej budowli, któraby długością Su­
kiennicom wyrównywała. °) Obejmują one w sobie 18 sklepów 
w każdej ścianie i tworzą pod jednostajnem sklepieniem ogro­
mną salę 180 łokci długą a 18 szeroką, która 7000 ludzi po­
mieścić może. W  czasie uroczystości narodowych dawane tu 
bywały bale; a publiczność choć bardzo licznie zebrana, ba­
wiła się wygodnie, nie doznając natłoku. Trudno sobie wysta­
wić coś wspanialszego nad widok rzęsisto oświeconych i stoso­
wnie ozdobionych Sukiennic, które wtenczas nie gmachem, ale 
długą ulicą być się wydają.

Kościół Panny Maryi.

Któż nic słyszał o wspaniałym kościele Panny Maryi 
w Krakowie i o wysokiej tvieky maryacMij ? W  całej Polsce 
krąży przysłowie: „ Wysoki jak  wie%n maryacka.“ W  żadnej 
z świątyń w całej dawnej Polsce nie ma tak pięknego i tak nieo­
cenionego ołtarza, jakim jest, wielki ołtarz P. Maryi. Mowią> 
źe nawet w całym świecie nie ma drugiego takiego. Ołtarz 
ten jest dziełem Krakowianina, znanego szeroko i daleko rzeź­
biarza Wita Stwosza, który żył przed 300 laty. Najpiękniejszą 
także gotycką budową na ziemi polskiej jest kościół Panny Ma­
ryi. Również w całej Polsce nie ma być tak pięknych malatur 
staroświeckich na szkle, jakiemi słyną okna w  tymże kościele. 
A co do wspaniałości wewnątrz, to tylko katedrze krakowskiej 
pierwsze miejsce co do okazałości i piękności ustąpić musi ko­
ściół Panny Maryi. Ambroży Grabowski, znamienity badacz 
starożytności krakowskich, z takiem uwielbieniem wyraża się 
o tym kościele: „Dawnych pamiątek skarbnica to bogata! Swią- 
tnica chwały bożej, do której wszedłszy, duch pobożnego czło­
wieka skwapliwie wzlatuje ze czcią i modlitwą ku niebu, a tylko

*) A m broży G rabow ski.
21'
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serce z granitu nie wynosi z niej wrażeń tchuących w iarą i uko­
rzeniem się przed wszechmocą Pana światów.“ °)

„ Jak  autor natury  (Bóg) położył serce w  pośrodku ciała 
ludzkiego, aby z niego żyw ot pochodził na wszystko ciało; tak 
wspaniały ten kościół znajduje się w rynku krakowskim, aby 
z niego pożytek duchowny rozlewał się. na całe miasto." °°)

Z licznych św iątyń w  Krakowie, tylko kościół Panny M a­
ryi i katedra na zamku przez cały dzień aż do późnego wie­
czora są otwarte. To też kiedykolwiek wstąpisz do tych dwóch 
domów bożych, zawsze w  nich, a szczególnie w kościele Panny 
M aryi, zastaniesz pobożnych. W ieczorem, gdy się ukończyły 
święte obrzędy, gdy ucichły głosy kapłanów, pracowity robo­
tnik odłożywszy 'narzędzie, spieszy ukorzyć się u podnoża 
tronu Boga, bo „ubogi tylko lud obiegłszy ołtarze, wznosi do 
Boga zpracowane ręce: gdy inni nie swoją wielkością dumni, 
wzgardziwszy Dawcą wszelkiego dobra, odbiegli świętych jego 
przybytków ." °”°) W  wieczornej porze, w  pośród uroczystego 
milczenia, p rzy  słabym połysku lampy, dom ten boży wielkie 
robi na um ysł wrażenie i do prawdziwej skłania pobożności.

»Kto zna starożytną stolicę Piastów  i Jagiellonów, mówi 
A. Grabowski w  » Starożytnościach polskich,« temu wiadomo, 
że każdy świeżo do niej p rzyby ły  najprzód do grobów świą­
tyni na W aw elu spieszy; a tam gdy starożytne uczci pomniki 
skwapliwemi kroki do kościoła archi - presbyteryalnego Panny 
Maryi pięknie w  samym rynku w  oczy wpadającego przenosi 
się, i gust budow y jego jako i wewnętrzne przyozdobienie, 
ciekawent okiem podziwia. — W  istocie samej, świątynia ta 
utworami sztuk pięknych celuje nad resztą licznych kościołów 
krakowskich. Sam jej wielki ołtarz, okazałością sw ą i w yko­
naniem, któregoź znawcy nie zastanowił uw agi? Pomnik ten 
starożytnego rycerstw a, owoc 12-letniej pracy, artyście, który 
go budow ał, długotrw ałe zapewnia imię.«

Kościół Panny M aryi, stojący we wschodniej połaci rynku

*) S k a r b n i c z k a  n a s z ć j  a r c h e o l o g i i ,  p r .  A m b r o ż e g o  G r a b o w s k i e g o .  

L i p s k ,  1 8 5 4 .

" " )  K s .  P r u s z c z ,  K l e j n o t y .

**’ )  L i s t  p a s t e r s k i  k s .  b i s k u p a  W o r o n i c z a .
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krakowskiego, najpiękniejszy i najśmielszy u nas, jak zape­
w niają znawcy, pomnik architektury gotyckiej, o smukłych 
jakby  w niebo sięgających pilastrach, z prześlicznym ołtarzem 
drewnianym W i ta  S t w o s z a ,  zbudowany z wielką doskona­
łością z nadzwyczaj trwałego rnatcryału, jest poboznem dzie­
łem biskupa krakowskiego Iwo Odrowąża, kanclerza Leszka 
Białego. Fundow ał tę świątynię w  r. 1226., więc przeszło 600 
lat tem u, a przecież budowa trw a nienaruszenie, dzielnie opie­
rając się zębowi czasu.,

O kościele tym powiedział poeta:
» W  je g o  sk lep ie  oko gin ie .
..Za m y ś lą  poleci,
» A i. tam  gdzie  w  sk ron iach  M ary i  
-G w iazd  dw anaśc ie  ś w i e c i «

Budowa tej ogromnej i wspaniałej św iątyni trw ała długi 
przeciąg czasu. Fundow ał ją  wprawdzie biskup Odrowąż ju ż  
w  r. 1226, ale wielu jeszcze po nim na wykończenie jej znaczne 
sumy łożyło. Tak W ierzynek, ow bogaty .mieszczanin kra­
kowski za Kazimierza Wielkiego, w ym urow ał tę część kościoła, 
gdzie stoi wielki ołtarz. Jeszcze w r. 1394 obciosywano głazy 
na sklepienie kościoła Panny M ary i, a dopiero w  r. 1397 skle­
pienie to malowano; jeszcze w  roku 1400, za W ładysław a Ja ­
giełły, papież udzielił odpust tym , k tórzy przez 7 dni kościół 
ten nabożnie odwiedzać i do budowy jego czynnie przykładać 
się będą.

Kościół ten, pokryty  miedzią, zdobią dwie wysokie wieże, 
jedna w yższa, druga niższa. Na niższej znajduje się po dzis 
dzień 5 dzwonów, z których największy w yniósł samotrzeć na 
wieżą Stanisław Ciołek wojewodzie mazowiecki, o którym  po­
wiadają, iż był tak silny, że gdy drzewo ścisnął, to woda 
z niego ciekła. Na wyższej znajduje się dzwon zegarowy, a 
każdą godzinę na wszystkie cztery strony świata o trębują: tam 
też jako w  miejscu tak Wysokiem, dzień i noc znajduje się stra­
żnik, k tóry  wciąż upatruje czyli jakie złe miastu nie zagraza, 
a w  razie niebezpieczeństwa daje o niem znać mieszkańcom w o­
łaniem przez tubę i biciem w dzwon zwany gwałtowny, albo 
alarmowy. Dzwon ten atoli nie jest ten sam , k tóry  pierwotnie 
mieszkańcom trw ogę obwieszczał. Bo w roku 1684 za stara-
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niem Jana Gaudentego Zacherta, rajcy krakowskiego, Paweł 
Mieczał w  Gliwicach zrobił zegar na wieżę ratuszną, a Piotr 
Beber, P rusak, n ac y ra b a łd o ń , spuścił samotrzeć dzwon gw ał­
tow ny z wieży M aryackiej, k tó ry  pospólstwo porwało i na sa­
niach przed ratusz przyw iozło, gdzie go znowu także Piotr 
Beber, ale ju ż  z trojgiem czeladzi wprowadził. Na miejscu więc 
owego wziętego na ra tusz , dano nowy, który do dziś dnia j ę ­
czy na wieży.

Do budow y tych dwóch wież okropne przywiązało się po­
danie. Albowiem stawiali jc  dwaj bi'acia, obaj budowniczowie, 
którzy zawsze ze sobą o prym  w  kunszcie swoim walczyli. Do­
wiedziawszy się tedy oni. iż przy  kościele Maryackim dwie 
wieże mają być stawiane, chwycili skwapliwie za tę sposobność, 
ażeby zwieść śmiertelny niejako pojedynek. Podjęli się razem 
budow y w e ź  obu, a między sobą ju ż  umówili się, iż każdy 
jedne wieżę w ystaw i, dopiero po skończeniu obaczą, która bę­
dzie sztuczniejsza i piękniejsza, a zatem k tóry  z nich większy 
mistrz w  swojej sztuce.

Jak rzekli, tak zrobili; atoli gdy ju ż  obie wieże znacznie 
się z fundamentów w yniosły, poznał młodszy b rat, iż starsze­
mu nie w yrów na, i źe jego wieża zniknie przy  wieży brata. 
Zazdrość okropna i zawiść poczęła palić jego serce i powziął 
okropny zamiar. Jednego dnia w yznając niby dobrowolnie swą 
niższość, i udając chęć obejrzenia z bliska braterskiego arcy­
dzieła, przyszedł do starszego z prośbą, ażeby mu sam zechciał 
takowe pokazać. U jęty fałszywrą szczerością brata mistrz z zu­
pełną gotowością w ypełnił jego prośbę. Gdy ju ż  byli na jednem 
z najwyższych rusztow ań, młodszy, w ykonyw ając swój stra­
szny zam ysł, utopił nóż w  sercu brata. Ale w  ślad za zbrodnią 
nastąpiły natychmiast żal i skrucha. Całą noc miejsca sobie zna- 
leść nie m ógł, a nazajutrz zw oław szy lud mnogi przed swoją 
wieżę, i z najwyższego jej okna uczyniwszy z powszechnem 
przerażeniem publiczne swej zbrodni w yznanie, przebił się tym 
samym nożem , k tóry  krew  braterską wytoczył.

Dokończono później zaczętych w ieź : a ów  nóż na pa­
miątkę tego zdarzenia, i na naukę potomnym jak  straszna jest 
w  skutkach swoich zazdrość, przybito w  Sukiennicach na łań­
cuszku żelaznym. Kto temu nie wierzy, może i dziś iść do Su-
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kiennic, a w  krzyżowera przez nie przejściu, obaczy przy  
bramie ten sam nóż cały żelazny, na żelaznym też łańcuszku
jak  dawniej przybity.

W  tymże kościele, po prawej strome idąc od wiellticft 
d rzw i, obokCyborium , jest cudowna Passy a z całowitego ka­
mienia, której jakkolwiek po wierzchu uszkodzona , żaden ma­
larz poprawić nie może, gdyż jak  tylko się jej dotknie, więzną 
mu palce, jak  gdyby w ciele żyjącem. (Podanie ludowe.)

Z wieży maryackiej wspaniały jest widok na Kraków i pię­
kne jego okolice, ciągnące się az do Karpat.

Wielki ołtarz; w  kościele Panny Maryi.
W ysokie i śmiało rzucone sklepienie w wielkiej łodzi ko­

ścioła, wspiera się na 10 ’filarach ciosowych. W nętrze p rzy ­
jemne obudzą zadziwienie, taka w całym kościele i we w szy ­
stkich jego częściach w spaniałość, powaga i harmonia. Ołtarze 
są m arm urow e, a po części i z hebanu. Z trzydziestu i dwóch 
największy i najwspanialszy jest wielki ołtarz, owo słynne 
arcydzieło W ita  Stwosza: dzieło, którego posiadaniem chlubi 
się nietylko K raków ale cała Polska, jak  się chlubi Kopernikiem, 
Lelewelem, Mickiewiczem i tyłu innymi.

Ołtarz ten jest w  kształcie wielkiej szaty 22 łokci w yso­
kiej, 17 szerokiej a 2 łokcie głębokiej. Osoby w mni zamie­
szczone są 4 f  łokcia wysokie. Cały ołtarz wykonany jest z drze­
wa robotą snycerską, malowany i wyzłacany.

Kiedy jest zamknięty, przedstawia w  12 kwadratowych pła­
skorzeźbach 12 epok z życia Jezusa Chrystusa. Osoby na rze­
źbach tych przedstawione tak są naturalne, twarze ich tak żywe, 
ubiory tak praw dziw e, źe wszyscy znawcy dzieło to podzi­
wiają. Ale jakże podziwienie zwiększa się, kiedy naraz szafiasty 
ten ołtarz otw orzą, i ujrzysz dwunastu jakoby żywych, w  wiel- 
kich postaciach apostołów z Najświętszą P an n ą . Nagły t) ch 
pełnych w yrazu osób widok prawie trw ogą napełnia, ho w szy­
scy jakby żyw i, ich tw arze, oczy, usta zdają się m ówić, ich 
postacie naturalnie i kształtnie szatami zarzucone zdają się po­
ruszać; zdaje ci się, że żywi zstąpią z ołtarza, ze głosy ich 
usłyszysz, takie złudzenie sprawiają. A jakaż to świętość, jaka
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męzka powaga i wielkie zadziwienie w ich twarzach! Nie możesz 
oczu oderwać od tej wspaniałej grupy posągów, nie możesz 
się napatrzeć tym twarzom, tym postaciom, ich lekkim a tak 
poważnym ubiorom. Ogromna ta rzeźba, dzieło Krakowianina 
W ita Stwosza, przedstawia zaśnięcie Panny Maryi w obecności 
apostołów.

Lat dwanaście pracował nad tem dziełem W it Stwosz ”). 
Ambroży Grabowski tak o tem mówi »To najznamienitsze 
dzieło rzeźbiarskie w kraju naszym, potrzebowało niemałego 
czasu i znacznych materyalnych środków, zanim stolica kraju 
i ta świątynia niem ozdobiona być mogła. Lat 12 pracy strawił 
nad niem artysta, a fundusze nieuchronne zaledwo przez połą­
czone siły pobożnych mieszczan zebrać się dały.« Pan A. Gra­
bowski przytacza wielu mieszczan i mieszczanek krakowskich, 
którzy w testamentach zapisywali sumy na ołtarz Panny Maryi. 
Dozorem budowy tego ołtarza trudnił się ów bogaty mieszcza­
nin i kupiec krakowski Jan Turzo, o którym już wyżej mówi­
liśmy ; on także dostarczał złota do wyzłoceń ołtarza. — W  in­
wentarzu z roku 1620 jest zapisane, że panna wojewodzianka 
wendeńska dała perłową koroną na głowę Najś. Panny w wiel­
kim ołtarzu"” ).

Ołtarz Panny Maryi słynie i w innych krajach, bo jest 
największem dziełem W ita Stwosza, artysty znanego z licznych 
rzeźb za granicą, a szczególnie w Norymbergii w Niemczech. 
Zagraniczni artyści, jak n. p. sławny rzeźbiarz Thorwaldsen, 
podziwiają ów ołtarz krakowski. Oblicze mężów bożych (apo­
stołów w ołtarzu), powiedział Thorwaldsen, jaśnieją wiarą 
i przekonaniem, iż w obec nich spełnia się tajemnica święta. —- 
Nadewszystko chwalił lekkość draperyi. Odwiedził on Kraków 
w r. 1820.

Oprócz wielkiego, piękny jest także, lubo znacznie mniej­
szy ołtarz Ciborium (Bożego ciała), z mozaiki i marmuru w pię-

*) Biografią krótką W ita  Stwosza  podajemy poniżej w  ninie jszym  
poszycie  S zk ó łk i.

**) W  swej "Skarbniczce  a r c h e o lo g icz n e j ,” wydanej (ego roku. 
*’*) Skarbniczka arch eo log iczna ,  str. 159.
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knym kształcie rzeźbiony, oraz drugi ołtarz obok niego stojący 
znamienitej okazałos'ci, t. j. ołtarz ukrzyżowanego pana Jezusa 
z czterema kolumnami śpiżowemi, fundowany przez księdza 
Jacka Łopackiego w  r. 1735.

Kaplic w  kościele Paniiy M aryi jest 11 , z których najpię­
kniejsza jest kaplica ś. Jana Chrzciciela, fundowana przez ową 
bogatą wyżej wspomnianą familię mieszczan krakowskich Bo- 
narów . S ą w tej kaplicy dwa pomniki w  postaci stojących osób, 
odlane zb ronzu , przedstawiające Sew eryna z Balic Bonara, ka­
sztelana bieckiego i żonę jego Zofią z Bethmanów. Sam T hor- 
waldsen dwom tym pomnikom przyznał pocłwałę.

Pomników większych i mniejszych oraz napisów staroży­
tnych i now szych, tak w ew nątrz jak zew nątrz, jest w  kościele 
Panny M aryi przeszło 200 , jak  zapewnia badacz starożytności 
krakowskich, pan A. Grabowski. Samych grobów czyli sklepów 
pod kościołem do chowania ciał, które były  i są własnością 
różnych rodzin, znajduje się 60. W  grobach chowały się i do­
my znakomite w  Polsce; je s t tam n. p. pochowany książę Za­
torski, zm arły za Zygmunta I.

W iele pięknych nagrobków okryw a m ury tej św iątyni: 
pomniki te są z czarnego i czerwonego m arm uru, niektóre z ala­
bastru, najpiękniejsze odlewane z bronzu w  płaskorzeźbie.

Kościół ten bogaty jest i w liczne i niektóre piękne obrazy. 
W zdłuż całego gmachu pod oknami, około galeryi, wiszą wiel­
kie obrazy, wyobrażające dzieje Jezusa Chrystusa i Panny 
Maryi. Zdobią ściany i ołtarze tej św iątyni n. p. obraz św iętych 
trzech królów malowany we Florencyi; obraz św. W aw rzy ń ­
ca, malowany w  Rzym ie: obraz Niepokalanego poczęcia Panny 
Maryi malowany w  W iedniu; piękny obraz przedstawiający 
zdjęcie z krzyża Pana Jezusa, malowany jak  wieść niesie przez 
Tomasza Dolabellę, a jak  utrzym uje pan A. Grabowski, malo­
wany ręką naszego rodaka Czechowicza. Prócz tego we w szy­
stkich ołtarzach znajdują się obrazy, które malował Łukasz O r­
łowski, żyjący około r. 1765. Nad amboną wisi wielki obraz 
Jezusa Chrystusa pomiędzy doktorami, malowany przez Michała 
Stachowicza.

Do najpiękniejszych ozdób starożytnych kościoła Panny 
Maryi należą okna nad wielkim ołtarzem. Są to prześliczne ma-
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lowania na szkic, czyli okna w  starożytnym  guście z koloro­
w ych szyb układane, »których żywości farb. nadewszystko 
gdy je  poranne os'wieca słońce, gdy świetniejąc kolorami tęczy 
łagodne przesiewają św iatło, nic w yrów nać nie zdoła.« Podo- 
bnych pomników pięknych malatur na szkle nie ma tak wiele 
w  Europie; najwięcej znajduje się ich w  Niemczech i Fraucyi, 
jak  11. p. cudownie piękne starożytne okna w tumie kolońskim. 
»Malowanie na szkle w kościele Panny M aryi i groby królów 
w skazują, jak  pyszną była niegdyś stolica Piastów.« (URorgen- 
Matt r. 1817.)

Zastanawiają jeszcze w  kościele Panny M aryi uwagę zna­
wców piękną rzeźbą robione z drzewa długie ław y czyli formy 
przed wielkim ołtarzem. Długie te ław y, w których kilkadzie­
siąt osób wygodnie pomieścić się może, są wielce pracowitym 
utworem biegłej ręki rzeźbiarskiej. F igury  na nich są koloro­
wane i złocone. Są tak misternie rzezane, źe je  nawet niektórzy 
W itow i Stwoszowi chcą przyznać.

Krzysztofory.
Prócz kościoła Panny M aryi, Sukiennic, wieży ratuszo­

wej , znany jest powszechnie w  rynku  krakowskim między in­
nymi domami dom zwany K rzysztofory, od będącego na nim 
posągu ś. K rzysztofa, daw ny pałac Kajetana Sołtyka, pamiętny 
wielu wspomnieniami historycznemi, do którego przywiązane 
jest następujące podanie ludowe:

W  zachodniej strome rynku  znajduje się wielka narożna 
kamienica, dotąd K r z y s z t o f o r y  zw ana, od imienia jakiegoś 
K rzysztofa, alchemika, w  którego posiadaniu długo zostawała. 
Pod tą kamienicą rozciągają się ogromne piwnice, któremi jak 
powieść niesie, można się dostać na cmentarz maryacki. Lecz 
w dzisiejszych czasach nikt tego nie próbow ał i zapewne p ró ­
bować nie będzie.

0  owych piwnicach krzysztoforskich opowiadają następu­
jącą historyą:

Onemi czasy kogut, którego kucharka ju z  miała zarznąć, 
wyśliznął się jej z ręku i uciekł do owych piwnic. Kucharka
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nie wiele myśląc dalej za nim, z piwnicy w  piwnicę; aż na­
reszcie kogut-gdzieś jej się podział w  ciemności, a ona bojąc 
się zabłądzić, zmartwiona wracała tą  samą drogą. Naraz da się 
jej spojrzeć: o cudo! widzi przed sobą tego samego swojego 
koguta, tylko mu rogi nagłow ie urosły, i tak jakoś dziwnie się. 
zmienił, że od razu poznała, iż to był djabeł. Przestraszona nie 
wiedziała co począć, gdy w  tern on pokornie ludzkim do niej 
przemówił głosem, prosząc aby mu dorowała życie, a 011 jej 
za to obiecywał nasypać pełen fartuch złota, pod jednym  tylko 
w arunkiem , aby idąc na pow rót nie obejrzała się za siebie ani 
razu. Ośmielona, przystała na w szystko; a gdy jej djabeł we­
dług obietnicy pełną zapaskę złota nasypał, wracała do domu 
nic oglądając się za siebie według umowy. Ale gdy już  była 
na ostatnim schodzie piwnicy, ciekawość kobieca przemogła 
i obejrzała się. W  tej samej chwili drzwi zatrzasnęły się z hu ­
kiem, ale jej już  tylko piętę urw ały , a ona ocalała. Z początku 
m yślała, żc djabelski podarunek, jak  to zwykle byw a, prze­
mieni się niebawem w śmieci lub zarzewie; gdy jednak z cza­
sem przekonała s ię , że złoto zawsze je st złotem, dla odjęcia 
mu mocy czartowskiej , fundowała .za znaczną część jego kaplicę 
u Panny M aryi, w  której niedawno jeszcze miało być całe to 
zdarzenie odmalowane. Dzisiaj zniknął ten obraz, a nawet pe­
wność, którą ona to kaplicę fundowała, i cała ta powieść 
w ustuern tylko podaniu istnieje, a nader jest powszechną w oko­
licach Krakowa.

Zamek krakowski.
Mieli królowie polscy zamki w  Gnieźnie, Poznaniu, W a r­

szawie , W iln ie , P łocku , K nyszynie, Łobzowie, Niepołomicach, 
W ilanowie i t. d ., ale żaden z nich ani jest tak pamiętny, cie­
kawy i starożytny, ani ma tak piękne położenie, jak  zamek 
królewski w  Krakowie.

Nad smoczą jam ą, na wysokiej nad Krakowem wznoszącej 
się górze skalistej W awelem zwanej, u  której stóp szumią fale 
W isły , stoi starożytny gmach, wspaniały zamek, niegdyś sie­
dlisko książąt i królów  polskich. Podanie niesie, że pierwszy 
Krakus zamek na miejscu tern wystawił. Już z dala zadziwia
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gmach ten podróżnego swą. okazałością, ju ż  z daleka poznajesz, 
że ogromny ten zamek, panujący nad całem miastem, tylko 
królów  mógł być mieszkaniem.

»Wielu władzców europejskich “) mogli w  świetniejszych 
przemieszkiwać gmachach, a przepychem dw oru, wytworem 
sprzętów, zbytkiem stołu, górować nad skromnem życiem kró­
lów naszych, którzy w  czasie wojen trudom obozowym naw y­
kli, w  chwilach pokoju wzorem życia obywatelskiego stawali 
s ię : lecz pewno żadnego panującego mieszkanie piękniejszem 
nie odznaczyło sig położeniem, jak  zamek krakowski monar­
chów polskich. »»Okolice zamku królewskiego w  Krakowie 
wystawiają najweselszy widok, jaki w  Europie znałeść można,«'« 
powiedział pewien nieznajomy pisarz niemiecki. — Kto pierwszy 
z nich (z  monarchów polskich) rzekł: tu  mieszkać bgdgl... kto 
pierwszy zakreślił obwód przyszłego pałacu, samym wyborem 
miejsca dow iódł, że był pięknej natury  znawcą i miłownikiem. 
W zniesiony nad stołeczne miasto, które zaległo u  stóp skalistego 
W aw elu, oblany spławną rzeką, okrążony do koła roskoszną 
płaszczyzną, cudnemi widokami na dalekie okolice, na niebo­
tyczne T atry , na żyzną biegiem W isły przerżniętą i sielskierai 
osadami zaludnioną przestrzeń, uderza, zajmuje i zadziwia. 
Miło pomyśleć, że każdy rzu t oka na tak malowną krainę oczy 
i serca królów  naszych zachwycać musiał.

»Z licznych i wielkich gmachów składał się niegdyś zamek 
krakowski, a jak  Cellarius pisze, z rozległości swej raczej do 
miasta niż zamku był podobny. Teraz najznakomitszą jego czę­
ścią jest kościół katedralny, a całą powierzchni W aw elu prze­
strzeń, od południowej i zachodniej strony, otacza rnur i baszty 
czyli wieże zadziwiającej wysokości, które byw ały  więzieniami, 
a na które patrząc, od przyznania wyższości starożytnemu budo­
waniu nad teraźniejszem, w strzym ać się niepodobna. W ew nętrz 
tego obwodu by ły  dwa kościoły, ś. Michała i ś. Jerzego , fun- 
dacyi Kazimierza W . , które za austryackicgo panowania roze­
brano : pozostało się tylko kilka domów, a pomiędzy tend gmacb 
Psałteryi, fundowany przez Jana Długosza.

»W łaściwy pałac królew ski, zajmujący blisko trzecią część

*) K r a k ó w  i okolice  A m b ro ż e g o  G rabow sk iego .



powierzchni W a w elu , formują gmachy o dwu piętrach gale- 
ryami opasanych, stojące w czworobok około dziedzińca zna­
cznej obszerności będącego w  środku, a gmachy te, chociaż im 
czas dawną świetność w ydarł, jeszcze wymownie świadczą, źe 
były królów  siedliskiem.

»W szedłszy na zamek krakowski, niepodobna je s t patrzyć 
na te szanowne obaliny, aby się. nie przenieść myślą do czasów 
dawnej świetności i nie doznać trudnego do opisu wzruszenia. 
Upłynione wieki otaczają tu  przychodnia bolesnemi przypomnie­
niami, — a zgasła chwała zdaje się, że połyska jeszcze bladym 
promieniem na tych zauikłych pomnikach wielkości. Gmach ten 
przedstawia nam obraz smutnego igrzyska czasu i dziwactw
losu  koleją byw ał on albo miejscem świetnych uroczystości.
przybytkiem gdzie przebyw ała wspaniałość m ajestatu; — lub 
ostatnim przytułkiem boleści i niedoli. U bram i drzwi podwo­
jó w  jego stały bogato-strojne straże, liczni dworzanie i wspa­
niałe przesuw ały się tow arzystw a: lub w przemianie czasu tło­
czyli się przez nie chorzy, kaleki, usługacze szpitalni i nędza­
rze")  S tarożytne, w  wielkie wspomnienia bogate, lecz upa­
dkiem grożące m ury jeg o , musiały się stać łupem zniszczenia, 
skoro tak dawno od panujących opuszczone zostały, a miano­
wicie od chwili gdy Zygm unt III. na początku XVII. -wieku sto­
licę państwa do W arszaw y przeniósł  Na próżno strudzone
oko szuka tu  wspaniałego mieszkania królów, gdyż je  zniszczy­
ły  czas, zaburzenia wojenne i zmiany polityczne w  kraju, tak iż 
dawnego tychże stanu ani śladów dopatrzyć się nie można. — 
Powszechnie je s t wiadomem, że zamek krakowski za wielki po­
mnik dziejów narodu uważanym być może, i że m ury jego 
świadkami by ły  niemal wszystkich przeważnych dzieł królów 
naszych. T u  stanowiono praw a, tu  się odbywały sejmy naro­
dowe, koronacye, obrzędy zaślubin i pogrzeby królów; tu 
przyjmowani byli gościną obcy monarchowie, słuchane ich po-

*) Za r z ecz ypospo l i te j  k rakow sk ie j  j e d n o  sk rz y d ło  czw oroboku  
sk łada jącego  zam ek  k ró le w s k i  oddano  pod  zarząd  to w a r z y s tw a  d o b ro ­
czynnośc i  , k tó re  tu  przesz ło  30 0  ubog ich  w iek iem  lu b  ka le c tw e m  p r z y -  
c iśn ionych  u t r z y m y w a ł o .  T y m  sp o so b em  g m a c h y  t e ,  przez  różne  p rz e ­
sze d łs zy  k o le j e ,  s t a ł y  się w reszc ie  n ę d z y  ludzkie j s ch ron ien iem .  Dziś 
zam ek  j e s t  u fo r ty f ik o w a n y  i s ta ł  się kosza ram i  d la  w o jska .
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selstwa, zawierane sojusze; tu aż do ostatniego rozbioru kraju, 
był skład klejnotów korony i t. p......

»Sławna w dziejach bajecznych Polski smocza jam a  w ska- 
listem łonie Wawelu ręką przyrody wydrążona, znajduje się 
od strony zachodu (od W isły). Dawne wnijście od niej w roku 
1831 przy regulacyi powierzchni około murów zamku zagubio­
ne, w r. 1842 przywrócone, a nawet i nowe daleko wspanial­
sze otwarte zostało. Ma ona kilkadziesiąt łokci długości i zna­
czną zajmuje przestrzeń: jest suchą a przez szczególne ukształ- 
cenie sklepienia, może dla postrzeźeń geognosty pokazałaby się 
ważną, tak, jak z powodu wiążącej się do niej starożytnej po­
wieści o Krakusie i smoku uwagę ciekawych na siebie zwraca.

»Z całego dawnego przepychu zamku krakowskiego utrzy­
mał się tylko bez uszkodzenia kościół katedralny, przez czas 
i niszczącą rękę dotąd ze wszelką omijany ochroną. Nie tyle 
wprawdzie obiecywać sobie można z skromnej jego powierzcho­
wności ; lecz za to zachwyca tern bardziej niespodziewaną we­
wnątrz pięknością—  «

Katedra na Wawelu, najwspanialsza świątynia w  Polsce, 
mieszcząca w murach i grobach swoich najdroższe pamiątki na­
rodowe, Bazylika, do której tyle jest przywiązanych wspo­
mnień historycznych, z której kilka razy do roku jęczy rozgło­
śnie potężny dzwon Zygmunt, gdzie dotąd Łokietka, Kazimie­
rza W iek, Jadwigi, Jagiellonów, Sobieskiego, Kościuszki leżą 
popioły, na osobny szczegółowy zasługuje opis, który w na­
stępnym poszycie Szkółki podamy. W  r. 1804 miał byc pro­
jekt, aby groby królów z katedry wynieść i obrócić tę staro­
żytną świątynię na kościół garnizonowy; w słusznem rozżale­
niu z tego powodu mówi Staszic0): »Obyć im ten przynaj­
mniej został opoczyska kęs, i na nim pokój i cześć!... Sza­
nujcie ich popioły, aby i wasze kiedyś szanowano.«

Jak wszystkie najdawniejsze budowy w Polsce, tak nieza­
wodnie i zamek krakowski początkowo wystawiony był z drze­
w a, prosty, skromny, jak skromnem i prostem było życie na­
szych przodków i dawnychkrólów. Lecz gdy z czasem na dworze

*) O ziemiorodztwie gór.
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książąt naszych miejsce dawnej prostoty wytworniejsze zajęły 
obyczaje (mówi A. Grabowski), Bolesław W stydliw y w  r. 1265 
starożytny zamek rozprzestrzenił, i stosownie do ówczesnego 
stanu sztuki wojennej umocnił, a dla pomieszczenia licznego już  
natedy dw oru , gmachami całą górę zabudował.

W acław , król polski i czeski, przydał jeszcze wysokie 
wieże i m ury zamek otaczające.

Za panowania W ładysław a Łokietka cały zamek krakowski 
z wieżami, pałacem i wszelkiemi gmachami z drzewa wystawio­
ny, w czasie pożaru około W szystkich Świętych wszczętego, 
który się aż na górę W aw el rozszerzył, do szczętu spłonął").

Dopiero K a z i m i e r z  W i e l k i  gmach zamkowy murowany 
podniósł, takowy przyozdobił i wzmocnił. Najpodobniej (mówi 
A. Grabowski), że budową Kazimierza W . jest część zamku od 
strony wschodniej, przytykająca do pawiloniku kurzej stopy, 
cała z ciosu.

Ponieważ m ury otaczające zamek zbyt były  niskie, przeto 
za wolą W ładysław a Jagiełły r. 1393 wysokos'ci ich nadłożono. 
Jagiełło »tóż i burgrabiów  przyczynił. aby byli jako stróźe 
zamkowi, i mieli w  pogotowiu zawzdy jezdne służebne z strzel­
bą na zamku.« °“) Aż do rozbioru Polski było takich burgra­
biów dwunastu.

Do czasów Zygmunta 1. zamek krakowski w tak wielkie 
popadł spustoszenie, iż na zamieszkanie królów  wcale stał się 
niesposobnym, tym bardziej, że go znów i pożar uszkodzi! 
w r. 1500. Zygmunt S tary  przyzw ał r. 1512 budowniczych 
w łoskich, zamek znów do porządnego przyw iódł stanu , stronę 
od zachodu z fundamentów nowo postawił i inne ściany. Uży­
wano przy  budowie tej jeńców tatarskich. W spółczesny świa­
dek, J. L. D e c i u s ,  tak pisze: »Zygm unt I. zamek krakowski 
nowemi budowami w  ciągu 10 lat, nakładem wiarę przecho­
dzącym podniósł. Dwa pałace szczególnym i w łasnym  pomy­
słem z fundamentów postaw ił, tak dalece, że nie wiedzieć co 
podziwiać, czy królewską wspaniałość w  budowniczym, czy 
bystrość talentu budowniczego w królu. — Pod ziemią piwnice,

*) Długosz. 
" )  J- Bielski.
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a na powierzchni wznieść kazał lu k i, między któremi różne 
mieszkania są urządzone, a zwłaszcza miejsce, gdzie skarbiec 
i straż jego. Przytem  jest i mieszkanie wielkorządzcy, co w szy­
stko otaczają wielkie słupcc kamienne, na których obłąki skle­
pień są wsparte.« — 0  wewnętrznej ozdobie'pokojów królew­
skich tak m ówi: »jest mieszkań siedm, osobliwego kształtu, a te 
sa obyczajem włoskim w  górze różami złocistemi upięknione: 
i śmiało powiem, że. gdy król jeszcze dwuch części (skrzydeł) 
dokończy, aby gmachy zupełny czworobok kształciły, do czego 
już  są wszystkie potrzeby przysposobione; tedy nigdzie pałacu 
królewskiego temu podobnego nic będzie.«

Pałac ten zaledwie stanął w  okazałości królew skiej, ledwo 
go Andrzej Kościelecki, wielki podskarbi koronny, zdążył we­
w nątrz ozdobić, tak że by ł przedmiotem podziwienia cudzo­
ziemców, gdy go na nowo w  r. 1536 pożar zniszczył, właśnie 
kiedy król z całą rodziną w W ilnie przebywał.

Znowu go trzeba było z gruzów  dźwigać. Odbudowanie 
prowadził Sew eryn Bonar, kasztelan biecki, i r. 1537 zawarł 
w  tej mierze umowę z budowniczym królewskim Bartłomiejem 
Florentczykiem.

W  r. 1549 znów wszczął się ogień w  południowej części 
zamku, i noWem mu jako i kościołowi kadedralnemu ołowiem 
pokrytemu niebezpieczeństwem zagroził. Świadkiem był pożaru 
z przelęknioną królową Barbarą Zygm unt A ugust, i jego to 
obecność oraz czynny ratunek ludzi zamkowych płomienie uga­
siły.

Za Zygmunta III. zamek krakowski znow u, dwa razy na­
w et w  jednym  roku, gorzał. Pisze naoczny świadek: »1595 r. 
29. stycznia stał się żałosny przypadek, iż część zamku kra­
kowskiego zgorzała od kurzej nogi na tę stronę, która ku ko­
ściołowi się chyli, aż po pierw szy szczyt: a obronion jest cu­
downie, gdyż wielki i niebezpieczny by ł o g ie ń ....« Niedługo 
potem , właśnie w  tę p o rę , kiedy rodzina królewska mieszkała 
w  Łobzowie, dnia 9. czerwca 1595 r., t. j. w  tę właśnie noc, 
która dzień narodzin królewicza W ładysław a IV. poprzedziła, 
nastąpił drugi pożar szkodliwszy od pierwszego, w  którym  ta 
sama część zamku do szczętu spłonęła.

Zygmunt III. w  tym  samym roku »wezwawszy najcelniej-
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szych budow niczych i m alarzów , daleko w spanialej tenże w y re- 
p a ro w a ł, m iedzią p o k ry ł (k tó re j dostarczy ł z sw ej kopalni Je ­
rz y  R adziw iłł, k a rd y n a ł i biskup krakow ski), bram ę oraz i now ą 
w ieżę od strony  m iasta, ku  ozdobie i razem obronie służyć  m a­
ją c ą  p rzy b u d o w a ł; pokoje zaś now e tak przyozdobił, źe p ię­
kniejszych i w spanialszych nigdzie w idzieć nie m ożna.«

Póki K raków  b y ł stolićą k ró ló w , u trzy m y w ał się zamek 
krakow ski w  daw nej w spaniałości, lecz gdy  Z ygm unt III. p rze­
niósł stolicę z K rakow a do W arsz a w y , p rzesta ł być  przedm io­
tem troskliw ego baczenia k ró lów  i zaczął podupadać, ja k  każdy 
dom , w  którym  gospodarz nic mieszka. Pożyli jeszcze nastę­
pni k ró low ie , jak  W ład y s ław  IV ., Jan  III. i inni koszta na re- 
paracye zam ku, ale te nie s tarczy ły  i nic m ogły  mu ju ż  p o ­
w rócić daw nej św ietności; następne w o jny  szwedzkie więcej 
go jeszcze niż czas w szystko  traw iący  zniszczyły.

W  r. 1649, kiedy zw łoki króla W ład y s ław a  IV. do grobu  
przodków  jego  w katedrze spuszczono, a w  dw a dni potem na­
stąpiła koronacya now ego króla Jana K azim ierza, i gdy tenże 
18. stycznia po p rzy ję te j przysiędze od mieszczan na ry n k u  
krakowskim pow rócił na zamek i usiad ł do w ieczerzy, w szczął 
się pożar w  w ieży  p a łacow ej, pokrytej m iedzią; gaszenie było  
niepodobne, bo topiący się kruszec w zbran iał p rzy s tęp u , i pożar 
zrządził w ielką na zam ku szkodę.

G dy w  r. 1655 w ta rg n ą ł do Polski Szw ed i kraj pusto ­
sz y ł, uległ now em u zniszczeniu i zamek krakow ski. ■ N a repa- 
racyą  jego  w yznaczono potem sum y, ale czy go odnowiono, 
nie je s t w iadowem.

K iedy pow tórn ie  Szw edzi pod K arolem  X II. Polskę łupili 
i niszczyli, nie ochronili i zam ku krakow skiego. S tało  w  nim 
w ojsko szw edzkie; chorzy  S zw edzi, k tó rzy  tam leżeli, palili 
ognie na posadzce i z tąd  się w szczął po żar dnia 15. w rze­
śnia 1702. E r a z m  O tw ń n o w s k i  w  pam iętniku swoim tak
0 tern p is z e : » Gdy k ró l szw edzki sta ł z w ojskiem  pod K rako­
w em , jen e ra ł Sztcinbock spalił zamek k rakow ski, t. j. w szystką  
rezydencyą kró lew ską i ow e w yśm ienite pokoje , galanterye
1 starośw iecczyzny niew ym ow nie p iękne: ty lko jedna  izba pod 
głow am i została na ro g u , k tó rą  szczyt m urow any  m iędzy da­
chami obronił. A  g d y  się ogień ku kościołow i katedralnem u

Szkó łka v. i VI. 22
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i dużo w zm agał, dopiero w tenczas poczęli Szw edzi gasić po­
ża ry  haniebne. Czy um yślnie zamek zapalono? o tern niemożna 
się było dow iedzieć; dosyć na tern, że spalono i na kilka milio­
nów  szkody stało się.« — »0  godzinie trzeciej, pisze k toś inny  
św iadek naoczny, ju ż  ku rza  stopa po sam skarbiec i dachy i okna 
wierzchnie zgorzały . P rz y  nas dziw ujących  się srodze, stragarze 
zapadły  i kilku znacznych oficerów  zabiły. K ościół katedralny 
obroniony został i izba poselska. L ubo zrazu  nie puszczono ludzi 
do bronien ia , ale potem  otw ierano b ro n y  (bram y) i w  Z ygm unta 
(w ielki dzw on w  kated rze) na g w ałt dzw oniono, aby  zabiegli 
ostatniej ruinie. G orzał ten  zam ek do 22. w rześnia« (od 15go), 

M iędzy rokiem  1726 a 1 7 3 2 , za panow ania A ugusta  II., 
na now o zamek odbudow ano. Potem  znów  opuszczony , za­
niedbany, coraz więcej podupada ł; S tanisław  Poniatow ski z w ró ­
cił na niego sw ą  u w ag ę , p rzeznaczy ł coroczny fundusz na  jego  
rep a racy ą , ale skończyło sic tylko na  odśw ieżeniu pokojów  
drugiego p ię tra  i na obw arow aniu  go od stro n y  zachodniej.

T adeusz Czacki tak w  r. 1791 o zamku krakow skim  w  ra ­
porcie do króla p isze: »Zam ek ten , gdzie w  czasie sław y  i po­
tęgi P o lsk i, każdy  p raw ie  pokój p rzypom inał w  sw oich ścia­
nach stw orzoną w  dziejach naszych  epokę, godzien je s t ,  aby 
rząd o w ą baczność zastanow ił. B udow a ta , przem agająca w ła­
dzę czasu sw oją  trw a ło śc ią , przez siedm w ieków  staw iana, po ­
m nażana i u trzy m y w an a , w  krótkim  czasie zmieni się w  zw a­
liska , gd y  w ładza  k ra jow a sw ojej do niej nic zbliży rozw agi.•> 

W  następnym  lat biegu pow yjm ow ano z zam ku k rakow ­
skiego m arm urow e kom inki, okna, odrzw ia i w szelkie ozdoby, 
zam urow ano w spaniałe wielkie okna i przem ieniono go w  ko­
szary  dla w ojska. Z ew nętrzne  m ury  i baszty , czyli w ysokie 
w ieże sto ją  poczęści dotąd  i św iadczą o daw nej jeg o  okazałości. 
Dziś now o i ozdobnie je s t  u fortyfikow any.

•■Przeszłej g m a c h u  ś w ie tn o ś c i  m a ły  z os ta ł  szczątek ,
» 0 u św iad e k  s ł a w y  p r z o d k ó w    s k ład  d a w n y c h  p a m ią te k —
»\V  s m u tn y c h  je g o  zwaliskach  p rz e sz ły  b lask  j a ś n i e j e ;
• O jców  sw o ich  P o la c y  w  n im  czy ta ją  dzie je ."

Zam ek krakow ski (słow a Antb. G rabowskiego °) je s t zaiste

*) S ta ro ź y tn ic z e  w ia d o m o śc i  o K ra k o w ie .  1852 .
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najznakom itszym  gmachem na przestrzen i daw nej P o lsk i.... Ż a­
dna budow la na ziemi naszej nie m iała n igdy  tak ścisłego spo­
jen ia  z dziejami naro d u , ja k  m ury  tego p a łac u .... W  nim jak  
w  sercu ludzkiem , najsilniej w yb ija ło  życie k ra ju ... .  Pociechy 
i sm utki ojców  n aszych , najw cześniej odbijały  się echem o ścia­
n y  kom nat je g o ,—  a mimo całej dziejowej w ażności, zb y t mało
znane są szczegóły o daw niejszym  jego  stanie  P rzesz ły  nad
nim chm ury  brzem ienne b u rz ą , a przecież nie ug ią ł w spania­
łego czo ła , i zew nętrznie całość jego  uszanow ana  Ale w e-
w n ę trz !—  św ietność jego  w skutek w ielokrotnych p rzekształ­
ceń aż do najm niejszych śladów  zatarta.«

“ 0  g d y b y ż  d a w n e  w r ó c i ł y  s ię  c z a s y ,

" W  k t ó r y c h  m ó w i ł y  r z e k i ,  g ó r y ,  . l a sy ,

•> S p y lan y  W a w e l  o d a w n i e j s z e  l o s y  

■ ■ W y s n u łb y  p o w i e ś ć  j a k  z k a r t y  k r o n i k i  :
- J a k i e  na  n ie g o  u d e r z a ł y  c i o s y .
• J a k  u  s tó p  j e g o  b y ł y  n a p a s t n i k i  ;

- J a k  t u  s w e  o d d a w a l i  l e n n i c y  p o k ł o n y ,
.. . lak z t ą d  l u d y  w ł a d c z y n i e , k r ó l e  b r a l i  z o n y ;

•>Jak d w ó r  ś w i e t n y  o ż y w i a ł  g r o d u  te g o  ś c i a n y ,

- G d y  w  n im  m i e s z k a ł  k r ó l  c h ł o p k ó w ,  K a ź m i e r z  W i e l k i m  z w a n y . «

Zamek krakow ski n igdy nie b y ł połączony z m iastem , za­
wsze. część od miasto oddzielną stanow ił. W ła d y s ła w  Łokietek, 
W ła d y s ła w  Ja g ie łło , dali mieszczanom krakow skim  p rzyrzecze­
nie w  p rzyw ile jach , żc zam ku n igdy  m uram i z miastem K rako­
wem łączyć nie będą.

Smocza jam a , nad  k tó rą  w znosi się zam ek, by ła  niegdyś 
zamieszkiwana. T ak  11. p. roku 1561 mieszkała w  smoczej j a ­
mie jakaś A nna , ja k  o tern św iadczą akta miejskie K rakow a.

B aszty  czyli w ieże w  m itrach otaczających zamek k rakow ­
ski n azy w ały  s ię : w ieża senato rska , tęczyńska , szlachecka, pa­
nieńska albo kobieca, sandom ierska i złodziejska.

»Lud m uzułm ański zbiega się zew sząd do św iętego grobu 
p ro ro k a , dla każdego Polaka daleko św iętszą je s t g ó r a  W a ­
w e lu .  W  Mece ty lko jed en  g rób  M achom eta, na W aw elu  g ro ­
by  tysiącznych  i na jdroższych  pamiątek. N a tej ziemi i m urach

22 °
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zarysow ały się dziesięciowiekowe dzieje potężnego ludu, a je ­
żeli dłoń jego sięgała Dniepru i mórz odległych, serce jednakże 
biło na W awelu. Czas, zaburzenia wojenne i ręka ludzka zni­
szczyły ten przybytek narodowy. Niema tu  już  śladów izby, 
gdzie się opierały filary tronu Jagiełłów, przed którym  książęta 
P ru s , Pomorza, Kurlandyi i wojewodowie wołoscy hołdy skła­
dali, gdzie największe mocarstwa Europy związków i p rzy ­
jaźn i, słabsze zaś protekcyi i wsparcia szukały. Ani dojść mo­
żna, gdzie była komnata Jadwigi, tajemny świadek jej poświę­
cenia i m odłów; gdzie Elżbieta, Kazimierza Jagiellończyka zona, 
czterech w y kołysała królów, gdzie nakoniec Barbara z światem 
się rozstała , do którego przez węzły najsłodsze miłości p rzy­
wiązana była. Dwa tylko sławne w  dziejach pozostały pokoje, 
to je s t: izba senatorska sądowa i komnata przybudowana przez 
Zygm unta A ugusta, k u r z ą  s t o p ą  zwana. W  pierwszej pozo­
stało jakie takie wyobrażenie dawniej używanych sufitów: jest 
to pułap z belek misternie złoconych i malowanych, a między 
niemi są wyrabiane sztuką snycerską różne ozdoby, zwykle 
w  czworoboki; sto było takich czworoboków, a w  środku nich 
wychylało się sto głów męskich i niewieścich kształtu rozmai­
tego w  kolorach naturalnych. Komnata kurzą stopą zwana jest 
w  wieżyczce na wschód położonej; nad jej oknami są herby 
rzeczypospolitej. Nazajutrz po przesilenia dnia z nocą pierwsze 
światło słoneczne rzuca promienie swe na tę w ieżę, nie odbija­
jąca ich przez zimę całą i oświeca orła i pogoń, a ztąd to po­
dobno pochodzi, że ju ż  przybyło dnia na kurzą stopę.« °)

0  k u r z e j  s t o p i e  mówi A. Grabowski, że jest to pokoik 
mały o sześciu oknach, z których trzy  zamurowano. Widoku 
z tego pokoju na trzy  strony, na okazałe, m iasto, rozległe przed­
mieścia i roskoszną okolicę, ani pędzel, ani pióro dokładnie nie 
określi.

O jednej z komnat zamku krakowskiego, o komnacie. Se­
natorskiej, jest takie, podanie. W  niej wybrani senatorowie 
sądy swe odprawiali. O w óż, że to przecież byli ludzie, trafi­
ło się jednego razu , iż niesprawiedliwy sąd wydali. Trzeba

*)  S t a r o ż y t n o ś c i  p o l s k i e .
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zaś w iedzieć, ze ow a kom nata nader ozdobnie by ła  przybrana, 
a na jej pu łap ie , w  k w ad ra ty  udatnie podzielonym , z każdego 
kw adra tu  w yglądała  m isterną robotą  rzeźbiona głow a. —  Otóż 
gdy  ju ż  ów  sąd mieli ogłosić, jedna z tych  g łó w  ozw ała się 
k u n im ,  w yrzucając  im na oczy ich n iespraw iedliw ość, czem 
przerażeni pom iarkow ali s ię , natychm iast w y rok  zmienili i rzecz 
całą ja k  najspraw iedliw iej pow tórnie osądzili.

Podanie o podziemnych komnatach w zamku 
krakowekim.

Sm utny  dziś stoi K raków  s ta ry : ni tam dw orscy  ludzie na 
krakow skim  zamku się u w ija ją , ni tam  wieczorem św iecą się 
rzęsiste św iatła  w  zam ku kró lew skim ; ni tam na ry n k u  u jrzysz  
zbrojnego rycerza , hetm ana na dzielnym koniu, sędziw ego se­
natora. Spią w  grobach daw ni królow ie polscy, hetm ani, r y ­
cerze i senatorow ie, a s ta ry  K raków  sm utny  stoi.

W  zam ku krak. chyba w ia tr oknami świszczę i żałośnie j ę ­
czy po daw nych  kom natach królewskich. Ale tam gdzieś głęboko 
pod najgłębszem  sklepieniem je s t jeszcze drugi g ró d  podziem ny, 
n iby drugi zamek królewski. G ród ten podziem ny nie taki cichy, 
nie taki sm utny , nie taki g łuchy  i g robow y, ja k  ten g ród  nad 
ziem ią, co go ludzie w idzą ; tam ten w  głębinach pod zamkiem 
je s t ja sn y , w eso ły , a tak  w spaniały , bogaty  i s tro jn y , jak  ten 
nad ziemią niegdyś był.

W  onym  podziem nym  grodzie je s t wielka św ietlica, duża 
ja k  kościół. A  na ścianach je j w iszą stare zb ro je , tarcze, sza­
ble i chorągw ie. W  środku  św ietlicy stoi wielki s tó ł, a za 
tym stołem siedzą w szyscy  daw ni k ró lo w ie , siedzą w  sza­
tach s tro jn y ch , jak b y  na tronie w  dzień koronacyi sw ojej. S ie­
dzi za stołem ojciec k ró ló w  polskich, siedzi w  złotej koronie 
sędziw y B olesław  C hrobry  ze Szczerbcem sw ym  w  d ło n i; sie­
dzą w szystk ie M ieczysław y, B olesław y, K azim ierze, W ła d y ­
sław y , Jagiellonczykow ie, Z ygm un ty , B ato ry , W azow ie i A u ­
gustow ie ; siedzi m iędzy królam i za stołem piękna młoda k ró ­
low a Jad w ig a , w  zło tych  szatach i drogich perłach. Co tam 
w  tym  podziem nym  grodzie ci królow ie ro b ią?  nad czem radzą?

T y lk o  raz  w  ro k , o samej północy, s ły szą  ludzie g łuchy
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podziemny huk z dział i moździerzy, rżenie koni, trąby i wrza­
w ę, a wtedy jeden z królów, pono 011 stary ojciec Bolesław 
zwany Chrobrym, wychodzi z podziemnego głębokiego gro­
du, i przebiega żelaznym krokiem duże dziedzińce zamkowe, 
a w  ramieniu świeci mu Szczerbiec, niby miecz anioła. Gdy się 
kto złudzi śmiertelnych z nim spotka, a dobry człowiek, w tedy 
zobaczy króla ojca Chrobrego, i w sercu zrobi mu się lekko 
i wdzięczno ; lecz gdy jest zły  człowiek, to wielkiego Bolesława 
nie zobaczy, ale zdejmie go taki strach, że w  mózgu mu się za­
kręci , i padnie na ziemię.

T ak więc pod zamkiem krakowskim, w  podziemnym głę­
bokim grodzie, w onej dużej świetlicy ja sn e j, ozdobionej zbro­
jam i, tarczami, staremi szablami i chorągwiami, żyją dawno 
zmarli królowie nasi. Tak o tern praw ią górale i Krakowiacy 
przy  wieczornych pogadankach, w których pamięci królowie 
polscy żyją dotąd. E. E.

WIT S T W O S Z ,
r z e ź b i a r z  k r a k o w s k i  z w i e k u  XV.

W iek XV ., wiek szczęśliwie panujących Jagiellonów, był je ­
dnym z najświetniejszych w dziejach polskich; poprzedził 011 
wiek złoty. W  XV. wieku Polska wzrosła w  ogromne, bogate, 
oświecone i szczęśliwe państw o; rozszerzyła się od morza Czar­
nego po Bałtyk, od Odry po Dźwinę i aż za Dniepr. Zażywając 
długiego pokoju, doczekała się najpomyślniejszych czasów.
Z otworzeniem się handlu zbożowego do ujścia W isły  i Dunaju, 
pomnożyły się wszystkich klas ludzi dochody i dostatki. Bo­
gata szlachta i mieszczanie ubierać sic poczęli kosztownie, w bo­
gate sobolowe fu tra , aksamity, adamaszki i inne tęgie bława­
ty , złotem i róźnemi kolorami mocno i gęsto haftowane. — 
ł mniej zamożni mieszczanie, i kmiecie lepszym cieszyli się by ­
tem. W idziano, jak  dobre sukno, pięknie potrzebami i pętli­
cami przeszyw ane, kutasami ozdobione odziewało mężczyzn, a 
jedwab i bawełnica wiejskie kobiety i mieszczki. Widziano na 
stołach ludu mięsiwo. Pomnożona upraw a pszenicy na tłustych 
gruntach dostarczała ludowi bułek. Szkło krajowe pod nąj-



niższą ukazało się strzechą. C haty  opatryw ano  w  piece i ko­
miny. °)

P rz y  takim ogólnym  dostatku ludzie ze w szystk ich  klas 
poczęli dbać o to , aby  umieli czytać i pisać. W idziano ubogich, 
szlach tę , mieszczan i kmieci do szkól uczęszczających i spo- 
sobiących się do użyteczniejszego życia : z tąd  nietylko z uboż­
szej szlachty, ale i z mieszczan i kmieci w ykształciło  sie wielu 
zacnych i krajow i pożytecznych obyw ateli. N iejeden z nich 
w yszed ł w ysoko na p ra ła ta , b iskupa, zasiadł senatorskie k rze­
sło. S ław n y  w  ow ym  w ieku poeta Janicki Klemens b y ł rodem 
w ieśn iak ; poeta i biskup D antyszek był synem  pow roźn ika; 
h is to ryk  i biskup K rom er, uczony G rzegorz z Sanoka i w ielu 
innych znakom itych ludzi z niskiego pochodziło rodu.

W  w ieku też XV. Polska stanęła  m iędzy najoświeceńszem i 
narodam i, p ierw sze miejsce godnie zajęta po W łochach . Uczeni 
Polacy i dzieła Polaków  znane b y ły  w całej E uropie. Akademia 
krakow ska jak o  gw iazda ja sn a  przyśw iecała  Polsce i innym  na­
rodom ; ja k  św iadczy K allim ach, do 10,000  uczniów  w  nau ­
kach w  niej się ćw iczyło. W y d a ła  u czonych , k tó rych  nam inne 
narody  zazdroszczą , jak K opernika, D ługosza, G rzegorza z S a ­
noka , Jana  K an teg o , i ty lu  innych w sław ionych  m ężów .

Nietylko w  naukach ale i w  sztukach pięknych  Polacy ju ż  
w  owe czasy się doskonalili. Nie dosyć w szakże jeszcze te 
czasy zbadane i poznane pod względem  budow nictw a, rzeźb iar­
s tw a , m alarstw a i m uzyk i; lecz są liczne ślady i dow ody, że 
piękne budow nictw o , rzeźb iarstw o i m alarstw o nie tylko b y ły  
Polakom  już znane, ale że w  nich naw et słynąć  ju z  w ów czas 
musieli. M iędzy innemi potw ierdzają  to piękne dzieła wielkiego 
rzeźbiarza W ita  S tw o sza , K rakow ianina, k tórego tu  k ró tk i po ­
daję opis życia , pod ług  badań A m brożego G rabow skiego , roz­
rzuconych po różnych  jego  dziełach o K rakow ie.” ) P anu  A. G ra­
bow skiem u należy się ta zasługa, że nam  dał poznać tego wiel-

’ ) Lelewel.
’*) Oto sa szacowne prace A Grabowskiego, podług których u ło ­

żyłem biografią W ita  S twosza :  tirukow  i okolico, wydanie czwarte* 
1844. _  Starożytności kistoriczne p o lsk ie , 1840. —  Starego  ii ra­
kowa zabytki i różne pam ią tk i, 1850. — Staroźytniczc wiadomości
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kiego rzeźbiarza, że *w aktach i pomnikach krakowskich odkrył 
jego imię, nazwisko, ród , h istoryą życia i zapoznał nas z jego 
dziełami, które są przedmiotem podziwienia znawców krajowych 
i zagranicznych. Być może, ż.e jeszcze niejeden wielki malarz, 
rzeźbiarz, budowniczy, urodzony w Polsce, zapomniany, nie­
znany dotąd, czeka tego, k tóry  go ma szczęśliwym trafem w y­
dobyć z zapomnienia i dać poznać rodakom.

W it S toss, czyli Veit Stos a raczej S tw osz, urodził się 
w Krakowie r. 1447. Pochodzenie jego krakowskie coraz staje 
się pewniejszem , widoczniejszem; wsparte jest bowiem na bli­
sko podobnych nazwiskach mieszczan krakowskich, o wiele lat 
go poprzedzających. W iadomo zaś, żc w owych czasach or­
tografia wcale nic była ustalona, i że jedno i to samo nazwisko 
często w  różny  sposób pisano. Nazwiska więc Stochse, Stoss, 
Stosz, Stocz, S tosh , które w ówczesnych aktach krakowskich 
się napotykają, mogą jeden tylko ró d , jednę familią oznaczać, 
z której bardzo prawdopodobnie nasz rzeźbiarz W it Stwosz 
pochodził.

Dziś ju z  nietylko Polacy ale i Niemcy, którzy jak  Koper­
nika tak i W ita Stwosza przyw łaszczyć sobie chcieli, przeko­
nali się i przyznali, chociaż jeszcze nie w szyscy, żc mistrz ten 
urodził się w Polsce, w  Krakowie, i nazyw ają go Veit Stosu 
der Pole, Veit Stosz aus Krakau.

Kto był mistrzem, nauczycielem W ita , i gdzicby się tenże 
w kaszcie rzeźbiarskim sposobił, o tem dotychczas nie ma ża­
dnej wiadomości. Ale jak  Kopernika nauczycielem był Polak, 
sławny matematyk i akademik krakowski Wojciech z Brudzewa 
czyli JBrudzewski, tak może się jeszcze z czasem w y k ry je , że 
i W ita Stwosza mistrzem był jaki biegły rzeźbiarz Polak, osia­
dły w  Krakowie, w stolicy J a g i e l l o n ó w ,  którzy wspierali 
w kraju nauki i kunsztu, jak  o tem świadczą starożytne po­
mniki Krakowe dotąd przechowane i te , o których tylko wia­
domość do nas doszła. — M ożnaby to za bliskie praw dy przy-

o Krakowie, 1852.—  S k a rb n ic zk a  na sze j archeologii, 1854.—  Ogrójec, 
p ła sk o rze źb a  ip kam ien iu  ft ita  S to ss a , rozprawa umieszczona w pi­
śmie : Starożytności i pomniki  Krakowa, wydawanem przez J .  Łepkow - 
skiego.
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j ą ć ,  •—  m ów i A. G rabowski — że W it uczy ł się sztuki rze­
źbiarskiej w  K rakow ie, bo i dałby się wniosek ten poprzeć do­
w odem , że ju ż  na wiele lat przed nim posiadał K raków  biegłego 
rzeźb iarza , k tó ry  r. 1453 w y d łó to w ał w kamieniu p iękną p ła ­
skorzeźbę, um ieszczoną i dotąd u trzym ującą  się w przodow ej 
ścianie B u rsy  Jeruzalem  z napisem gotyckiemi głoskam i, k tó ­
ry  to rzeźbiarz m ógł być nauczycielem W ita  i jednym  z tych , 
k tó rych  imiona z dodaniem snycerza zamieszczone są w . ów cze­
snych  aktach m iasta K rakow a. W  w ieku XV. i następnych  
dość dużo znajduje się osiedlonych w Krakowie rzeźb iarzy , a 
szczególnie m alarzy , k tó rzy  to niezawodnie trudnili się ju ż  to 
w yrobem  posągów  św iętych i ornam entów  kościelnych, ju ż  też 
malowaniem obrazów , a wielka liczba św ią tyń  w K rakow ie na­
stręczała im zapew ne dostatek zatrudnienia.

Niemial za pew ne p rzy jąć  się godz i, ze zanim W it p rz y ­
stąp ił do w ypracow ania wielkiego dzieła , wielkiego ołtarza 
w kościele P an n y  M ary i, tudziez pomnika grobow ego Kazimie­
rza Jagiellończyka, w przód  ju ż  biegłości swej z łoży ł dow ody. 
Ale te pierw sze prace jego  może na zaw sze zaginęły  n. p. w  cza­
sie p o ża ró w , może je  w yw ieziono za granicę i zatajono imię 
a rty s ty , a może jeszcze gdzie po p ry w a tn y ch  domach i po ró ­
żnych kątach  się znajdu ją , i jeszcze kiedyś odszukanem i zostaną.

E dw ard  Rastaw iecki w  słow niku m alarzów  polskich pisze, 
że w  Niemczech, w  posiadaniu pryw atnem , dochow ały się różne 
w y p uk ło -rzeźby  W ita  S tw o sza , w yobrażające  zdarzenia z ż y ­
cia króla Salomona.

A. G rabow ski pow iada, że posiada także m ałą p łaskorze­
źb ę , p rzedstaw iającą ś. S tan isław a ja k  w skrzesza P iotrow ina, — 
i d ru g ą  g rupę z dw óch figur w yobrażającą  chrzest J. C h ry ­
stusa ; rzeźba ta ma być p ięknych zale t, układem i fałdow a­
niem wielce do szkoły W ita  zbliżoną, k tóra od lat daw nych  
była w  posiadaniu rodzin  miejskich krakow skich. Pan  G rabow ­
ski dom yśla s ię . że dwie te rzeźby  m ogły  także w yjść  z pod 
dłó ta S tw osza. — Dla czcgożby więcej podobnych clzieł po ­
m niejszych po naszym  rzeźb iarzu  nie miało się w  Polsce znaj­
dow ać ?

P. G rabow ski dom yśla s ię , w sp arty  na aktach m iasta K ra ­
kow a, że W it S tw osz mieszkał w  domu narożnym  w  ulicy
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Grodzkiej, po prawej ręce wchodząc w  ulicę Poselską pod 
znakiem słonia Nr. 197, który to dom kupił r. 1481 za 300 złt. 
węgierskich od Zofii Leymiterowej. W  tym  to domu prowadził 
on dalsze prace rzeźbienia wielkiego ołtarza kościoła Pany Maryi, 
już wcześniej w  innem miejscu zaczęte.

Z Krakowa przeniósł się W it Stwosz w  r. 1500 do Nie­
miec, do miasta N orym berga, gdzie zdaje się zyskowniejsze 
i obszerniejsze otw orzyło się dla niego pole działania, a jak  się 
domyślają, przesiedlił się do Norym berga dla roboty około gro­
bowca św. Sebahla, do którego ju ż  za poprzedniej swej tamże 
bytności około roku 1486 — 1488 podał wspaniały rysunek 
(SntWltrf) dzieło to , lecz wówczas dla wielkich kosztów do 
wykonania przyjść nie mogło.

W it Stwosz posiadał w Norymbergii największą praco­
wnię rzeźbiarską i w yw ierał w pływ  na prace Piotra Vischera, 
najsławniejszego odlewnika w Niemczech, dla którego jak  się 
zdaje, wiele robił modelów. Niemcy przyznają, źe nawet sławny 
grobowiec ś. Sebahla w Norymbergii, najznakomitsze odlewnicze 
dzieło Vischera, w skazuje, źe i tu  wzorem Visclierowi by ł ry ­
sunek (Gśntwurf) W ita , k tóry  to rysunek dotąd się przechował. 
Jest na nim monogram Stosza, oraz r. 1488.

Zdaje się, źe W it w  Krakowie owdowiał i tu zostawiwszy 
dzieci, wdowcem z Polski się wydalił. W  N ory mb ergu pojął 
za żonę Barbarę Idersin.

Stwosz ży ł bardzo wstrzemięźliwie, nie używ ał wina, do­
żył lat 95; w  późnych latach ociemniał; um arł około r. 1534. 
Zwłoki jego spoczywają w  teraźe mieście, na cmentarzu kościoła 
ś. Jana, tam gdzie spoczywa Albert Diirer i inni mężowie w  sztu­
kach pięknych słynni. Na grobie W ita  leży wielki p ły t kamienny 
z bronzową tablicą, na której jest następujący napis:

V e i t  S tosz  u n d  seine  E r b e n ,  aucli 
H a n s e n  K e cz lc r  u n d  

H a n s c n  K a m e r  u n d  Iren 
E r b e n  B egrebn isz .  1591.

Stwosz miał podobno czterech synów : Stanisław a, M ar­
cina, W ita i Filipa, z których dwaj pierwsi mieli pracować 
w  rzeźbiarstwie i pozostali w  Krakowie, gdy ojciec ich prze­
niósł się do N orym berga; dwóch zaś młodszych wziął ojciec



ze sobą do Niemiec, gdzie się uczyli sztuki pięknego pisania, 
(kalligralii), poczein weszli w  służbę cesarza Maxymiliana I I ., 
i dla pięknego pisma szlachectwem zostali obdarzeni.

Stanisław  Stwosz jest z synów  W i t a  najwięcej znany. 
W ydoskonalił się u ojca w sztuce rzeźbiarskiej i pomagał mu 
w pracach tak w  Krakowie jak Norymbergii. Został mieszcza­
ninem krakowskim i po kilka razy go wybierano i potwierdzano 
jako starszego cechu malarskiego w  Krakowie. Umarł w  No­
rymbergii około roku 1530 przed ojcem, pozostawiwszy żonę 
z córkami w  stolicy polskiej. Tak więc W it i Stanisław, ojciec 
i syn, Krakowianie, wyrobami sztuk pięknych niemieckie miasta 
ozdabiali.

O najzuakomitszem dziele W ita Stwosza w Krakowie, o 
jego wielkim ołtarzu w kościele Panny M aryi, jużeśm y na in- 
nem miejscu mówili: tu tylko dodamy, żc za pracę tę , w  na­
grodę pilności i kunsztu, obdarzono W ita r. 1484 prawem oby­
watelstwa miejskiego i uwolniono go na zawsze od płacenia po­
datków i od wszelkich danin miejskich. Gdy jeszcze mieszkał 
w  Krakowie, za każdą razą obierano go na starszego cechu ma­
larskiego i na tym urzędzie go potwierdzano. Znawcy niemieccy 
(jak n. p. Faber w Convcrsat.-Lexicon f. bildende K unst) uważają 
ołtarz wielki w  kościele Panny M aryi za największy z ołtarzów 
rzeźbionych, jakie tylko istnieją. »Gdyby W it S toss, ten nasz 
Phidias  lub P raxite les , nie więcej nad sam tylko wielki ołtarz 
w  kościele Panny Maryi był w yrzeźbił, u tw ór ten wielkością 
i pięknością wykonania wszystkie liczne i słynne w yroby dłuta 
jego w Niemczech przewyższający, ju żb y  mu był zapewnił imię 
znakomitego mistrza w  dziejach sztuk pięknych. — W  dawnych 
czasach znalazł się u nas mąż z niepośledniem pojęciem kunsztu, 
bezimienny autor dziełka Przew odnik kościołów krakowskich, 
wydanego r. 1603., k tóry  przy  opisie kościoła Panny M aryi 
o tem arcydziele takie dał postrzeżenie: »Ma ten kościół reliquie 
znaczne i apparaty ozdobne,.... i obraz na wielkim ołtarzu tak 
sztuczną  i  cudną robotą, że o taki drugi trudno °).«

Drugiem dziełem Stwosza w  Krakowie jest wspaniały na-

*) S ta re g o  K ra k o w a  Z ab y tk i  i ró żn e  P am ią tk i  — A. G ra bow sk ie go  
1850 ,  s t r .  156.
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grobek Kazimierza Jagiellończyka, w ykuty  ręką tego mistrza 
z nakrapianego porfiru, z posągiem lezącego króla na wierzchu 
grobowca. Cały ten pomnik w ykuty  je st z jednego kamienia. 
W  nogach monumentu w y ry ty  jest rok 1492 i nazwisko rze­
źbiarza : E it Stvos.

Do dzieł W ita Stwosza w Krakowie liczy A. Grabowski 
następujące jeszcze rzeźby:

1) Piękną płaskorzeźbę z kamienia, przedstawiającą Chnj- 
rtusa w ogrojcu, która się znajduje na cmentarzu kościoła Pan­
ny Maryi. Jezus Chrystus z boskim wyrazem tw arzy, z rę ­
koma złoźouemi, klęcząc modli się w  ogrodzie oliw nym , a przy 
nim trzech jego uczniów śpi sobie najspokojniej: postaw y ucz­
niów są jak najnaturalniejsze, ubiory po mistrzowsku zarzu­
cone, a twarze ich śpiące tak są spokojne, jak  mężów czystego 
serca śpiących bez wszelkiej troski, nieprzewidujących, co się 
wkrótce stanie. Rzeźba ta należy do najpiękniejszych w yro­
bów dłóta, a ponieważ jest bardzo podobna i układem, i dosko­
nałością, i w yborną draperyą , do innych prac Stw osza, przeto 
słusznie uważają i tę za dzieło jego. A. Grabowski domyśla 
sie, że płaskorzeźbę tę kamienną albo kościołowi Panny M aryi 
W it darow ał, lub też prawem kupna z rąk jego w posiadanie 
kościoła przeszła. Dzieło to , umieszczone w  murze kamienicy 
przytykającej do kościoła Panny M aryi, z jednego jest kamie­
nia w yku te: ma wysokości łokci 2 j , szerokości łokci 2 ; figura 
Zbawiciela je s t łokcieć 1 wysoka. Rzeźba ta , jak  w idać, była 
dawniej malowana, dziś nic jćj nie zachowuje od w pływ ów  
powietrza. Lekkość draperyi, która cechuje wszystkie dzieła 
Stwosza, i tw arz modlącego się Zbawiciela — mówi A. G. — na 
szczególniejszą zasługują uwagę. — Płaskorzeźba ta była da­
wniej opatrzona w  podw oje, ozdobione malowidłami dawnego 
pędzla, które przedstawiały zewnątrz patronów polskich, we­
wnątrz zaś widok pieklą i czyśca. P rzed temi świętemi w yobra­
żeniami paliła się lampa z funduszów kościelnych. Kilka stóp 
naprzód wznosił się drugi pomnik religijny, to jest słup dory- 
ekiego stylu z posągiem Panny Maryi Niepokalanej, a pod nim 
był wielki g rób , w którym  ciała w  zimie zmarłych tymczasowo 
składano, a na wiosnę dopiero w  pojedyncze doły emętarza 
grzebano.
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2) Z a  czw a rte  dzieło W ita  S tw o sz a  w  K rak o w ie  p o czy tu je  
pan G rab o w sk i i inni p ła sk o rze źb ę  z d rz e w a  w  kościele ś. F lo - 
ry a n a . Je s t  to p rześliczn a  p ła sk o rz e ź b a , p rz ed s ta w ia ją ca  zd a ­
rzenie z ży c ia  ś. J a n a  C h rzc ic ie la , k ied y  p rz y  obchodzie  dnia 
u ro d z in  H e ro d a , ta ń c z y ła  p rz e d  nim có rka  w y s tę p n e j H e ro ­
d y  a d y  Salom e i z ac h w y c iła  go  sw y m  tańcem . H e ro d  p rz y s ią g ł 
j e j ,  źe da  je j  czeg obyko lw iek  ż ąd a ła  od  n ie g o ,. a ona  u s łu ­
c h aw szy  p o d sz e p tó w  w y s tę p n e j sw ej m a tk i, rz ek ła  do H e ro d a : 
»Daj mi tu  n a  m isie g ło w ę  J a n a  C hrzcicie la .« —  O tóż  o w a  p ła ­
sk o rzeźb a  p rz e d s ta w ia  w y m o w n ie  to zdarzen ie . Z a  sto łem  siedzi 
H e ro d  i da je  p rz y s ię g ę  S a lo m ei, p o d n ió s łsz y  w  g ó rę  dw a  palce 
p ra w e j r ę k i ;  Salom e w  p ięknem  u b ra n iu  stoi p rz e d  n im , a za 
nią je j  m a tk a , u k ład a jąc a  w ła śn ie  zb ro d n ic zą  m y śl w  g łow ie. 
P o  d ru g ie j s tro n ie  stoi ja k iś  m ężczy zn a  p o w a ż n y , z am y ślo n y  
obok m u zy k ó w . K o m n ata  H ero d a  b a rd zo  p iękn ie  i ozdobnie 
p rz e d s ta w io n a , g ru p a  osób n iezm iern ie  za jm u je . A le  daleko j e ­
szcze w ięcej u w a g ę  na siebie z w ra c a ją  o so b y  na  g ó rn e j ram ie 
p ła sk o rz e ź b y  u m ieszczo n e ; je s t  ich p ię ć ;  c h a ra k te ry s ty c zn e  ich 
tw a rze  i postacie  ja k o  i u b ió r p o dziw ien ie  w z b u d za ją . P ra w ie  
nie m ożna  się m y lić , że w y s z ły  z pod  clłóta tego sam ego mi­
s t rz a ,  k tó ry  w y rz e ź b ił  tak  c h a ra k te ry s ty c z n e  i św ię te  oblicze 
12 a p o s to łó w  w  w ielk im  o łta rzu  P a n n y  M ary i.

3 )  O p ró cz  p o w y ż sz e j b a rd zo  p ięknej p ła sk o rz e ź b y  z n a j­
duje. się w  ty m ż e  sam y m  kościele je szc za  d ru g a  rz eź b a  w  2ch  czę ­
ściach , w y o b ra ż a ją c a  h is to ry ą  ś. J a n a  C hrzciciela , k tó rą  zn aw c y  
tak że  za  dzie ło  W ita  p o c z y tu ją  : sz k o d a , ze j e s t  n iezg rab n ie  za ­
m azana.

4) U w a ż a ją  je szcze  za dzieło  W ita  o łta rze  szafiaste  s ta ro ­
ż y tn e  w  kap licy  ś. k rz y ż a  w  k a te d rz e ; w ie lk ą  p ła sk o rze źb ę  ka­
m ien n ą  z h e rb em  W ie n ia w a  i s to so w n y m  nap isem  k u  pam iętce  
J a n a  D łu g o sz a , o sad zo n ą  w  m u rze  kollegium  jag ie llo ń sk ieg o  na 
dz ied z iń cu , n a  k tó re j je s t  w y rż n ię ty  r. 1 4 7 1 ;  i w re szc ie  rzeźb ę  
o sad zo n ą  w  m u rze  kollegium  k s ię ż y  P s a ł te ry s tó w  w  zam ku 
k rak o w sk im  z d a tą  r. 1 4 8 0  i inne. A kadem ia k ra k o w sk a  posiada  
tak że  w  sw ej b ibliotece p ięk n ą  m ałą  rz eź b ę  S tw o sz a  z w y rż n ię ­
tym  n a  niej n azw isk iem  m istrza .

P o m n ik  k a rd y n a ła  F r y d e r y k a  Jag ie llo ń czy k a  w  k a te trze  
k ra k o w sk ie j ,  o d lan y  ja k  się  zd a je  p rz ez  s ław n eg o  Y isc h e ra , ma
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być, jak  się znawcy dom yślają, zrobiony podług rysunku także 
Stwosza.

W it Stwosz robił także krzesła czyli ławki do kościoła 
Panny M aryi, za które w  r. 1495 odebrał zapłaty 150 złotych 
ówczesnych. Ale które to są ław ki, nie można dziś dojść z pe- 
n ością.

W  Krakowie tytułowano W ita zawsze majstrem, mistrzem. 
»Godne uwagi — mówi A. Gr. w  Starożytniczych wiadomo­
ściach o Krakowie — iż ty tu ł Magister, Meister, w owym czasie 
służy ł prawie wkłącznie W itow i, dla odznaczenia pracującego 
w sztukach pięknych; gdyż w yrazu tego nie dawano przy ża- 
dnera rękodzielnictwie, i w  aktach krakowskich nigdzie się nie 
napotyka.«

Ale oprócz w Polsce zostawił W it Stwosz liczne dzieła 
w Niemczech a najwięcej w  Norym bergii, które znawcy nale­
życie ocenili, do arcydzieł rzeźbiarstwa szkoły niemieckiej poli­
czyli tak, źc imię Stwosza w dziejach sztuk w  Niemczech oso­
bną stanowi epokę.

S ław a, jaką się W it Stwosz okrył wykonaniem tak zna­
komitego dzieła, jakiem je st wielki ołtarz w kościele Panny 
Maryi w  Krakowie — mówi Dr. Nagler ®) — w dalekich się 
odbiła krajach, a do Norymberga doszła zapewne drogą wielo­
krotnych stosunków pomiędzy Krakowem a tern miastem, w  kto- 
rera sztuki wyzwolone w  owym czasie najtroskliwiej by ły  pie­
lęgnowane.

Oto są znaczniejsze dzieła krakowskiego mistrza w  Niem­
czech :

1) Ołtarz szafiasty w Scltwabac/i. Nagler uważa ołtarz 
ten za dzieło Stwosza i tak o nim mówi: " )  »W  kościele gotyc­
kiej budowy w Schw abach, znajduje się znamienitej piękności 
ołtarz szafiasty roboty W ita Stosza. Część jego w ew nętrzną 
składają złocone posągi M aryi i Anny, przy  których znajdują 
się Józef i Joachim, a na drzwiach w ew nątrz wyobrażone są 
w  dziesięciu płaskorzeźbach inne członki tej świętej rodziny,

*) . .A u to r  znak o m iteg o  dzie ła  o ż yc iu  k u n s z t - m i s t r z ó w  wszelk ich 

n a ro d ó w "  (A .  G ra b o w sk i) .
* ')  W L e x y k o n i e ,  tom  17 ty .
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k tó rych  g łow y są robo ty  w ybornej i z w ielką pilnością w yko­
n an e   Na zew nętrznej stronie tychże  ju ż  ty lko pędzlem ma­
larskim oddane są  w yobrażenia ś. Joachim a i A nny ....«

W  N orym bergii zostaw i! S tw osz następu jące dzieła dłóta
s w e g o :

2) W ielki ołtarz w kościele Panny Maryi, k tó ry  m u Ja - 
kób W elser z A ugsburga  w r. 1504 zrobić kazał.

3) Ołtarz w kościele Zbawiciela (Salvatora).
4) Pozdrowienie anielskie w  chórze kościoła św . W a ­

w rzyńca , zrobione z polecenia Antoniego T uchera  roku  1 518 ; 
dzieło mające 13 stóp wysokości.

5) Piękny /crucifix w  chórze kościoła ś. Sebalda z r. 1526.
6) Koronaeya N. Panny , w ypuk ło -rzeźba  z drzew a w  ka­

plicy zanikowej (przez w ielu ale nie przez w szystk ich  znaw ców  
S tw oszow i p rzyp isyw ana).

7) S tw oszow i także p rz y p y tu ją  dwa posągi: św Panda 
i Najśw. Panny z dzieciątkiem Jezu s , k tó ra  ś. K atarzynie p ier­
ścionek podaje.

O rzeźbie przedstaw iającej Pozdrowienie angielskie (w y ­
mienionej pod liczbą 4) tak pisze U. v. R c ttbcrg : °) »W  kościele 
ś. W a w rz y ń c a , pod sklepieniem w znacznej w ysokości, zaw ie­
szone je s t sław ne m istrzow skie dzieło W ita  S tosza z K rakow a, 
Pozdrow ieniem  angielskiem zw ane (ber (Sngtifcbc ©rufj). Jest to 
wielkiego rozm iaru wieniec ró żo w y  (ró ż a n ie c ), k tó ry  w  sposo­
bie ram opasuje w olno stojące posągi N. P an n y  i anioła zw ia­
stu n a , k tó re  to dzieło w czasach naszych fatalnego ciosu do­
znało. Dawniej zaw ieszone było na łańcuchu , a ten później na 
sznur zamieniony, k tó ry  n iezbyt trw a ły  na utrzym anie przez 
długi czas wielkiego ciężaru , zerw ał się w  r. 1817, i arcydzieło 
w  tysiąc  rozbiło  się kaw ałków , i od tego czasu brakuje mu ko­
rony. Przecież pod dozorem  lleideloH a, biegłą ręk ą  rzeźbiarzy  
braci R o tternm ndów  na p o w ró t w  całość złożone i odświeżone 
zostało. D łużej tu  w ypada się zastanow ić nad pracam i W ita  
S tosza , k tó rych  pochodzenie je s t  n iew ątp liw e, a k tó rych  na- 
czelnem dziełem je s t to Pozdrow ienie angielskie. A ntoni T ucher

*) W  dzie le  : N i i rn b e rg e r  l l r ie fe  z u r  Gescli ichte  d e r  K u n s t .  H an  ­
n o v e r ,  1846.
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(r. 1518) ożywiony chwalebnym zapałem dla sztuki, naśladując 
w tern Hansa Imkofa i Sebalda S chreyer, poświęcił sumkę Hor. 
593 na jaki znamienity utw ór kunsztu, k tó ry  w edług jego ży ­
czenia, koniecznie z pod dłóta W ita Stosza w yjść m ia ł”). To 
dzieło (jak wszystkie tego rodzaju rzeźby kolorami pociągnione) 
takiego jest układu: modląca się M arya Panna i Anioł zwiastun, 
są figurami wielkości przechodzącej naturalną, otoczone do koła 
wieńcem róż. Nad wieńcem Bóg Ojciec w koronie, pośród dwu 
aniołów, błogosławi; pod wieńcem w ąż z jabłkiem zwodziciel 
Ew y, k tóry  tu  w yobraża grzech pierworodny, zgładzony przez 
odwrócony w yraz Ave, którym  anioł M aryą Pannę pozdrawia. 
Na obwodzie samego wieńca zawieszonych jest siedm radości N. 
Panny , w  tyluż płaskorzeźbach, które niewątpliwie są najpię­
kniej szem z dzieł W ita Stosza. Rzec można, iż w yraz pobo­
żności rozlany w postawie M aryi Panny jest nieporównanego 
wdzięku, którym  zwykle odznaczają się wszystkie postacie nie­
wiast tego mistrza. Żałować należy, że, ten utw ór zawieszony 
jest bardzo w ysoko; co dokładne obejrzenie i ocenienie, szcze­
gólniej tych siedmiu płaskorzeźb, niezmiernie utrudnia, i tylko 
temu zaradzono w ten sposób, że te płaskorzeźby istną w pię­
knych odlewach gipsowych.

Franciszek Kitgler, w  dziele: Handbuch der K unstge-
schichte. S tu ttg a r t 1842. roku , pisze: »W it Stosz znakomity 
rzeźbiarz z Krakowa (żył od r. 1447 do 1542) zjawia się w No­
rymbergii na początku XVI. wieku. W ykształcenie się jego 
w  sztuce, i kwitnąca epoka wykonywania przez niego snycer­
stw a, miejsce miały w  kraju  rodzinnym w czasach , gdy upo­
dobanie Jagiellonów w  świetności i kunsztach, silny dawały po­
pęd do kształcenia się w  sztukach pięknych.®

Tenże pisarz Kugler tak mówi o Pozdrowieniu aniel­
ski em  S tw osza: »W  pozdrowieniu auielskiem z r. 1518, głowy 
figur za nadto zaokrąglone, ani w  kształcie sw ym , ani w  w y­
razie, nader szlachetnemi nazwane być nie m ogą, a draperye 
zbyt lotne, pojęcie plastycznego stylu szszególniej osłabiają; 
zawsze przecież dzieło to arcyznakomitem nazwane być zasłu­
guje. Już sam pom ysł, że przedmiot ten wolno jest w yrze-

*) R z e ź b a  ta  m a  w y s o k o ś c i  1 3 ,  s z e r o k o ś c i  11 s tó p .
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źbiony i do żadnego tła nie przypiera, przez co się wszystkie 
zewnętrzne obrysy wyraźnie w powietrzu odbijają, jest orygi­
nalnym , a staranne wykończenie nosi na sobie cechę właściwego 
z Diirerowskim spokrewnionego uczucia kunsztu. Pomalowanie 
i wyzłocenie tego utworu sztuki jest nader świetne.®

0  rzeźbie Stw osza, wyobrażającej ukrzyżow anego Chry­
stusa (wymienionej pod liczbą 5), tak się w yraża R. v. Rettberg: 
„Polak W it Stosz p rzyby ł tu jak  się zdaje w latach ju ż  pode­
szłych. — W yobrażenie ukrzyżowanego Chrystusa wyzłocone 
(niestety!), zdobiące ołtarz wielki w kościele ś. Sebalda, robione 
także przez W ita Stosza r. 1526: w tedy ten mistrz liczył sobie 79 
lat. Głowa Chrystusa, winna być zamieszczoną pomiędzy dzieła 
wyrazem boskości oznaczone. Posągi M aryi i ś. Jana osadzone 
są na filarach po prawej i lewej stronie ołtarza.® Krucyfix ten 
naprawił Jerzy Schw eiggęr. najlepszy noryiubergski rzeźbiarz 
w wieku XVII., a chcąc go nabyć, ofiarował zań tysiąc dukatów.

Dr. Naglcr utrzym uje, że Chrystus ten na krzyżu z M aryą 
i ś. Janem w kościele ś. Sebalda w  Norymbergii jest ju ż  osta- 
tniem dziełem W ita , starca lat 79 mającego, »a jednak — m ó­
wi — głowa Zbawiciela jest arcy-dziełem co do w yrazu Po r. 
1526, kiedy Stwosz ociemniał, ju ż  żadne dzieło tego mistrza za 
niewątpliwie jego ręki poczytanem być nie może.®

O wypukłej rzeźbie z drzew a, przedstawiającej Korona- 
cyu N ąjś. P anny  w  kaplicy zamkowej w Norym bergu (wymie­
nionej pod liczbą 6) tak się w yraża Rettberg: »l)odać winieniem, 
że mnie przyjemnie zadziwił widok arcypięknego rzeźbionego 
obrazu, który się w kaplicy cesarskiej w  Norym bergu znajduje. 
—  Jest dziełem nacechowanein wielką szlachetnością, pilnością 
w  wykonaniu i miłemi kształtami, i sprawiedliwiej od tylu in­
nych prac W itow i Stoszowi przypisyw anych, przyznanem mu 
być może.®

W  kościele klasztornym w Heilbronn pokazują Chrystusa 
Pana na k rzy żu , którego głowę znawcy podziwiają. Chrystus 
ten ma być także dziełem Stwosza i liczą go do prac, które się 
mistrzowi najlepiej powiodły.

W  Bambergu, w  kościele farnym N. Panny, wchodząc do 
kościoła drzwiami obok wieży, postrzega się po lewej strome 
ołtarz snycerskiej roboty z d rzew a, w  którym  figury naturalnej 

S zkó łka V. i V I. 23
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wielkości wyobrażają pasterzów oddających cześć nowo naro­
dzonemu Jezusowi (Betleem).

Na kamieniu łuk zamykającym (Schlm sstein  e i  ties B o g e n s),  
widać dato r. 1523, i znak o którym  znawcy mniemają, że jest 
monogramem artysty, ja  zaś zdania tego nie podzielam0). Na 
przeciwnej ścianie zawieszone są skrzydła (drzw i szafiaste), na 
których wyobrażone jest w  płaskorzeźbie: Narodzenie N. Pan­
ny, Zwiastowanie, Nawiedzenie i Ofiarowanie. Dzieło to p rzy ­
pomina bardzo znajome Pozdrowienie anielskie W ita Stosza, i je  ­
mu też z całą słusznością je s t przypisywane, I tu  i indziej, 
żaden inny rzeźbiarz nie ulegał tyle w pływ ow i Alberta Diirera, 
i żaden też tyle jak  on, nie przedstawia jego zalet i błędów. 
Głowy mają wiele charakteru i wyrazu, ale im brakuje pięknych 
kształtów.

I w bliskich od Krakowa W ęgrzech mają się znajdować 
dzieła naszego Krakowianina Stwosza. A. Grabowski tak o tern 
p isze: ““)

uNawet i pobliźsze krajowi naszemu W ęgry , chlubią się 
z posiadania pięknych drzeworzeźb w  kościołach, o których 
wprawdzie jeszcze dostatecznie nie zawyrokowano czyjem są 
dziełem, atoli zważając na stosunki bliskości z Krakowem i inne 
jeszcze do rachuby tej p rzyjąw szy względy, można się oprzeć 
przy  tym dom yśle, że i te prace, snycerskie w yszły z Krakowa, 
a W it Stosz je s t ich mistrzem; tern bardziej gdy gruntowni 
w badaniach swoich Niemcy, sami nam do tego mniemania do­
starczają osnowy.

»Jeszcze i w Lewoczy (L eu tschau)  miasteczku hrabstwa 
Spiskiego, kościół ś. Jakóba, obudzą najmocniejsze zajęcie swe- 
mi wybornemi drzewo-rzeźbami i malowaniami z końca XV. a 
początku XVI. stólecia. Przypom inają one bardzo im podobne 
roboty w  Norymbergii i S alzburgu , i w yszły  bez wątpienia 
z ręki W ita Stosza lub uczniów jego, k tórzy  na dworze królów' 
polskich długi czas byli czynnymi. Ołtarz wielki, dzieło bez-

*) A. Grabowski.
) Starożytności i pomniki K rakow a,  w ydawane przez Ł epkow - 

skiego w  Krakowie r. 1847 ,  w rozprawie:  » O g ro je c . p ła sk o rzeźb a  
w kamieniu W ita  S to ssa , tu d zież  w iadom ość o dzie łach  tego  
m istrza  w N iem czech  drukow anych , sk r e ś li ł  Amb, G rabow ski.«



sprzecznie najzupełniejszego w tym rodzaju sztuki wykończenia, 
przedstawia posągi Matki Boskiej, ś. Jana i ś. Jakóba, a u spo­
du W ieczerzę Pańską wieńcem do koła omajoną, wszystko to 
w najdokładniej szem wykonaniu. Jakiś szczęśliwy anioł opie­
kuńczy czuwał nad ochroną tego dzieła, bo w pośród tak wielu 
religijnych wstrząśnień i niepokojów (długi czas był ten kościół 
w  ręku wyznania protestanckiego), wszystko dotrwało w  tu­
kiem poszanowaniu i zachowaniu, jak  wyszło z rąk  swego mi­
strza. Bogaty prócz tego jest tenże kościół w  pomniki grobowe 
pięknego w yrobu możnej niegdyś rodziny Turzonów.« °) (Leip- 
ziger Illustr. Zeitung Nr. 170 z r. 1846).

»W  Kościelnej wsi (Kirchdorf), miasteczku o milę od Lewo- 
czy, w  kościele świętego Marcina (Domkirche) również zadzi­
wiają wspaniałe ołtarze roboty rzeźbiarskiej, pochodzące z tejże 
samej epoki (końca XV. wieku), i niezawodnie są utworem tejże 
samej ręki eo i rzeźby w kościele święt. Jakóba w  Lewowczy. 
(W  tejże gazecie Illustr. Zeitung).

»W B ardiow ie, miasteczku górnych W ęgier przy podnóżu 
Karpatów  (wody kwaśne lekarskie miejsca tego, niegdyś w wicl- 
kiem by ły  użyciu), w  kościele ś. Idziego znajdują się wspaniałe 
ołtarze roboty snycerskiej, wskazujące na czasy Jagiellońskie, 
i mające wiele wspólności i podobieństwa z dziełami dłóta K ra­
kowianina W ita Stossa.« (Conversat.-Lcxicon f. bildende Kuli­
ste. Leipzig 1843, w tomie 2, str. 55.)

»W B ystrycy  (Ncusold) w W ęgrzech, w komitacie orawskim, 
w tamtejszym kościele parafialnym, jest ołtarz przedstawiający 
chrzest Chrystusa, podobnej rzeźby i wykonania jak  są prace 
Stosza w  Krakowie: źe zaś miasteczko to w  dawnych czasach 
było własnością polsko-węgierskiej rodziny Turzonów , i dotąd 
jeszcze posiadają takowe potomkowie tej familii po kądzieli; gdy 
Jan Turzo bogaty mieszczanin krakow ski, trudnił się dozorem 
budowy wielkiego ołtarza kościoła Fanny M aryi, i by ł w bez­
pośrednich stosunkach z W item Stoszem, łatwo wyrodzić się 
może dom ysł, że mistrz ten w yrzeźbił ołtarze do Bardiowa 
i B ystrycy zamówione, które potem do W ęgier zawieziono.«

*) Dodać t u  w i c n i e n i e m , że T u r z o n o w ie  ró w n ie  do W ę g r ó w  jak 
i do  P o lak ó w  n a l e ż ą ;  b y w a l i  b o w ie m  m ieszczanam i k ra k o w sk im i .

P r z y p .  Grab.



Do robót, naszego krakowskiego artysty  liczy jeszcze pro­
fesor Heidcloff: pastoral b iskupi i  fcr%yz, z drzewa wyrzeźbione 
i wyzłocone, znajdujące się w kościele w  Hersbruck w  Bawa- 
ry i (każda z tych rzeźb ma 16 cali w ysokości); tudzież wspa­
n ia ły  posąg ś. Sebalda w ołtarzu kościelnym w  Schwabisch- 
Gmund.

W  Norym bergu istnieje słynący grób święt. Sebalda, pod 
względem sztuki wielce chwalony, roboty znakomitego artysty 
niemieckiego Piotra V ischera, współczesnego Stwosza. Mówią, 
ie  gdy Vischerowi polecono zrobić grobowiec ś. Sebalda, wez­
wano z Krakowa naszego Stwosza, aby do monumentu tego 
zrobił model. Stwosz wygotow ał rysunek na pargaminie dotąd 
dochowany, ale wystawienie grobowca podług tego rysunku nie 
przyszło do skutku, bo uznano je  za nadto kosztowne. Miała 
to być budow a, podług planu Stw osza, w  czysto niemieckim 
stylu i w  śmiałych pom ysłach, arcydzieło przepychu, 60 stóp 
wysokości. Vischer odlał pomnik daleko mniejszy, ale jak  tw ier­
dzi prof. Heideloff, jednakże podług rysunku S tw osza, tylko 
w  daleko mniejszych rozm iarach; również zaniechał uwieńcze­
nia gotyckiego tego dzieła, jak  to było na rysunku Stwosza. 
Mimo to , grobowiec ten znajdujący się w kościele św. Sebalda 
w N orym bergu, jest przedmiotem podziwu wszystkich znawców 
i miłośników kunsztu, chociaż w yrów nyw a zaledwie 5tej części 
tej wielkości, jaką mu W it na rysunku zamierzył. Jakże byłby 
nieskończenie więcej podziwiany, gdyby był wykonany podług 
rysunku W ita!

»Wiadomo je s t,  pisze prof. Heideloff, że w czasach Piotra 
Vischera jak jeszcze i teraz, w  odlewniach drzewiane modele 
by ły  w  używ aniu, i rzeźbienie takowych osobną kunsztu było 
gałęzia. — Vischer atoli nie posiadał tej sztuki, i tylko mode­
lował w w osku, a do większych przedmiotów, do których wosk 
nie w ystarcza i modele koniecznie być muszą z drzew a, potrze­
bował rzeźbiarza, mistrza w  snycerstwie. —  A do kogoż w ła­
ściwiej udać się m iał, jeźli nie do sławnego W ita  Stosza, który 
nietylko że był wybornym  malarzem i rysownikiem , ale jeszcze 
zawołanym architektem i posążnikiem, wówczas najznakomitszą 
pracownię rzeźbiarską w  Norym bergu posiadającym, z której 
najwyborniejsze rzeźby w drzewie, jako ołtarze, stalla, taber-
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n a cu la , posąg i św ię ty c h , i ty m  p o d o b n e  rzeczy , w y c h o d z iły  
i w  dalekie j e  s tro n y  ro zw o żo n o .-

P ro fe so r  H eidelofł u w aża  w ięc naszeg o  W ita  n ie ty lk o  za 
s ław n eg o  rzeźb ia rza  i ry s o w n ik a ,  ale jeszcze  za zaw o łan eg o  a r ­
ch itek ta  i w y b o rn e g o  m alarza . W sz ak z e  d o tą d  n iezn an e  są  je g o  
o b ra z y  ani b u d o w le , i n iew iadom o z k ąd  go H cideloff n a z y w a  

m alarzem  i arch itek tem .
P o d łu g  m odelów  S tw o s z a ,  j a k  do m y śla  sic i u trz y m u je  

Heidelofł', m a ją  b y ć  odlane p rz ez  V isch era  n a s tę p u ją c e  pom nik i .
1) w sp an ia ły  g ro b o w y  pom n ik  E rn e s ta ,  a rcy b isk u p a  m ag­

d e b u rsk ieg o , w  tam tejszej ka ted rze , o d lan y  r. 1 4 9 1 ■

2) g ro b o w y  pom n ik  w  p łask o rzeźb ie  z b ro n zu  H erm ana  

henu eb erg sk ieg o  i ż o n y  jeg o ,
3) p o m n ik  g ro b o w y  E ite la  F ry d e ry k a  h ra b i na H en n eb e r-  

gu , z n a jd u ją c y  sic w  kościele m iasta  R o m h ie ld  w  k się stw ie  M ei- 

n in g en :
4) chrzcie ln ica  k a te d ry  w itten b e rg sk ie j i inne p o d o b n e  dzieła.
„ W it  S to sz , —  m ó w i H eideloff, — w  czasie sw y m  daleko

w ię k sz ą  n iż  V isch e r p o siad a ł s ław ę . P ra c e  je g o  w  calem  ch rze - 
śc iaństw ie  b y ły  zn an e  i b a rd zo  p o sz u k iw a n e , a w sp an ia łe  o łta ­
rz e  je g o  ro b o ty , ró w n y c h  sobie n ie m ia ły . — N ie s te ty ! n a jw y ­
b orn ie jsze  je g o  d z ie ła , k tó re  się  w  N o ry m b e rg ii  w  kościele N- 
P a n n y  o raz  u  A u g u s ty n ó w  i K a rm elitó w  z n a jd o w a ły , ju ż  nic 
is tn ie ją . — A le sza fiasty  o łta rz  je g o  d łó ta  w  S z w a b a c h , je g o  
C h ry s tu s  P a n  w  m ieście R o tw e il w  W ir te m b e rg sk ie m , p rz e c u ­
dnej ro b o ty  C h ry s tu s  w  kościele św . S eb a ld a  i M atk a  B oska 
w  szkole sz tu k  p ięk n y c h  w  N o ry m b e rg u , tu d z ież  ró żan iec  w  k a ­
p licy  cesarsk ie j w  K o u ig sb e rg u  tam ż e , — u t r z y m a ły  się d o tą d  
w  cało śc i, ja k o  p o sz a n o w an ia  g odne  pom nik i daw n ej s z tu k i.« 
P rz e p o m n ia ł je szcze  H eidcloll dodać n a jzn ak o m itsze  dzieło 
S tw o sza , w ielk i o łta rz  w  kościele P a n n y  M a ry i i inne p race  jeg o  

w  K rak o w ie ,
„W it, — m ó w i je szc ze  p ro f. Heidelofł, — tw ó rc a  ty c h  p o w a ­

b n y c h  i p rześ liczn y ch  ob liczów  n iew ieśc ich , o raz  p ięk n ie  u r z ą ­
d zo n y ch  fa łd o w a ń , b y ł  m ężem  s ła w y  e u ro p e jsk ie j ,  o k tó ry m  

jeszcze  w iele  p o w ied zie lib y  się dało.«
„ W it  S to sz  —  m ó w i in n y  p isa rz  n iem ieck i, F r .  K u g ie r  —  

z n ak o m ity  rz e ź b ia rz  z K ra k o w a , z jaw ia  się  w  N o ry m b e rg u  na
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początku XVJ. wieku. W ykształcenie się jego w sztuce, i kwi­
tnąca epoka wykonywania przez niego snycerstwa, miejsce miały 
w kraju rodzinnym (w Polsce) w  czasach, gdy upodobanie Ja ­
giellonów w świetności i kunsztach, silny dawały popęd do 
kształcenia się w sztukach pięknych.*

Dodać tu  jeszcze wypada, ze Stwosz mieszkał w  Krakowie 
blisko do końca wieku X V ., lecz w roku 1486 wybierał się do 
Niemiec, może na odgłos sław y z biegłości w  sztuce, wezwany 
tamże do robót snycerskich. Wszelako w yjazd ten jego uważać 
trzeba tylko za dorywczy, gdyż żonę i dzieci w  Krakowie po­
zostawił i opiekuna im mianował. Po trzechletniej przerwie za 
powrotem do rodziny, zjawia się znowu imię jego w  r. 1490 
(w aktach miasta Krakowa) a ostatni raz w r. 1495. i potem już 
wszelkie o nim dalsze wiadomości uryw ają się. °)

Imię tego znakomitego artysty  rzeźbiarza polskiego, ja ­
keśmy się wyżej o tern przekonali, przez trzy wieki było u nas 
nieznane, zapomniane. Panu A. Grabowskiemu należy się ta 
zasługa, że je  napow rót z księgi akt radzieckich krakowskich 
w ydobył, że nam odszukał, odzyskał z godną podziwienia gor­
liwością męża, k tóry  jest chlubą Krakowa i narodu, którego 
pomniki podziwienie w zbudzają, przed którego wspaniałym oł­
tarzem w  kościele Panny Maryi lud od trzech wieków korne do 
Boga zasyła modły.

A. Grabowski dodał portret W ita .Stwosza do dziełka swe­
go »Stare"o Krakowa zabytki i  różne pam iątki,« zdjęty z ma­
łego portretu wydanego w  Niemczech w miedziorycie, na któ­
rym znajduje się fa c s im ile  (naśladowanie własnoręcznego pod­
pisu) tegoż mistrza. E. E.

S P R A W O Z D A N I E
z o d b y t y c h  e x a m i n o w  w s z k o l e  B a t y u i o l s k i e j .

K o ch a n y .... Z praw dziw ą przyjemnością pośpieszam z donie­
sieniem o rezultacie tegorocznych examinow naszej szkoły B aty- 
niolskiej, której urządzenie, tryb  i szczęśliwy w zrost i rozwój

*) S ta ro ż y tn o ś c i  h i s to ry c z n e  polskie  A.  G rab o w sk ieg o ,  t. 1 s tr .  440.
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sam niedawno miałeś sposobność poznać i ocenić podczas swego 
krótkiego pobytu w  Paryżu. Nadzieje, które wtenczas powzią­
łeś Cie nie zawiodły, drogi przyjacielu! a świetne owoce, które 
sobie i nam rokowałeś z jej obecnego stanu, ju z  wczęści teraz 
dojrzewać zaczynają. Co do innie, wyznaję szczerze, że tryumf, 
który nasza poczciwa szkoła odniosła na tegorocznym uniw er­
syteckim konkursie, przeszedł wszystkie moje oczekiwania, 
wszystkie najśmielsze nawet moje życzenia.

Nasamprzód ze siedmiu uczniów, których szkoła przygoto­
wała w  tym roku do examinu tak zwanego ilu Bacalaureat 
es sciences (odpowiadającego pruskiemu examinowi dojrzałości) 
miała szczęście widzieć wszystkich przyjętych a sześciu złozyło 
examin z taką świetnością, ze rada examinacyjna uroczysty ich 
zakładowi hołd oddała.

Ale świetniejszy jeszcze plon miała zebrać nasze szkoła na 
tegorocznym lycealnym i uniwersyteckim konkursie.

Kilka tylko słów  przedwstępnych dla objaśnienia Twoich 
czytelników o trybie i znaczeniu tych konkursów we Francyi.

Szkoły we Francyi są dwojakie: rządowe (czyli tak zwane 
Lycea), i prywatne. T e ostatnie w ykładają ten sam kurs co 
i rządowe gimnazya, a wyższe swoje klasy zazwyczaj posyłają 
do lyceum , udzielając im nadto w zakładzie samym potrzebnych 
repctyci, tudzież, jak  wszystkim swoim klasom, mieszkania, 
żywności i opatrzenia. W  tym  samym przypadku znajduje się 
i nasza s z k o ła  B a ty n io l s k a .  Udziela ona wszystkim swoim 
uczniom (250) klasycznej francuskiej instrukcyi, a dwie swoje 
wyższe, klasy posyła do gim nazjum  rządowego, do liceum Bo­
naparte.

Roczne szkolne examina we Francyi są tym  sposobem dwo­
jakiej natu ry : nasamprzód w zakładzie samym, a potem w ly ­
ceum rzadowem dla tycłi uczniów zakładu, k tórzy  na klasy tego 
lyceum uczęszczają. T ak  w  zakładzie jak  i w  lyceum jest kon­
kurs między uczniami, a odznaczający się tu jak  tam stopniowe
odbierają nagrody.

N adto, w  P aryżu  samym jest jeszcze inny, w yższy kon­
kurs tak zwany uniwersytecki, czyli inaczej Concours general 
de la Sorlonne dla pierwszych klas wszystkich rządowych ly- 
ceów P aryża i jego departamentu. Każda taka szkoła rządowa



w Paryżu i departamencie posyła w yborow y zastęp ueźuiów 
ze swoich pierwszych klas, k tórzy się w Sorbonie o nagrodę 
ubiegają , przechodząc przez próbę ścisłego ustnego i piśmien­
nego examinu. — Konkurs ten uniwersytecki ma we Francyi 
ogromne znaczenie. Imiona tych co odnoszą nagrody, byw a­
ją  ogłaszane w  Monitorze, a laureat konkursu ma przywileje 
i chw ałę , które są pociechą rodziców i rękojmią świetnego 
w przyszłości zawodu. Jaką wielką przypisują tutaj wagę do 
takiego odznaczenia się w konkursie Sorbony już  to jedno oka­
że, źe w  życiopisaeh sławnych ludzi we Francyi prawie nigdy 
nie przepominają o tein , że m ąż, o którym  mowa, otrzymał 
pierwszą lub drugą i t. p. nagrodę na jeneraluym konkursie tego 
lub owego roku.

A teraz przejdźmy do naszej szkoły Batyniolskiej.
Jakem nadmienił, posyła ona uczniów dwóch swoich pier­

wszych klas do lyceum Bonaparte: w tym roku było ich nie 
więcej jak  dwudziestu. T a jednak tak mała liczba, która tyl­
ko szóstą była częścią uczącego się grona klas rządowych 
w lyceum , otrzymała jednak blisko potowe nagród przeznaczo­
nych dla ogółu spółzawodników. W yrażę się szczegółowo. 
W  klasie tak zwanej lpgiki scientyficznej było uczniów razem 
siedmdziesięciu pięciu, a z tych siedmiu Polaków ; nagród do 
odebrania było zaś razem czternaście, a z tych Polacy otrzymali 
cztery. W  klasie zaś tak zwanej de FEnseignem ent special by­
ło uczniów razem pięćdziesięciu pięciu, a z tych Polaków trzy ­
nastu ; nagród do odebrania było zaś razem trzydzieści, a z tych 
Polacy otrzymali szesnaście.

Nadto, gdy lyceum Bonaparte zrobiło w ybór między 
uczniami swoich pierwszych klas dla przedstawienia ich do kon­
kursu uniwersyteckiego w  Sorbonie, zaszczyciło tern swojem 
zaufaniem (w pośród 75 uczniów składających klasę logiki scieu- 
tyłicznej) czterech polskich wychowariców naszego Batyniol- 
skiego zakładu.

W y b ó r takowy daje wprawdzie świetne świadectwo o opi­
nii, k tórą ma lyceum o takich swoich wybrańcach — ale zw y­
cięstwa na konkursie uniwersyteckim w  Sorbonie jeszcze bynaj­
mniej nie przesądza; bo nieraz takie gimnazyum ani jednego 
nazwiska ze swojej klasy przez próbę jeneralnego konkursu do
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wyższej nagrody przeprowadzić nie może. Jakoż w yznaję, że 
nam dosyć było i na tym , ju ż  i tak świetnym zaprawdę suk­
cesie, któryśm y otrzymali w  lyceum; o odznaczeniu się jeszcze 
na jencralnym konkursie ledwo żeśmy marzyć myśleli. Jakaż 
więc była dla nas radość, gdyśm y dnia 11. sierpnia w wielkiej 
sali Sorbony usłyszeli wywołane imię Adrjann Migurskiego, 
jako tego k tóry  otrzym ał pierwszą  nagrodę z matematyki naj­
wyższej klasy, a imię następnie Ko%iorou:ir%a, jako piątego co 
z kolei zasłużył na norainacyą w tym samym przedmiocie tej 
samej klasy — imiona dwóch uczniów szkoły batyniolskiej, k tó­
reśmy nazajutrz powtórnie przywitali w Monitorze, gdzie ich 
tryum f z urzędu został ogłoszonym !

Tak świetnego powodzenia jeszcze nigdy nie miała biedna 
szkoła batyniolska, a zaszczytu nominacyi w konkursie Sor­
bony od roku 1812 dotąd trzech tylko w ogóle dostąpiło Po­
laków: w r. 1812 pierwszy Matuszewicz, a przed kilkoma laty 
W ładysław  i Bolesław Orilęgowie, synowie pana Józefa Ordęgi, 
członka rady szkoły polskiej. Po raz to więc czw arty dopiero 
w tym wieku rozległy się polskie imiona o starożytne ruury 
Sorbony! Migurski i Koziorowicz, obaj wychowani w szkole 
batyniolskiej od dzieciństwa, wyuczyli się w  niej doskonale ojczy­
stej mowy, i ufam w B ogu, że nie zapomną nigdy o tern co winni 
tej szkole, nie zapomną przedewszystkiem o tern co winni swemu 
krajowi. Obaj ci uczniowie są jeszcze bardzo młodzi, a ju ż  złożyli 
examin dojrzałości. Migurski ma podobno wstąpić do szkoły po­
litechnicznej, której bramy mu, zamknięte dla cudzoziemca, świe­
tne i wyjątkowe odznaczenie się na konkursie Sorbony otworzyło.

W  sobotę nareszcie, 12. sierpnia, odbyła się uroczystość 
rozdawania nagród w  łonie szkoły samej. Piękna pogoda po­
zwoliła na dość obszernym dziedzińcu szkolnego gmachu rozto­
czyć namiot, pod którym  tak publiczność jak osoby należące 
do szkoły, wygodnie zasiąść mogły. W  głębi rysow ały się 
popiersia Niemczewicza i Konarskiego, a we środku odbijały o 
tło czerwone marmurowe biusty cesarza i księcia Napoleona, 
szczególnego opiekuna i dobroczyńcy naszego zakładu. Na am­
fiteatralnie ustawionych ławkach zasiedli uczniowie w  swoich 
mundurach, a na estradzie w  głębi zabrali miejsce członkowie 
rady, profesorowie i znakomitsi goście, k tórzy tę uroczystość
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sw oją obecnością zaszczycić raczyli, a między którymi spo­
strzegłam księdza Jełowickiego, księcia Adama Czartoryskiego, 
księcia Sapiehę, pana Xawerego Branickiego, Jłów  Gawroń­
skiego, Jerzmanowskiego i t ,  d., tudzież w  zastępstwie księcia 
Napoleona jego sekretarza Pana Mathieu. Uroczystości prezy- 
dował pan Buillet, inspektor akademii, którego dniem w przó­
dy był delegował ad hoc minister oświecenia dla uczczenia szko­
ły  za świetne jej odznaczenie się na uniwersyteckim konkursie. 
A systował mu delegowany od ministerstwa spr. wewnętrznych 
pan Paoli, inspektor dobroczynnych emigracyjnych zakładów 
we Francyi.

Po odśpiewaniu przez uczniów oficjalnej szkolnej francu­
skiej pieśni, której ty tu łu  nie pamiętam, zabrał głos pan Bouil- 
let i winszował sobie, ze może przewodniczyć tak pięknej u ro­
czystości, winszował uczniom ich postępów i odniesionych za­
szczytów w  lyccum i Sorbonie"). Następnie przemówił po pol­
sku Adam Mickiewicz, w iceprezes.rady szkolnej, i w krótkich 
ale treściwych słowach wskazał dzieciom ich obowiązki. Potem 
zaimprowizował pan Paoli m owę, która zelektryzowała wszy­
stkich słuchaczów. Trzeba było widzieć, jak  te nasze biedne 
dziatki przyklaskiwały serdecznym słowom tego m ęża, przez 
którego usta zdawał się przemawiać ten duch , k tóry  niegdyś 
ożyw iał jego ojca, sławnego jenerała Paoli. —  Cały gmach za­
drżał od oklasków a oczy wszystkich przytomnych zabłysły 
we łzach.

Nareszcie po odczytanem sprawozdaniu o stanie szkoły 
przez jej dyrektora p. Mikołaja Malinowskiego, przystąpiono do 
rozdawnictwa nagród. W edług przyjętego tu  we Francyi zw y­
czaju, każden uczeń pierwszą lub drugą w  jakim przedmiocie 
zaszczycony nominacyą wstępował na estradę i tam z rąk pana 
Bouillet odbierał wieniec i nagrodę w  książkach. Imiona odczy­
tyw ał pan Tyle, profesor szkoły, ale gdy w końcu przyszła ko­
lej na dwóch laureatów  konkursu Sorbony, w stał sam p. Bouil­
let i w yw ołał ich nazwiska, w śród grzmotu oklasków, któ­
remu tylko zaintonowany przez wszystkich uczniów śpiew ko­
niec położył.

' )  Pan Bouillet ogłosił  sw ą mowę w urzędowym dzienniku w y ­
chowania ( Jo u rn a l  de l ’Instruction pub lique ,  19. A out  1854.).
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Tak się odbyła uroczystość rozdawnictwa nagród w  szkole 
batyniolskićj, która tu  dla nas prawdziwie nie małą była u ro ­
czystością. Oby świetny ten rezultat tegorocznych esaminów 
był bodźcem dla szkoły w  dalszem doskonaleniu się, zachętą 
dla wszystkich w niesieniu jej pomocy i wsparcia, a dla sza­
nownych mężów, co się jej zarządem opiekują, małera w yna­
grodzeniem za gorycze i oszczerstwa, których właśnie w  tym 
roku tak sowicie — i mamże dodać tak niezasłuźenie? — do­
znali! K —o.

W spomnienie Seweryna G ołębiow skiego.

W maju tego roku umarł na W ołyniu młody literat, Sewe­
ryn Gołębiowski, syn Łukasza, młodzieniec z duszą poetyczną, 
pełen zapału, gorliwy pracownik w  dziejach ojczystych, bie­
dny , walczący z losem o kawałek codziennego chleba, mimo to 
nieugięty, pełen szlachetności i uczucia osobistej godności. Se­
weryna Gołębiowskiego znała juz  publiczność czytająca z ró ­
żnych prac jego historycznych, drukowanych najwięcej w  Bi­
bliotece W arszawskiej: obiecywano sobie wiele po nim na 
przyszłość. Ale jak  wielu szlachetnych, ciężko na kawałek 
chleba pracujących w zawodach często usposobieniu swemu 
przeciwnych, a przytćm w godzinach po za pracami zarobko- 
werni z miłością naukom się oddających młodzieńców, w w y­
tężonej pracy zapada i kończy na piersiowe słabości; tak i młody 
Sew eryn w niezmordowanej pracy zaniemógł, dostał trawiącej 
gorączki i skończył na suchoty. Śmierć jego powszechny żal 
obudziła. Pan Kraszewski, który osobiście znał, cenił i w  p ra­
cach go wspierał, uczcił pamięć jego serdecznem wspomnieniem: 
wydrukow ał w Gazecie W arszawskiej krótką biografią zmarłego, 
oraz ogłosił zajmujące w yjątki z notat w łasnych tegoż, które 
wkaźdem  szlachetnem sercu, szczególnie w młodej duszy, obu­
dzić są zdolne dobre przedsięwzięcia i serdeczne współczucie dla 
młodzieńca, k tóry  walcząc mężnie z trudami codziennego życia 
sposobił się i rozpoczynał piękny ale niełatwy zawód literacki.

Pozwalamy sobie przedrukować w Szkółce dla pożytku na­
szych czytelników wspomnienie ś. p. Sew eryna Gołębiowskiego, 
skreślone przez pana J. I. Kraszewskiego.
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W  jednym z ostatnich listów naszych (pisze Kraszewski) 
wspowuieliśmy o stracie, jaką poniosła literatura przez śmierć 
skromnego a niezmordowanego pracownika, Sew. Gołębiowskie­
go; wywiązując się z danego naówczas słowa, obszerniejszą dziś 
chcemy o nim udzielić wiadomość. Seweryn, syn zacnego -Łuka­
sza i Józefy z Pałuskich Gołębiowski, urodził się w  pierwszych 
dniach stycznia 1820 r . , w  Nowej Aleksandryi (Puławach). Za 
młodu jaz  okazywać począł i zdolność i zapał do nauki. Mógłże 
nie obudzić się zawczasu do pracy głosami, które biły o dzie­
cinne jego ucho? —- »Dnic liczyłem od środy do niedzieli, od 
niedzieli do środy, powiada w pozostałych notatkach. Co środę 
zbierało się u ojca kilka osób na w ista; bywali i u  nas goście, 
a jeśli ich nie by ło , siadałem przy stoliku najczęściej koło Bro­
dzińskiego i słuchałem co pow ie, patrzyłem na niego z upodo­
baniem, tyle miał dobroci, łagodności, tak pociągający w yraz 
twarzy. I mój ojciec go kochał... W  niedzielę znowu chodzi­
łem do Bentkowskich, tam zbierały się dzieci i bawiliśmy się 
wesoło.«

Pierwiastkowe wychowanie odebrał w domu rodziców 
w W arszaw ie, a skończył gimnazyum w  starym naszym L u­
blinie, zkąd w r. 1837 w ysłany został do uniwersytetu w  St. 
Petersburgu.

W krótce w yjechał na służbę do Perm u, gdzie w kancela- 
ry i gubernatora miejscowego przez lat pięć zostawał. Postępo­
wanie jego zasłużyło i tu na wzgląd zwierzchności, dosłuży­
w szy się bowiem rangi otrzym ał przemieszczenie do Grodna; 
a w r. 1844 po śmierci matki, powrócił uwolniony od obow ią­
zków w rodzinny kątek w  Hrubieszowskiem. W  r. 1845 w yje­
chał by ł ztąd do Odessy w  celu zajmowania się prywatnem  nau­
czycielstwem, ale to powołanie ciężkie i rzadko dla kogo do­
stępne, p rzy  żywości jego charakteru, pełnej szlachetności du­
szy, którą drażniły najmniejsze przeciwieństwa, nie mogło być 
dlań stósownem. Pow rócił więc po raz drugi do ojca i oddał 
się zajęciom literackim, które mu przedewszystkiem smakowały. 
Kierunek badań ojcowskich w płynął zapewne na jego studya, 
z tą  wielką różnicą, źe zacny Łukasz szukał tylko faktów 
i zbierał m ateryały, a syn uczuł potrzebę wlania w  nie życia 
i tworzenia z nich organicznej całości.
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Nie można zaprzeczyć, źe talent miał po temu i gdyby oko­
liczności dozwoliły by ły  m usie  rozwinąć w pełni, byłby nam 
dał owoce, które niestety w zawiązkach zmarniały wczesnym 
jego obalone zgonem.

Po śmierci ojca w  r. 1849 wyjechał Sew eryn do Wilna, 
gdzie bawił przez lat d w a , i tu dokonawszy swej pierwszej 
p rac y : Czasy Zygm unta A ugusta , ustęp z przeszłości, w ydał 
ją  drukiem u Zawadzkich. W  listach naszych nieco obszerniej 
mówiliśmy o tem dziele, i nie chcemy się dziś ani z pochwałami 
ani z kry tyką rozszerzać o niem powtórnie. Jako pierwszy w y­
stęp młodzieńca, historya ta znakomitą była pracą, ale jeszcze 
więcej materyałem niż księgą dziejową w  pełni znaczenia swego. 
P rzy  ograniczonych środkach Sew eryn nie mógł do niej użyć 
i nie użył wielu bardzo m ateryałów w ażnych: wreszcie plan 
sobie obrał nic właściwy, co i słusznie naówczas zarzucał mu 
acz za surowo może Jul. Bartoszewicz, i plan ten nic dozwolił 
jego pierwszej próbie stać się tem, czćmby być mogła. W yżej 
on tu stanął od ojca, acz jeszcze nic na równi wymagań czasu: 
nie wątpim jednak, że rękojmią postępu w nim było to , że sam 
później niedostateczność swojej pracy uznawał i przerobienie 
jej zamierzał.

Z W ilna Seweryn przeniół się do W arszaw y, i rozpoczął 
szereg badań historycznych, które różnemi czasy umieszczane 
były  w  różnych pismach peryodycznycli. Nie możemy ich tu 
wyliczyć wszystkich, ale przywiedziemy główniejsze, znajdu­
jące się w  Bibliotece W arszawskiej. Temi były :

S tefan  Ghmielecki. Pociągnęła Gołębowskiego ta lizio- 
gnomia wojaka, wsławiona pieśnią ludową, o której Jerlicz 
z takim przemawia zapałem. Kilka listów jego , znalezionych 
w archiwach Zamojskich, obudziły chętkę skreślenia jego ży ­
wota, co też o ile się to dało zrobić, dokonał dosyć szczęśli­
wie. Rzecz tem ciekawsza, źe zbudowana na korespondencyach 
nieznanych i po raz pierwszy w  jakąś uszykowanych całość, 
daje próbkę w ytrw ałej pracy Gołębiowskiego.

Sza/iin Gira/ i  Kozacy, (umieszczono w t. II. kwiecień 
1852). Pamiętam, źe w  czasie ostatniej mojej bytności w  W a r­
szawie, rzecz ta czytaną była na posiedzeniu redakcyi Biblio­
teki; uderzył mnie naówczas styl i sposób obrobienia Gołębiow-
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skiego, który widocznie starał się ile tylko mógł wlać życia 
w  suche kronikarskie szczegóły; nie żałował w yrazów  jędrnych, 
wyrażeń pospolitego języka i rubaszności niekiedy, ale zmu­
szony zbytecznem przywiązaniem się do epoki i wypadku okrę­
cać w  szczupłym obrębie jaki sobie zakreślał , z ciężkością do­
pinał celu. Myśl jego bała się. źe tak rzekę, wybiedz za gra­
nicę w ypadków  i szukać przyczyn jego charakteru, rozwoju 
w dalszych nieco sferach, ztąd mimo usilnego pragnienia, nie 
zadowalniał zupełnie. Nie miał jeszcze tej swobody ruchów, 
tej śmiałości pociągów, jaką daje dłuższa w praw a i zaufanie 
w  swych siłach. W szakże niepodobna było nieuznać w nim 
dzielnego ju ż  zapaśnika, pracą niezmordowaną wyrabiającego 
się na przyszłość.

W  tymże, rodzaju był ustęp: W ezw anie na tron króla 
H en ryka , opowiadanie, ułożone z  D y ary uszu utrzym yw anego  
przez dw orzanina A ndrzeja  Górkę kasztelana m iędzyrzeckie­
go, umieszczony w  Bibliotece t. I. marzec 1853 r. Opowiada­
nie to ułożył Gołębiowski z rękopism u Andrzeja Lissieekiego, 
1612, który jak  się domyślam znaleźć musiał w bogatym księ­
gozbiorze Zamojskich, w  W arszawie. W  odbitki:, k tóry mam 
przed sobą, z papierów po Sewerynie mi udzielonych, znajduję 
liczne dodatki i poprawki później dołożone, a dowodzące, źe 
roboty raz dokonanej nigdy za dostateczną nie uważając, chę­
tnie j ą  doskonalił i zbogacał, myśląc zapewne, źe mu Bóg do­
zwoli zabrać później te okruchy i wydać je  powtórnie. Tak po- 
dokładał tu w ypisy z Heidensteina i innych źródeł, które pó­
źniej w  rękę mu wpadły.

W ypraw a M altańska  z 1600 r . , (była drukowaną w Bibl. 
warsz. t. II. maj 1853), jest ustępem z przedsięwziętego przez 
Gołębiowskiego żyw ota Stanisława Żółkiewskiego hetmana, do 
którego m ateryaly zbierał od lat kilku, i byliśmy tak szczęśliwi, 
żeśmy m u, bawiącemu dni kilka u nas, cokolwiek do nich do­
starczyć mogli nowego, a później pośredniczyć w układach 
o druk ju ż  dokonanej biografii z panem Zawadzkim. Spodzie­
wamy się , że pan Adam nie zechce dłużej rękopismu tego, 
z wielu miar ważnego, i jako praca daleko ju ż  od poprzednich 
Gołębiowskiego stojącego wyżej , zatrzym ywać w  ukryciu. — 
W zyw am y go i prosimy, by nań dłużej czekać nie kazał.



Jako głów ny materyał posłużyły tu ,  oprócz znajomych 
materyałów, dawniej już  drukow anych, sto trzydzieści listów 
hetmana, trzynas'cic jego żony i czternaście, różnych osób, z bli­
ska go dotyczących, Z rękopismów, naówczas nasza będących 
własnością, w ypisał Gołębiowski ciekawe z r. 1610 do króla 
posyłane doniesienia, dotąd tylko ze wspomnień w  Pamiętniku 
JW . p. Muchanowa znane, i Tranzakcyę z Bojarami, którzy 
obrali carem W ładysław a IV. i t. d.

Z żyw ota hetmana dał także Gołębiowski w yjątek drugi 
(Rozdz. IV. Obrona granic południowych. R. V'. Kółko ro ­
dzinne). w Bibl. W arszawskiej (T. IV. października 1852) Het­
man Żółkiewski. Z tego uryw ku widać ju ż  jak  dalece Gołę­
biowski postąpił od wydawania swych Czasów Zygm unta  A u ­
gusta : pełno tu życia, uporządkowanie faktów jasne, w ybór 
trafny cytacyi, pojęcie charakteru wypadku zdrow e, styl skro­
m ny, trzeźw y, bez ubiegania się o oryginalność i napuszenie, 
bez gonienia za effektem. Dość na dowmd przywieść opis śmier­
ci hetmana, tak piękny i poruszający w  swojej prostocie, w 
którym więcej mówi rzecz sama, niżeli pisarz umyślnie zasła­
niający się za n ią , by nie był dojrzanym,

»Zółkiewski. widząc ze wszystko stracone, ścisnął syna 
za rękę i wziął od spowiednika rozgrzeszenie; kiedy Tatarzy 
w tabor wpadli, oba hetmani byli na przodzie taboru, a przy 
nich jeszcze ze trzysta koni. »Poczciwi bracia!« krzyknęli «my 
wszyscy z koni, konie pobatożyć, i tak od koni odstrzelwająr 
się, będziemy uchodzić;« co też uczynili. Żółkiew ski, zsiadł­
szy z konia, przebił go szablą, na znak, że uciekać nie myśli, 
i szedł tak piechotą ćwierć mili. Przyskoczyło ze 2,060 T ata­
rów ; poczciwym braciom nic stało bohaterskiego ducha; -wszy­
scy prawie co konie mieli, wpadłszy na nie poczęli uciekać; zo­
stało tylko jedenastu, a pan hetman polny z panem kanclerzem 
dw unasty i trzynasty. Szli pieszo na kilkoro strzelania z łuku, 
prosząc wodza, żeby na konia wsiadł i równo z drugiemi u- 
chodził; ale niechciał, mówiąc: »Nie wsiądę, miło mi przy  was 
życie położyć: niechaj Pan Bóg nademną w yrok swój kończy.« 
Mało co postąpiw szy, poczęli go znowu prosić. Złotopolski 
zbił jakiegoś tow arzysza z konia i wsadził nań pana kanclerza;
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wtem z boku naszych kilkaset koni przypapło. »i juzem  go 
więcej nie w idziały powiada Złotopolski.«

Temi to w y ra zy , wziętemi z prostego opowiadania ż o ł­
nierskiego, kończy Gołębiowski dramat życia wielkiego męża.

Ostatni rozdział, Kółko rodzinn e, żyw iej jeszcze od in­
nych kreśli tę postać dziejową, przepiękną w  swej postaci bo­
haterskiej, a urywek testamentu hetmana, w którym jakby 
przeczuciem, wspomina o zgonie W arneńczyka, namaszcza go 
na proroka. »Sławniejsży« powiada »żyw ot i śmierć W ła d y ­
sław a co u W arny zginął , niż w ielu innych , co na ich nagrob­
ki patrzym y. Ż yczę sobie śmierci tak słodkiej dla w iary św ię­
tej , ale nie w iem , jeślim tej łaski od Pana Boga godzien.* Go­
łębiowski kreśli treściwie przym ioty Żółkiew skiego, jako 'ojca. 
męża i prywatnego człowieka , ze szczęśliwą trzeźwością pióra 
i wyborem szczegółów  charakterystycznych. Nie w ątpim , ze 
ten żyw ot jego gdy da B óg się ukaże, w yżej go postawi , niż 
w szystkie dotąd znajome prace , bo podobno w edług takiegoż 
planu, przedsięwziętego i dokonanego jeszcze nie całkowicie 
iy c ia  wielkiego Jana Zamojskiego nie przyjdzie nam w  druku 

oglądać.
Jako ury w e k  od niego i próba czeui być miał życiorys ten, 

ktorego materyał u najwłaściwszego źródła czerpał Sew eryn, 
z zapałem i poświęceniem , które życie jego skróciły służyć  
może Pam iętnik Tomaszu Zam ojskiego, kanclerza w. kor. 
syna Jana, drukowany w  lłibl. W arsz.T . IV. listopad 185o r. 
i T . IV. grudzień 1858. Obszerniejsze to nieco studyum wska­
zuje jak dalece w  nowe szczegóły  obfitować miała praca Gołę­
biowskiego, oparta szczególniej na rękopismach rodziny i listach 
własnoręcznych. Massa tu ogromna faktów now ych , szczegó­
łó w  zajmujących i drobnostek wielkiej ivagi. Nie dziwię s i ę , że 
te lody łamiąc pierw szy Sew eryn często nie zdobył się napogląd 
w y ższy  w  dziejach o których m ów ił; m ateryaka praca około 
tego gmachu brała mu siły  życia i siły  um ysłow e. Nie miał do­
syć sw obody, dość niezależnego położenia, by badania prowa­
dzić pow oli, z umiarkowaniem czas dzieląc, spieszył s ię , oba­
w ia ł, b y  niepodołał zadaniu, czuł użyteczność sw ych  badań 
i w  nich tonął całkowicie. Dla kawałka chleba zmuszony do 
zajęć w  kancelaryi centralnej dóbr i interesów hr. Zamojskich,
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po utrapionej pracy kilkogodzinnej nad regestraturą, rachunka­
mi i t. p., kiedy mu potrzeba było odetchnąć, zamykał się o 
suchym chleba kawałku, święcąc zdrowie dla drugiej ważniej­
szej pracy dla ogółu, którą się nikt może prócz iiiego nie zaj­
mował z równem poświęceniem.

Ta praca podwójna zwątliła w końcu jego siły całkowicie 
i przywiodła go do stanu prawie zrozpaczonego, a przecież nie 
rzucił jej do samego ostatka, nie rzucił aż mu pióro z dłoni 
wypadło!

Smutno pomyśleć, smutno wyznać, nikt się nie znalazł 
coby to umiał dojrzeć wcześnie i poczciwemu pracownikowi za­
pewnić skromny chleba kawałek, któryby go od połowy jego 
zabijających zatrudnień uwolnił. Tymczasem wirtuozi przeje­
żdżający, skoczki, histryony, śpiewacy, skrzypki i pseudo- 
artyści ze lwiemi grzywami i tancerki o małych nóżkach, zbie­
ra ły , w tej samej Warszawie gdzie on się zabijał pracą — ty ­
siące co tygodnia! Lepiej być skoczkiem, śpiewakiem, skrzy­
pkiem, lwem niż pracownikiem jak nasz nieboszczyk! lepiej 
grać na jednej strunie i brzdąkać w sposób oryginalny pseudo- 
kompozycye własne, niż poświęcić się dziejom i literaturze.

Oprócz prac większych, wydał jeszcze Gołębiowski życio­
rys ojca swego Łukasza, o którym jużeśmy w czasie gdy się 
ukazał wspominali, i w Bibliotece Warszawskiej następujące 
mniejsze robótki swoje: Wiadomości do żywota Jana Tarno­
wskiego i  Piotra K m ity . — Siady prawa feudahiego to Polsce.
— Wiadomość o księdze -poselskiej litewskiej m etryk i, toy da­
nej przez Pogodina i  Babińskiego. — Przegląd kilku  dziel 
ruskich historycznych, między innem i Zbornika księcia Obo- 
leńskiego — Jerlyk  hana Tochtamysza do Jagiełły. — Rozbiór 
listów Annibala z K apu i wydanych przez Przezdzieckiego.
— Recenzye Pamiętnika W ydzgi i t. d. i t. d.

Dzieląc się tak ciągle na dwoistą pracę, Gołębiowski zanie­
mógł już w W arszawie, ale trwał w niej jeszcze; dopiero w i­
doczny brak siły zniewolił go do zmiany sposobu życia. Zda­
wało mu się źe wróciwszy na wieś, odetchnąwszy powietrzem 
naszych pól i lasów, w  ciszy wioski, ograniczając się tylko je ­
dną już pracą, odzyszcze zdrowie — ale już było za późno. 
Jeden z przyjaciół Seweryna w najszlachetniejszym celu dźwi- 

Szkółka V. i VI, 24
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gnienia g o , ofiarował mu na W ołyniu  w  okolicach Żytomierza 
dzierżawę, na warunkach najprzystępniejszych. Dla czegoź- 
byśm y nie mieli wspomnieć nazwiska, które choć nieznane za 
przykład posłużyć może. B y ł to młody Juliusz Moczulski. Ten 
podjął się Gołębiowskiemu jednę ze swoich wsi wypuścić i na­
mówił go do przeniesienia się na W ołyń . Kiedym przybyłego 
Gołębiowskiego zobaczył po kilkudziesiąt milowej p od róży , ka­
szlącego, znużonego , trawionego gorączką niedozwalającą ju ż  
w ątpić o naturze choroby, zgarbionego od p racy , z piersią 
wklęsłą i iskrzącem okiem, miałem jakby  przeczucie jego ry ­
chłego zgonu i stan jego przykre na mnie zrobił wrażenie.

Alem i ja  m yślał jeszcze, źe wielką i cudowną je st siła 
młodości, spokoju duszy i woli potężnej.

Stanął nareszcie Sew eryn Gołębiowski dnia 20 kwietnia 
w  Diwoczkach, ale na krótko; choroba poczęła się szybko z za­
straszającą rozwijać siłą , a doktora niechciał jeszcze, ciągle u- 
trzym ując, że go powietrze i spoczynek uzdrowią. Gdy Dra 
Galii w ezwano, j-uź nie było ani nadziei, ani ratunku i żaden 
środek ocalić go nie mógł; lekarz ze smutkiem w  duszy objawił 
tylko rodzinie, źe najmniejszej nie ma nadziei. Suchoty go po­
żerały i dnia 8 (20) maja o godzinie czwartej z południa, za­
kończył życie, w  kilka dni potem pochowany przy  filijalnej ka­
plicy, we wsi W ysokiem , z żalem tych wszystkich co go znali 
i cenili.

Jako pisarza, kilkakrotnie ju ż  mieliśmy zręczność oceniać 
go i sądzić; sąd ten bez wątpienia na korzyść zmarłego zmienić 
się musi po w yjściu źyw otu hetmana Żółkiewskiego i przygo- 
tewanej może biografii Zamojskiego; to pew na, że w  miarę sił 
swych i zdolności zrobił co tylko mógł i powołaniu życia tak 
uczynił zadosyć, jak  nikt z nas może nie potrafi. Jako czło­
wieka, pełnego uczuć szlachetnych i nieustannie dobijającego 
się coraz wyższego ukształcenia moralnego, malują go ze stro­
ny  najpiękniejszej notaty z różnych epok jego życia, które ma­
my w  ręku , a z których nauczyliśmy się jeszcze w yżej cenić 
go i szanować. Noty te , dosyć pourywane i niekompletne, a 
widocznie dla siebie nie dla druku p isane, obejmują tylko część 
życia jego i nie dochodzą do lat ostatnich. S ą  to wyznania sła­
bości, westchnienia ku ideałom, ry sy  charakterów spotykanych
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na drodze życ ia ; myśli, uw agi, pragnienia, słowem, poufne 
wywnętrzenia się człowieka, k tó ry  walczył z sobą, usiłując 
z danego przez Boga i wychowanie raateryału wyrobić co ty l­
ko było można, i postawić się tam , gdzie widział swój ideał 
zacności, prawości i poświęcenia.

Nad trzecią częścią tych not, ręką jego napisana zwrotka 
z poezyi Bohdana Zaleskiego, najlepiej je  charakteryzuje:

D u ch  nie zgaśn ie  przez  s ko nan ie ,
A  d la  z iem i  u  m o g i ł y  
K i lk a  p ió re k  p ozos tan ie ,
Co k u  n i e b u  m n ie  w z n o s i ły .

Niżej dodał Gołębiowski: »Skruszyłem zęby o suchar do- 
świadczenia.«

Nie wiem wcale, jaki los spotkać może te notaty, z któ­
rych zaledwie kilka na próbkę uryw ków  dać nam wolno, ale 
za epigraf położylibyśmy, jako słowa Sew eryna, które w  nich 
znajdujemy dalej : »Ani myślę o przyszłości: co człowiek z ca­
lem swem przewidywaniem w ym yśli? Barometry, które poka­
zują pogodę lub deszcz na ju tro , a o tem co pojutrze będzie nie 
w iedzą, prognostyki z kalendarza, że będzie miejscami zimno, 
miejscami ciepło, miejscami deszcz, miejscami pogoda. Lepiej 
powiedzieć: będzie co Bóg da, a żyć praw dą i pracą, płynąć 
z prądem, jeśli jego siły moje osobiste przew ażają, ale zepchnąć 
raczej łódź, niż przeniewierzyć się Bogu, niżeli skrzywić su ­
mieniem.®

W  listach tych i notatach maluje się doskonale charakter 
człowieka żyw ego, pełnego szlachetności i dobrych popędów, 
tęsknie przywiązanego do rodziny, trafnie postrzegającego w ady 
ludzkie, umiejącego czuć i piękności natury  i piękno moralne 
w  tow arzyszach; a jako pisarz, Gołębiowski w ygląda w  nich 
wcale inaczej i nowo. W  historycznych swoich badaniach czę­
sto bywa mu jakoś ciasno; zdaje się, źe obawia się powiedzieć 
w szystko, że na odwagę wyrzeczenia swej myśli zbierać mu 
się potrzeba: tu przeciwnie, idzie śmiało, mówi po prostu co 
w sercu uezuje i przez głowę przeleci, a sam o tem nie wiedząc, 
może tw orzy w  swych notatach księgę pełną oryginalności, 
wdzięku i studyum  psychologiczne z samego siebie.

Nie wiemy wcale, jaki los czeka te noty, listy, dzienniki
24“
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rozpisane i z ciężkością uporządkować się dające, może być , źe 
się one nigdy na świat nie ukażą; tern bardzięj więc zapoznać 
z niemi chcemy następującemi w yjątkam i, które dla nas p rzy ­
najmniej miały wielki urok praw dy,

Nie będzie w  tych uryw kach ciągu żadnego, dajemy tylko 
luźne obrazki.

I.
»Rok 1842.

M n ie j  z  l u d ź m i ,  w i ę c e j  z  B o g i e m ,  
a z r e s z t ą  j e d n a k i .

M a l c z e w s k i .

»Nowy rok z nowem zaczynam uczuciem — z uczuciem 
rcligijnem; byłem niedowiarkiem, błędnem rozumowaniem sta­
rałem się niegdyś w  drugich niszczyć wiarę na korzyść swobo­
dnego myślenia; dzisiaj cierpienie doprowadziło mnie do wiary.

»W róciła mi żyw a, gorąca, dziecinna w iara, a z nią spo- 
kojność duszy. Winienem to wpojonym od dzieciństwa zasa­
dom. Śmieli się ze mnie przed pięciu laty, nazywali mnie ro­
mansowym m ateryalistą, gdy utrzyrayw ałem , źe śmierć jest 
tylko przejściem pierw iastków do now ych kombinacyi. W  błę­
dzie było ukryte nawrócenie, pojęcie o nieśmiertelności, miłość 
bliźniego. Błąkałem się, tw orząc sobie system ata, dla zapeł­
nienia wewnętrznej czczości; chciałem cnotę nawet przez egoizm 
tłum aczyć, to znowu utrzym yw ałem , źe piękność moralna nie 
potrzebuje innej nad siebie samą nagrody, źe Chrystus z rozko­
szą poświęcił się dla dobra ludzi. Ubóstwiałem natu rę , jak  gdy­
by ona była panem nie sługą; czas jakiś żyw o mnie zajmowała 
nauka o dwóch początkach. A w  końcu, przejąłem się wyższą 
nad wszystko com widział i słyszał godnością mojej katolickiej 
religii i um ysł mój spoczął w  głębi tajemnic, choć ich znurto- 
wać nie zdołał. Cierpiałem i Bóg mnie pocieszył. Gdym na świat 
w stępow ał, piękny dzień mi jaśniał. Któż tego z wieszczem 
powtói'zyć nie może, komu choć raz zorza nie b łysła? Miłość, 
ufność, gorliwość żebrząc podawałem , ale mnie nie zrozumiano. 
Czynnego z zapałem zimny p rzy ją ł rozsądek, ufnego zdradzili, 
kochającego w jednej zapomniano chwili. Zwątpienie, smutek 
mnie przejął. W zniosłem myśl do źródła wszystkiego co jest 
pięknem i doskonałćm, do źródła praw dy, poezyi i nieśmiertel-
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ności. Kamień spadł z serca, odetchnąłem swobodnie, stałem 
się czystszy i lżejszy. Pójdę w  dalszą drogę z w iarą , nadzieją 
i miłos'cią, trzema nicbieskiemi siostrami; uzbroję się w cierpli­
w ość, krzyż wezmę za towarzysza. W śród  cierni może jeszcze 
niejeden kwiat dla mnie błyśnie.

7go stycznia. Dzień zaczynam i kończę krótką modlitwą 
po sześcioletniej blisko obojętności. Kocham Boga, on mi na 
miłość odpowie__

8go stycznia. Miesiącu, darmo jesz chleb u  Pana Boga, 
świecisz a nie grzejesz; toż samo możnaby nadziei powiedzieć—  
Nie uskarżam się na jej zaw ody .... Szedł biedak boso ze zra- 
nionemi nogami i zobaczył na ziemi nędzarza, k tóry  bez nóg le­
żał. Są drudzy nieszczęśliwsi, dla których zaszło słońce i po­
dobno ju ż  nie wejdzie.......

II.
"Ostatni wieczór (w  P e r m i e )  przepędziłem z kolegami 

w  zakątku, z butelką madery i dońskiego, a przedewszystkiem 
z szczerością wzajemną. Ile wspomnień z Perm u wywiozę.

12go grudnia, wyjechałem z Permu. Oto obrazek mojej 
jazdy przez step śnieżysty: kibitka zaprzężona tró jką , na prze­
dzie rzeczy, w  głębi moja godność.... Dzienszczyk, którego 
wziąłem przez grzeczność dla Orsowa, bije jemszczyków pod 
pozorem jakiejś wyższości, bije chłopów, k tó ry ch 'p o  drodze 
spotykamy, bije T atarów  za to , że kiedyś w  tatarskiej wiosce 
ukradli mu w ór mąki.

Nie ma koników jak  w  Wiackiej gubernii — szczególna to 
rassa: P iotr W ielki w ypisał je  z w yspy Oesel i zaprowadził 
ich stada w  żyznych pastwiskach nad O bw ą, zkąd rozeszły się 
po okolicy. Miernego w zrostu , nie nader kształtne, lecz silne 
i wytrzym ałe jak  sto diabłów. Ze stacyi do stacyi grzmią pę­
dem i stają niespocone, niczmęczone, sześćdziesiąt do ośmdzie- 
sięciu w erst to dla nich bagatela.

Leciemy z w iatrem , droga w yborna, do Kazania jechałem 
jak  po maśle, stanęliśmy we trzy  doby, mil z górą ośmdziesiąt. 
Kazań porządne było m iasto, znać to mimo ruiny, którą spra­
wiło kilkanaście pożarów, półtora tysiąca najpiękniejszych do­
mów stały się ich pastwą. Podniesie się — bo ludne, bogate 
i handlowe.
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III.
W  drodze przyszła mi fantazya, dla czcgobym tez tak jak  

drudzy nie miał m ajątku robić ? na to nie trzeba wielkiego 
rozumu: jestem młody, przedsiębiorczy, mam trochę mocnej 
woli — tak chcę i tak być musi.

Mylnie u trzym ują astronomowie, że nasza ziemia kręci się 
koło swej osi, która jest linią matematyczną przechodzącą przez 
bieguny okryte wiecznym lodem. Kręci się, to p raw da, i dla 
tego na ziemi często byw a do góry  nogami; ale ziemia je st po 
prostu zatknięta na bardzo grubym  złotym sztyfcie, k tóry  je ­
dnym końcem grzęźnie w  pierworodnem błocie, a drugim jest 
usadzony w  przeczystym diamencie. Oto sekret 2ch biegunów.

Chcesz robić majątek? a więc bądź zdrowa poezyo życia ? 
0  nie! w  mojem życiu było wiele poezyi, poezyi czynów, nie 
kłamany cli w ykrzykników , a będzie jej więcej, bo mam serce 
kochające i krew  nie prędko w  żyłach zakrzepnie. Pieniądz u- 
ważam za s'rodek, za sprężynę czynienia dobrze, aby została 
jaka taka pamięć mego b y tu , aby przechodzący w  dziesięć lat 
po mojej śmierci na grób nie plunął.

Jakże robić majątek? W  zawodzie naukowym ? poniżał­
bym siebie tak myśląc: nauki kocham dla nich sam ych, nie dla 
zysku. L iteratura, to moja kochanka, a moja kochanka, choć­
by tańczyła jak  Sylfida, choćby miała głos czarodziejski, nie 
będzie w ystępować w  balecie ani w operach. Jeśli zaświta myśl 
słońce na moim um ysłowym  w idnokręgu, wydobędę j ą  w  gó- 
rę  aby jaśniała światu i ogrzewała żywotnem ciepłem. Nie 
sprzedam podrygów  literackich za marne tysiąc kilkaset złotych. 
Z resz tą , zawód naukowy dotychczas przedemną na cztery kłód­
ki zamknięty, jjuw ernerka w  domu magnackim ? wszakże ich 
dzieciom potrzeba żeby by ły  po franeuzku rozumne, a po swo­
jem u głupie. Urzędowanie? na służbie m ajątku nie zrobię. Go­
spodarka? na małej wiosce dałbym sobie rad ę , i to m oże... na 
lodzie i na papierze umiem budować zamki, zobaczylibyśmy 
cobym budował na gruncie. M edycyna? Chryste Jezu! zlituj 
się nad duszą mojego pacyenta!! bo ja  nad ciałem nie miałbym 
litości! B yłby ze mnie najfatalniejszy doktor. Ot lepiej coś no­
wego podpowiem, przysuń się do ławki. Handel? kupiec po-
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winien jak  najtaniej kupow ać, jak  najdrożej sprzedawać; do 
pododnego rodzaju obrotów nie czuję powołania.

W szystko to na wierzbie gruszki.
łV.

Po powrocie z domu było mi bardzo tęskno i smutno. Nie 
miałem do niczego ochoty, prócz nauki. Pracując nad histo- 
ry ą , nad literaturą w łoską i niemiecką, zapomniałem że świat 
istnieje, oprócz kilku drogich mi osób. Skutkiem ciągłego sie­
dzenia, doświadczałem bicia krw i i zaw rotu głow y i bez tego 
przewróconej. Teraz wracam powoli do dawnego sposobu ży­
cia; w staję o szóstej, koło dziewiątej idę d o b io rą , o drugiej 
obiad, potem drzemię lub Fajka, potem wieczorne posiedzenie 
w  domu sam na sam i kładę się spać o dziesiątej , albo jak  się 
zdarzy. W  liczbie moich przyjemności ważne zajmują miejsce 
samotne przechadzki. Zwykle powracam lekki i rzeźw y , bo 
kto ma duszę brzmiącą, posłyszy rozlane w  naturze dźwięki, 
znajdzie piękność i w  litewskich borach i na połnocnem niebie. 
W yszedłem  dzisaj, noc była jasna, księżyc rozkosznie leżał 
śród ciemnego k ręgu , jego promienie, skupione w  pewnych 
kierunkach, tw orzyły  krzyż foremny, a z dwóch końców pro­
mienistego krzyża widać było dwa bledsze księżyce; na tle cie- 
mnem od głównego księżyca jaśniała gw iazda, a niżej cokol­
wiek rozciągało się półkole nakształt tęczy, iy le  miał wdzię­
ku ten widok, źc szedłem nie myśląc o powrocie, byłe go nneć 
przed oczyma i zawędrowałbym do Indu ry , gdzie ja ja  tanie 
sprzedają, ale psy  opadły, zląkłem się o szaraw ary , a upadł­
szy z górnej strefy w  prozę życia, wziąłem na uw agę, że na 
rogatce zapytają nocnego włóczęgę zkąd idzie i po co: Lewo
w ty ł i zawróciłem się ku m iastu, a księżyc został za mną i 
cień długi marszerował przedem ną, podobny do biedy i zdawał 
się mówić: »ja zawsze byłem z tobą, choć mnie nie widziałeś.«

Głupia bieda; czy ja  dbam o n ią , kiedy jej nie widzę? ja  
pan póki ona nie siędzie mi na karku i nie przydusi obydwoma 
kolanami. Księżyc został za m ną i rozstrzygnął wątpliwość 
co milsze, czy nadzieja w  przyszłości, czy wspomnienie o tem 
co minęło. M arzymy bez końca, aż młodość przekwitnie i w te­
dy strudzony wędrownik zwraca 'się m yślą ku dniom szczęśli­
wym i wspomina, wspomina bez końca czy je st czy nie ma o
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czein; wspomina, jeżeli mu ju z  nie stało wyraźnego celu przed 
oczyma, a jeśli się ożenił i ma dziatki, pieści się z żoną, kło­
poce z dziećmi i żyje cichem, spokojnem, rzeczywistem życiem, 
bez marzeń, którym  ju ż  dawno dał krzyżyk na drogę. Będę 
mu zazdrościć, gdy onego czasu powiem, w estchnąw szy: »Bóg 
mnie skazał na samotną w ędrów kę!« Noc była jasna, miesię­
czna, clioć szpilki zbierać, a z drugiej strony pię trzy ły  się 
chm ury g ęs te , ciężkie, straszne, w  rozmaitych przelewach ko­
lorów od ciemno-siwego do zupełnej czarności, co tein smutniej 
odbijało w śród ciemnej nocy. Powiał w iatr chłodny i wido­
cznie ciągnęły ku księżycowi. Znowu przedmiot do porównań, 
lecz kroku przyśpieszam i schronię się przed deszczem do cha­
ty. Nieraz bywam w Poniemoniu; spory kawał nudnej, pia­
szczystej drogi, nim się dojdzie do alei, złożonej z rozmaitych 
drzew : w ierzby, brzozy, lipy , topole, dęby , klony, rozro­
słe, cieniste, w ziąw szy się na ręce, stoją dwoma długiemi rzę­
dami, gałęzie tańczą, a wiatr muzykę wyprawia. Aleja koń­
czy się około oberży; obok domek właściciela z chińską altanką 
na w ierzchu, ogródek i lasek, przerżnięty ścieżkami wrożtoM- 
tych kierunkach, po którym  lubię się przechadzać z książką 
lub myślami, w  którym zrobił się projekt wyjazdu do rodzi­
ców. Zwykle wracam do miasta ponad Niemnem. Jeden brzeg 
okryty  lasem, drugi wynioślejszy i nagi, spadzisty, gdzienie­
gdzie przeryw ają go głębokie w ąwozy, u spodu leżą rozrzuco­
ne bry ły  g ran itu—  rzeka miejscami gotuje się, szumi, to zno­
w u płynie zwolna i po cichu.

Lubię przechadzkę; przez kilka ludniejszych ulic wydoby­
wam się nad Niemen i za mostem zwracam między żydowskie 
kletki; po skończonej niewoli egipskiej pokazuje się rzeka i po­
l e ; na jednym  brzegu rozrzucone miasto w  całej okazałości, 
z drugiej strony gruzy Radziwiłłowskiego pałacu. Ścieżka wije 
nad brzegiem nierównemi zakrętam i, aż wreszcie ginie w  g łu ­
chym lesie. Siadam na kamieniu i m yślę, źe ta  przechadzka 
to moje życie; z początku ulice miasta, plac publiczny, potem 
zaduch i ciasnota, trochę wolniejszego powietrza i głuchy las 
sosnowy.

W  środku miasta ogród Zawirskiego, staruszka, kawale­
ra , który bawi się z nim jak  z dzieckiem; rad gościom i chętnie
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go otwiera dla publiczności. Jest to raczej sad gęsto zarosły, 
z pretensyami do ogrodu. Szpalery z żółtej akacyi, równo, 
gładko podstrzyźonc, schodki z kamieni polewanych jak garn­
ki, jak kafle na piecach, piramidki z nieobrobionych wielkich 
kamieni, huśtawki, siedzenia, altanki; w jednej na sofach ma­
terace z mchu, pokryte siatką, takie same stoliki, stołeczki pod 
nogi; ściany plecione ze słomy; otwarta ściana, w miejscu słu­
pków ma drzewa sosnowe; na poobcieranych gałęziach buławy 
z mchu pokryte siatką: kto chce, niechaj wiesza kapelusz, sza­
lik, mantylkę, burnus; gospodarz dał przykład i raz na za­
wsze powiesił swój kapelusz słomiany: to znowu altanka z krą- 
glaków brzozowych, jak w  Kopyłowie, tylko że wierzch w 
miejscu dzwonków i chińszczyzny pokryty świeżą zielonością. 
Widoków żadnych, co krok drzewa owocowe gną się pod cię­
żarem a więc jest widok na śliczne czerwone jab łka, na pan­
ny , mężatki i wdowy, na sapieżanki książęcego rodu, na szla­
chcianki i proste sobie gruszki. Wolno pożywać, i kto chci­
w y, w kieszenie sobie napchać. Otóż sposób robienia mają­
tku, który wyszedł mi z uwagi. Ruszaj codzień w taratatce 
do ogrodu Zawirskiego, obładuj się należycie, załóż sklepik 
z fruktami — wszak i to gałęź przemysłu.

V.
Jedziemy sporem kłusem, konie klapią po błocie, koła 

grzęzną lub rzną się w piasku do żywego. Biedne koniska, a 
nam droga wyśmienita. W  najtyczance leżymy okutani pła­
szczami, zimno nie dokucza, deszcz nie leje za kołnierz; mglista 
pogoda rozesłała po niebie szarą zasłonę i do takiej pogody sto­
sowny krajobraz, szerokie ścierniska, okolone zewsząd lasami. 
Doskonale byłoby upędzać się za zającem, niebo mgliste, zie­
mia jesienna i droga jednostajna. MinęliśmySkideł, miasteczko 
książąt Czetwertyńskich, Szczuczyn Scypionowej.

Dalej Zołudek, rezydeneya Tyzenhauzów, przeszła na 
własność hrabi Uruskicgo. Przeprawiliśmy się przez Niemen, 
parskają koniki, będą nam radzi w  Nohorodowiczach.

W  Nohorodowiczach wszystko znaleźliśmy po staremu; ten 
sam dwór szlachecki z wysokim gdzieś pod obłoki uciekającym 
dachem, z oknami w kuchni i śpiźarni złoźonemi z tysiąca szy-
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bek; ciź sami ludzie ze staroświecką gościnnością, a życzliwość 
ich dla mnie jeszcze urosła.

VI.
Na pierw szy dzień św iąt pojechaliśmy do M irow szczyzny; 

poznałem pana chorążego. W  powiecie po marszałku podko­
morzy by ł d rugą, chorąży trzecią figurą. Osobliwość w  swo­
im rodzaju: co do powierzchowności tak wysoki i tak szeroki 
jak  duży piec, trzech ludzi w ziąwszy się za ręce wątpię czyby 
go objęło. Mocno zbudowany i silny w  nogach, jednak wstając 
z kanapy (na stołku nigdy nie siada) pierwej się musi rozhaj- 
dać. Dla tego też z Karolem nie robiliśmy mu subjekcyi i gdy 
chcąc nas powitać zaczynał się hajdać, myśm y go całowali w  
brzuch lub ramię i szliśmy dalej. Pan chorąży je  przyzwoicie, 
nie siadł z nami do sto łu , a gdyśm y go pytali o przyczynę, od­
powiedział, źe i tak cokolwiek uchwyci. Oglądałem się z cie­
kawością, gdy pan chorąży chw ytał całkie półmiski. Pan cho­
rąży  je st to chodząca genealogia polskich i litewskich rodzin; 
wie o każdym z kogo się rodzi, z kim żona ty , jaki ma mają­
tek, i o każdej rodzinie posiada przyzw oity zapas anegdot. Z ra­
zu by ł obojętny, ale gdym w ytrzym ał ogień o Ogińskich, 0P0- 
nińskich i t. d., gdym pokazał źe i ja  mam o tem wyobrażenie, 
w stał z miejsca rozliajdawszy się, w ziął mnie za ramie i poca­
łow ał dwa razy , a całując zrzucił mi ogromnym nosem okula­
ry  i ledwie na dotkliwą stratę nie naraził.

Nie zdarzyło mi się jeszcze spotkać człowieka tak ciekawego 
i wiedzącego tyle rzeczy małej wagi, co pan Chorąży. Niech gar­
czek pęknie, niech gwoździk wbiją w  ścianę, pierwej się o tem 
dowie niż gospodarz. Każda nowina z ust jego najpierwej w y ­
chodzi i gniewa się , jeśli go kto uprzedzi w  towarzystwie. 
Koło domu przechodzi gościniec: jadący w  pilnym interesie mi­
ja ją  go z daleka, aby nie zatrzymano, rozpytując o nowiny. 
Służący, gdy go w ysyłają  do miasteczka, za powrotem powi­
nien zdać najdokładniejszą sprawę o nowinkach. Raz klacz się 
oźrebiła u  pułkownika w Zdzięciole, lokaj pana chorążego p rzy­
chodzi i p ro si, żeby mu źrebię pokazać. — A  tobie na co ? — 
Potrzeba i bardzo, jeszcze służbę stracę, gdy powiem źe klacz 
się oźrebiła, a nie będę wiedział jakiej maści źrebię.

W  M ... .  poznałem drugą osobliwość, Indyanina w ro sy j-
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skiej służbie, podporucznika od artyleryi. Nazywa się Sułtan 
Ali Chan Nabab. Jego ojciec je s t małym władzcą w  Lahorze, 
kraju potężnym za rządów  Rundźet-Singa, a dzis' rozerwanym 
przez wojnę domową. Krew  się leje, a Anglicy podżegają roz­
terki. Anglicy — Nabab ich cierpieć nie może, drży  na wzmiankę
0 n ich ; chwyciłby kindźał i na ulicy Londynu rzucał się na 
przechodzących, gdyby to mogło zachwiać potęgę nieprzyjaciół.

Nabab, będąc w raz z ojcem w  Persyi, uciekł od niego
1 udał się pod opiekę rosyjskiego konsulatu; ten go wyprawił 
do G ruzy i, gdzie uczył się z książątkami Lezgińskiemi i uspo­
sabiał do europejskich obyczajów; potem skończywszy kurs 
w  petersburgskim korpusie, wyszedł na oficera artyleryi. Gło­
wa bystra i obejmująca, umeblował j ą  pięknie wiadomościami. 
Tw arz ma piękną, ry sy  regularne, oko wielkie, pełne ognia, 
usta małe, w łosy czarne, kręcone, miękkie jak  jedw ab, a naj­
więcej go odznaczają białe, wytoczone z kos'ci słoniowej zęby, 
które błyskają gdy m ówi; płeć ciemna, oliwkowa czy brunatna 
podwyższa jeszcze zaślepiającą ich białość.

’ VII.
Najmłodszy U —  malarz, chybił powołania; należało mu 

zostać aktorem komicznym. Niezrównany gdy udaje zwierzęta, 
albo wiejską dziewuchę, jak  stoi w kącie obrócona tyłem  do 
swatów i drapie ręką po ścianie, albo chłopca w  oberży. Psy 
układa z rzadkim talentem i cierpliwością. D .. .  oddał mu w yżła 
na naukę; przez wdzięczność i posłuszeństw o, w brew  własne­
mu przekonaniu że w yżeł do niczego, w ziął się do p rac y ; nau­
czyciel się m ęczył, pies nic nie korzystał. D ... nie wiedząc o 
tern, powiada pogładziwszy w y ż ła : »Doskonały będzie, jak 
go ułożysz.« — »Da porzuć p a n , weź mnie lepiej na la to , tro ­
chę mleczka, ja  więcej niepotrzebuję; będę panu kaczki z w o­
dy przynosił, do bekasów nie stanę, bo tabaczkę zażyw am , ale 
przeto się przydać mogę.« Nastąpiło szczegółowe pokazywanie 
psiej służb}'. Układ, mina, ubiór, wszystko oryginalne. B rzy­
dki, aż straszno patrzeć, lecz ubiera się starannie; na'przykład  
surdut, k tóry  on nazywa m azurką, oblamowany błękitnemi 
wstążkami, z ty łu  i po bokach wyszywane Zygzaki; spodnie 
ze zgrzebnego płótna, mocnego pomarańczowego koloru wiecie, 
skórzane w  zimie; buty palone węgierskie z kutasam i, chustka
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na szyi także z kutasam i, kapelusz słomiany na czarno, skrzy­
dła szerokie, na wierzchu buja pióro nakształt strusiego, k ra­
jowej fabryki, z konopi. Niezmiernie skąpy ; żałował pokryć 
kożucha. W ym aw iał mu to Z . . . ,  k tóry  z nim mieszkał. W raca 
raz do domu i zastaje drzwi zamknięte, klucz w  zamku z dru­
giej strony, ale darmo stuka: podważył drzwi nareszcie i zastaje
U  na klęczkach, kożuch rozesłany na ziemi i na w pół ju ż
pokryty braunrotem , farbami różnych odcieniów, w  kwiaty 
i zygzaki. Pokój umeblował sobie własnym gustem, stoliki jego 
ręką pomalowane, s'ciany wybielone, na nich pełne surowizny 
bohomazy rodziców i kochanki. Niedaleko odedrzwi p ies, żeby 
się go zląkł kto przyjdzie (cave canem), u  okna kanarek w  kla­
tce (także m alow any), gdzie się zasuwa blacha komina, lwia 
paszcza.

VIII.
Okolica od G r o d n a  malownicza, zwłaszcza w  tej porze, 

w  pierwszym miesiącu w iosny; żyw a zieloność m urawy, zboża, 
drzew ze świeżo rozpuszczonemi liśćmi, tern mocniej odbijała 
przy  ciemnych zimowych borach iglastego drzew a; nad nami 
jasne niebo, z lekka odziane chmurkami, w  całej naturze rozlane 
żywotne ciepło. Cichy, lekki, piękny dzień wiosenny. Droga 
ciągnie się nad granicą, którą oznacza rzeczka Łosośna.

Nad wieczorem, nie dojeżdżając kilka mil do Różanego 
Stoku, dogoniliśmy ostatnią część kompanii.... Różany Stok 
na łagodnem wzniesieniu (na słodkiej pańcie, jak  mówi Henryk 
C ....), panuje nad okolicą. Z klasztoru oko swobodnie może się 
rozbiegać po szerokiej płaszczyźnie; kościół o parę mil widać, 
a odgłos dzwonów wieczorem po rosie aż do Grodna dochodził, 
jak ksiądz przeor utrzym uje. Kościół słynie odpustami: lud 
pobożny tłumnie się zbiera, a ponieważ sam kościół nie obej­
muje więcej nad 4000 ludzi, w  wystawie kościelnej na pier- 
wszem piętrze ubierano ołtarz, p rzy  którym  ksiądz mszę śtą 
celebrował, a lud zalegał płaszczyznę.

W spaniała masa m urów  na wieki zdaje się zmurowana 
w 1780 r . , jak  świadczy napis na tablicy marmurowej. Dawniej 
znać by ł kościół drewniany, lub in n y ; dowodem odwieczny 
grób Tyszkiewicza hetmana i jego żony, znajdujący się w  skle­
pach kościelnych. Prócz tych trumien je st jeszcze kilkanaście
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zwalonych bez ładu. W  kościele wielki obraz Tyszkiewicza, 
w  dawnym  stro ju , karabela, was zawiesisty, mina marsowa.

P rzy  kościele jest klasztor księży Dominikanów i oficyna, 
w  której myśmy się rozgościli; zresztą żadnych zabudowań, 
żadnej wioseczki, tłum y koczują pod golem niebem. Ponieważ 
to dzień powszedni, byliśmy sami gospodarzami. W  oficynie 
dostały się nam dwie stancye, jedna obszerna, jak  raz dla przy­
jęcia tak licznej kompanii, nocleg kobiecy, druga mniejsza dla 
nas......

IX.
Nareszcie ułożyw szy zaw iniątko, wybrałem  się do Dru- 

skienik. Przez miasto szliśmy piechotą, a za miastem siedliśmy 
do ekwipaźu nakształt w ozu , lecz wóz to królew ski, doskonale 
w  nim leżeć, rozciągnąwszy się jak  długi. Udawałem też śpią­
cego , a w yobraźnia rysow ała mi Druskieniki i nowe w  nich 
znajomości.

Byle był ogień w  duszy, iskry się z oczów posypią i roz­
jaśn ią , ozłocą najbardziej prozaiczny widok. Nie może być nu­
dniejszej drogi, a jednak mi się nie d łużyła; udało mi się nawet 
znaleźć piękne widoki na ziemi i na niebie. Na niebie słońce za­
chodzi, a nad niem w  szerokiem półkolu rozściela się łuk 
tryum falny z obłoków, umalowanych mocno różowym  i fijole- 
towym kolorem; nad Jukiem i w ew nątrz błękit, p rzy  kraju w i­
dnokręgu Boska źrenica nasuwa się powieką i błyszczy chwil 
kilka promienistemi rzęsami. Z dwóch stron przypierają do 
bram y białawe chm ury i piętrzą się murcm w  różne kształty, 
jak  gdyby z za muru w yglądały w ierzchy gmachów. Na ziemi 
znowu w  Krynicznej piękna dolina, kępy drzew, chaty leśnicze, 
mignęły przelotem i znowu płyniem y szczerozłotym litewskim 
piaskiem, bez śladu w egetacyi; nawet wrzos, czembr, rozclio- 
dnik nie chcą na nim porastać i tylko tu  i owdzie podnosi się 
bukietem jarzębina, sosenka, układa się kępiasto jałowiec (znać 
to szczególny gatunek, rośnie równo i gęsto, niby starannie 
pielęgnowany i obcinany według formy nożycami ogrodnika), 
tu  i owdzie mały wzgórek porosły rzadką trawą. To morze 
kilkowiorstowe piasku, niedojeźdżając do Szendubry, naokoło 
je s t opasane w stążką czarnej , żyznej ziemi, w  dwóch punktach 
przecina je  droga; od wjazdu gęsty lasek i zboża, p rzy  w y-
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jeździć łąka, rzeczułka i na w zgórzu zabudowana wioska. Droga 
znowu tonie w piaskach, konie grzęzną po brzuchy, pracując, 
nim się wydobgdą na górę. Dalej ciągłe lasy i zarośla, kraj 
senny i smutny.

Stanęliśmy w  Druskienikach około dziesiątej wieczorem 
i można było przebyć miasto w  naszym pojeździe nie lękając się 
złośliwych uwag. Druskieniki rano spać się kładną... Dziwnie 
i pięknie w ydały  mi się Druskieniki p rzy  blasku księżyca, k tóry  
płynął poważnie w  łodzi z obłoków po chmurzystem morzu, 
a muzyka nocna, powiew w iatru w  okolicznych zaroślach, 
szmer nadrzeczny, muzyka uroczysta, gdy ludzie snem zdjęci 
a natura czuwa i z wolnej piersi głos dobyw a, przejmowała 
duszę pobożną trw ogą, usposabiała do fantastycznych uniesień. 
Przed memi oczyma nie było ruchawego, pełuego zgiełku mia­
steczka, po którem ludzie snują się jak  w  m row isku; przede- 
mną by ł cień miasta milczący, zamglony i przeze mgłę pro­
mienny. Mój cicerone opowiadał jak  się nazyw ają właściciele 
domów, ulice, które pierwszeństwo trzym ają, lecz te staty­
styczne wiadomości kołatały w  bębenek ucha nakształt wieczor­
nej pobudki, temi słowy — ju ż  późno, czas zabrać się do spo­
czynku. Bądź zdrów  mój cieniu! po dniu jakże mi się wydasz

Po dniu co innego, rozjaśnił się plan miasta, przypomnia­
łem sobie statystyczne uw agi, wpłynąłem  do ogólnego ruchu. 
Domki w ybielały, straciły osobliwość sw oją; ju ż  mi myśl nie 
przyszła jak  w czora j, coby ludzie myśleli za kilkanaście wie­
ków  gdyby Druskieniki zasypał piasek, i gdyby kiedyś w ypad­
kiem odkopano to litewskie Herkulanum. Jakże szczęśliwy m u­
siał być lud w  tym  w ieku, powiedzianoby w te d y , nie było 
nędzarzy ani ubogich; bo w  samej rzeczy ledwie rzemieślnik 
lub handlarz jaki zabłąkał się tu  między tłumem panów oby­
wateli. ..

....W szcząw szy  rozmowę z chłopkiem, dowiedziałem się 
od niego naprzód, źc blisko Grodna, p rzy  samym Niemnie, 
znajduje się ogromny pokład k redy , zkąd j ą  tutejsi mieszkańcy 
na bielenie domów sprowadzają. — Zkądźeś sam? — zapyta­
łem. — T ute jszy , dobrodzieju. — Musisz tu  dobre miewać 
zyski. — Oj by ły  panie dobre czasy i dla n a s , ale jak  pano­
wie opanowali Druskieniki i nastawiali pałaców , tak na nasze
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chatki nikt patrzeć niechce. Byw ało człowiek i nie wie o sw o­
ich pieniądzach, bo jak  najadą chorzy panowie, to płacą za ka­
żdy kątek jak  sam zechcesz , a mieszczą sig jak Bóg dał. Kto 
spóźnił sig do nas, musiał mieszkać o pół mili i codzień wozić 
ztąd wodg na w anny, a dla tego byli kontenci, bawili sig w e­
soło i dobrze płacili. — Dawnoż to tak było P — Ot panie te­
mu jeszcze ledwie lat sześć nazad jak  tamta chałupa nazywała 
sig pałacem i sam pan gubernator w  niej mieszkał, w  odrynach 
było pełno k are t, a w  oborach i chlewkach takie wielkie konie, 
żeśmy czasem uszaki w yrąbać musieli, żeby je  można było 
w prow adzić; ale czemu nie rąbać, kiedy za to rublów  jak  lo­
du? — I samiź tylko chorzy tu  przyjeżdżali? — A jakie pa­
nie? ale to ju ż  wiadomo, pańska choroba lepsza niż nesze 
zdrowie...

Pieniądze przez rgce chłopków płyngły do żydowskich kie­
szeni , a tymczasem rosło miasteczko; dzisiaj zakw itło, dzisiaj 
może w  najświetniejszym stanie, przy  ogólnym najeździe zpro- 
wincyi zachodnich. Panowie pobudowali domki dla siebie, dla 
przyjezdnych, budowali roskosznie dla roskosznych gości. Nie­
które w raz z oficynami liczą do sześćdziesigciu pokoi; pierwszy 
dom w  Druskienikach, dom sgdziego Hłaski, także drewniany, 
cenią na 15 tysigey rub li....

Założono cukiernią, sklepy, traktyer, salg resursow ą, na­
w et kościółek.

Nad brzegiem Niemna jest kilka źródeł starannie ocembro­
w anych, tuż obok olszynki, niegdyś dzikim laskiem rosnącej 
w śród błotnistej niziny, k tórą zamieniono w  ogród spacerowy. 
T u  co ranek gra muzyka i plączą sig wciasnćm kółku roje prze­
chodzących, b rzgcząjak  pszczoły koło ula; kobiety połyskują 
róźnobarwnemi strojami niby kwiatki latające, niby motyle. 
Na tle ciemno-zielonem olszynki ładnie odbijają białe ściany ła ­
zienek, długiej prostokątnej budowli. Tego roku wiosng i la­
to mieliśmy nadzwyczaj dżdżyste i chłodne, zjazd jednak liczny 
i na lipiec obiecują mnóstwo gości. Cieszą sig panowie gospo­
darze: dw a, trzy  miesiące stanowią ich dochód, a kto wie mo­
że dw a, trzy  lata, póki szał nie minie, póki napływ  nie zw ró­
ci sig w  inną strong. Ogród Hłaski nad Ilotniczanką, której 
brzegi wysokie, urwiste, założony na pochyłości z widokiem
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na brzeg przeciw ny, na którym  są rozrzucone domy bliskiej 
wioseczki. Rzeczka ta przed kilku laty bardzo zajmujący mu­
siała przedstawiać widok, gdy obszerny w ąw óz między dwo­
ma brzegami w ypełniał się masą spienionej wody. Jezioro 
Sałackie, o 6 mil odległe, znudziło się widać ciągle siedząc na 
jednem miejscu i poszło w  s'wiat szukać szczęścia, narobiło 
wiele hałasu , i w law szy się do Niemna, nie zostawiło po sobie 
śladu prócz dawnego osuszonego łożyska.

Łazienki i olszyna leżą nad samym brzegiem Niemna, po 
drugiej stronie królestwo. Druskieniki, choć nad brzegiem Nie­
m na, leżą w  arcy-nudnem miejscu, między sosnowemi zaro­
ślami, na piaskach, oddychają delikatnym pyłkiem, który pod­
nosi się kłębami, przebija się przez odzież i ściany, w yjada o- 
cz y , tłumi oddech. A jednak na ziemi czczej i jałowej wyrosło 
miasto, rozwinęło się życie, gdy tyle miejsc w  uajzyzniejszej 
okolicy, w  najpiękniejszćm położeniu, dziczeje jak  w yszły 
z rak  Stwórcy.

X.
Przeszłość rozwinęła się przedemną długim rzędem obra­

zów , a między niemi odbijały się najwyraźniej białe ściany Ka­
zimiero wki. Dom wiejski ze słomianą strzechą, z duzemi okna­
m i, gankiem o czterech słupach oplecionych dzikiem winem, a 
na około domu wiankiem gęste zabudowania i kępy zieloności. 
W  pokoju rodziców widziałem siwego jak  gołąb’ starca, na 
tw arzy za pierwszym rzutem oka w yczytałbyś spokojność su­
mienia, czerstwość ciała i um ysłu, której nie zamąciły nigdy 
burzliwe namiętności; siedział w  wygodnem krześle z książką w 
ręku lub kraśląc z wolna długie listy do dzieci. Obok zajęta jaką 
robotą dobra moja matka, nieodstępna tow arzyska doli i niedoli; 
ciocia Kasia krząta się koło zatrudnień gospodarskich. Z po­
koju rodziców drzwi do salonu, salon p u sty , gość rzadko się 
pokaże; i po cóżby jeździli? ani tu  huku , ani zabaw , ani wiel­
kich dostatków , w salonie miniatury chłopców i mojej brato- 
weńki. Przejdźm y dalej z salonu do naszego poko ju ..... Na u- 
boczu wygodne kawalerskie mieszkanie, okno na ogród zasło­
nięte siatką, dniem i nocą otw arte, przez nie zaglądają gałęzie 
w iśni; w  pokoju dwa łó ż k a , Szafa z książkami, stolik, lu śm y  
mieszkali z Ignacym , tuśm y czytali, rozumowali, fajkę palili
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i nieraz po północy zbudził rodziców śmiech głośny, serdeczny, 
śmiech młodego wieku, bez ironii i troski o ju tro . Ogród, jest 
to czworograniasty kaw ał pola przy  dom u, zasłonięty od wia­
trów  wschodnich i zachodnich gęstym rzędem czereśni, od 
północy wysokim parkanem, przy  którym ojciec pielęgnuje 
winograd, moiele, brzoskwinie; ściana od południa otwarta, 
płot otarniowany. Ogród w arzyw ny i owocowy. Zostawił­
bym mu ten charakter, wyrzuciłbym klorabiki, kwiatki i kw ia­
tuszki: przed oknami niech będzie murawa i jeden ldomb wiel­
ki, w  którym  kształtnie w ygrupow ane krzew y i kwiaty krza- 
czyste, a dalej tuż za ścianami z malin, porzeczek, agrestu, 
szłyby w arzy w a, konopie i szparagi; w śród nich, długiemi 
sznurami drzewa owocowe. P rzed domem, w  miejscu akacyj 
lub drzew rozłożystych, które nadto rzucają cienia na słomianą 
strzechę, posadziłbym pięć wysm ukłych topoli, niby kolumny 
domowego porządku. Za ogrodem ciągną się żyzne n iw y , da­
lej łączka, w prost przed domem lasek, na prawo widać gości­
niec pocztowy.

Jakby to dobrze było zostać pełnym właścicielem Kazimi- 
rów ki! Z zamiłowaniem oddałbym się gospodarstwu, dla za­
bawy nauczyłbym się orać, żąć, kosić, młócić, chodzić koło 
uprzęży, ('hodowałbym konie, pszczoły, zaprowadziłbym pło- 
dozmienne gospodarstwo, utrzym ywanie bydła na stajni itd. itd. 
Wieleż mi brakuje na to —  kilkunastu tysięcy, które niejeden 
ziewając stawia na waleta lub damę.

XI. ‘
Już jestem na bitym gościńcu, ju ż  pędzę co w koniach 

tchu staje i płacę przyzwoite tryngielta. Do maleńkiej bryczki 
zakładali mi cztery konie: pędzę, a pierś wysoko się podnosi, 
swobodnie oddycham i wciągam głębiej do płuc powietrze, jak ­
by to znaglić mogło konie do biegu.

W e dwa dni stanąłem we W łodzim ierzu, u w ujow stw a 
P —  mil 55. Ciotka oświadczyła, żc mnie do rodziców odwie­
zie, ale nim się kobiety w yguzdrały, dwa dni uszło. Deszcz lał 
rzęsisty, nie uważaliśmy na to , a raczej ciotka miała wzgląd na 
moją niecierpliwość. Minęliśmy granicę, ju ż  i znajome miejsca. 
Lecz jakże długo w iorsty się wloką! konie udają, źe biegną, 
proszę, krzyczę, major P . . . .  przykazał... nic nie pomaga! W o-

Szkółka V, i  VI. 2 5
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lałbym biedź w  błocie po kolana. W yskakuję nareszcie do nitki 
przemokły na ganku. Nowe psy  szczekają, mój wychowanek 
wyjez rados'ci i łasi się koło mnie. Z okien tego nie postrze­
gli, z okien widzą tylko nieznajomego mężczyznę; wlas'nie moja 
kuzynka za mąż w ychodziła, pewnie jej narzeczony. W ychodzi 
smagły jak  cygan student podrostek, miałem tyle mocy nad so- 
h ą , żem się z nim grzecznie przyw itał. Nie poznali ranie. Ciotce 
Kasi powiedziałem komplement: »jak pani dobrze w ygląda!« 
pocałowałem w  rękę , ona mnie w  ramię. Ojca nie miałem serca 
zwodzić, rzuciłem się do kolan i prosiłem o sekret przed matką. 
A! muszę się pochwalić, że matka robiła do mnie tualctę; była 
dopiero ósma czy dziewiąta zraua. — Matka w yszła mówiąc: 
»Tego jeszcze nie znam !« ale usta jej kłamały sercu, serce za­
drgało w  tej chwili i krzyknęła: »Seweryn!!«

Co dalej było, jak  mnie ściskali, jak  byli radzi, jak  miej­
sca znaleźć nic mogli — zbytecznie mówić.

A dziecię k o c h a n e ,  a m i ł e ,  a m o j e !
A  j ak i e  t o  d w o r n e ,  a m ę ż n e ,  a g r ze c z n e !
A  j ak i e  to s t r o j n e !  a j ak i e  s t a t e c z n e ! ..........

XII.
Sposób życia mojego ojca regularny jak  zegarek.
Zrana w staje około ósmej, modli się i pije kaw ę, o dzie­

siątej kieliszek w ina, obiad powinien być punktualnie w  połu­
dnie, po obiedzie kaw a, koło szóstej herbata. Cały dzień czyta, 
po herbacie patrzy  jak  siostra ciągnie pasians, a teraz że jest 
partya , gryw am y dwa lub trzy  robry  w  w ista , k tó ry  mnie 
szczerze u n u d z i; o dziewiątej kładnie się spać z zawiązanemi 
oczym a, bo do oczu na noc przykłada wodę różaną.

Dwom rzeczom tylko się dziwię. Jak ojcu w  wieku pode­
szłym służą oczy, żeby cały dzień czytać, uwaga i cierpliwość, 
żeby czytać francuzkie romanse, których G.. . .  obficie dostar­
cza, i jak  ojciec może w ytrzym ać całą zimę w  swojem krześle....

XIII.
Bóg nie naznaczył mnie piętnem w yższości: sława mnie 

nie czeka, życie moje nie było bogate w  w ypadki, te wspomnie­
nia są niczem dla obcych mi osób. Byłem cierpiący, zaród mo­
je j choroby leżał w  usposobieniu skrofułicznem, p rzyczynym o-

V



375

ralne je  ro zw in ę ły ; gd y b y  nie czuła troskliw ości J . . .  i M  S z ..., 
g d y b y  nie nadzieja p o w ro tu  w  rodzinne stro n y  i zaczęcia no­
w ego lepszego ży c ia , m oźebym  nie p isał ty c h  notatek. Pomimo 
kuracy i zaród  złego nie je s t zniszczony ; nie w iem  kiedy mi 
p rzy jdzie  rozstać się ze św iatem , chciałbym zostaw ić pam iątkę 
kilku osobom. Dia rodziców  każda w iadom ość, najdrobniejszy  
szczegół nie będzie obo ję tn y ; znam  szlachetny charakter i w ie­
rzę w  p rzy jaźń  A leksandra B . , M ichała, T e re ssy ... W  ich p a ­
mięci radbym  źyć zaw sze i dla nich piszę.

Dla moich notatek mam czułość rodzicielską, to moje p ie r­
w orodne, ulubione, może jed y n e  dziecko. Mam je  nie dla św iata, 
lecz dla siebie i dla swoich. W  nich ja k  w  czystym  zd ro ju  od­
bija się jasne  niebo mojej duszy, ich oblicze zaćmi się chm uram i 
ja k  zw ierciadło w ó d , nieraz nad  niemi zaw iśnie m gła sm utku 
i tęsknoty . P iszę je  pod w rażeniem  chw ili, bez sz tuk i, w  p ro ­
stocie ducha. P rzyjm cie je  moi d rodzy , z taką chęcią z ja k ą  je  
w am  p rzek azu ję ....

X IV .
Odessa ma zupełnie od rębną fiziognomiją od m iast ro sy j­

skich, je s t to miasto cudzoziemskie i handlow e. W iele  dom ów  
polskich osiada tu  dla edukacyi dziec i, k tó rą  matki b io rą  na sie­
bie w  postaci źaknotów  i koronek; w  porze letniej zjeżdżają  się 
do kąpieli m orskich obyw atele , liczna klasa kom isantów  składa 
się po w iększej części z szlachty naszych  p ro w incy i, lecz g łó ­
w n y  ru ch  hand low y  i p rzem ysłow y  u trzy m u ją  W ło s i, Grecy 
i F rancuzi. W  Odessie przem aga pieniądz i to w a r, m oralna 
w artość  człowieka u stępu je  p rzed  duchem  spekulacyjnym . K a­
ż d y  za ję ty  sobą , za ję ty  zyskiem , spieszy za swemi interesami, 
zbędzie pytającego krótko. D obra poczta je s t  najw ażniejszą 
n o w in ą , karbow ańce ciągle się obijają o uszy. M iasto całe m u­
row ane z muszlow ego kamienia nie lęka się ognia. Szossc z te ­
goż kamienia zbudow ane, za najm niejszym  w iatrem , rzuca tu ­
manami w apnistego p y łu ,  k tó ry  w y jad a  oczy i p łuca; w  jesien i 
robi się z niego rzadkie b ło to , k tó re  przechodzący zabierają 
w  kalosze. D wie rzeczy dla mnie nieznośne są  w  O desśie, p y ł 
i gorąco. W  dzień i w  nocy ja k  piec p a ru je , kąpiel m orska 
o trzeźw ia i u trzym uje  p rz y  siłach ; rzeczna w  porów nanie  z n ią 
iść nie m oże, szczególniej g d y  fale unoszą. W o d a  czy sta , dno

25 ”
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piasczyste, od brzegów płytko, coraz dalej to głębiej. W  Odessie 
nauczyłem się pływać.

Pierwszych dni, pomimo pyłu  i gorąca, zwiedziłem punkta 
główne. Palais-R oyal, zbudowany w czworokąt, zajęty przez 
najpierwsze magazyny, środkiem plac wolny, na którym  jest 
kilka drzewek zwiędłych i zakurzonych. Tutaj odbyw ają się 
wieczorne przechadzki, a tłum ludzi ciśnie się jak  na procesyi, 
w śród zaduchu i mieszkań pod ziemią, z których dolatują za­
pachy potraw i tłustości. Bulwar nad portem , drugi punkt spa­
cerowy, z którego na brzeg morski prowadzą wspaniałe grani­
towe wschody o dwiestu kilkudziesiąt stopniach.

Zrana zbierają się chorzy u w ó d ; nie lubię bywać w  tym 
ogrodzie, staje mi zaraz w oczach nasz ogród Saski, gdzie 
drzewa rozrosłe, zieloność świeża, powietrze czyste, a szum 
miasta niedolatuje.

Główne ulice Deribasowska, Richelieu. Byłem na chotorze 
Langerona, trochę akacyj, widok na morze, i pomnik który 
hrabina Langeron w ystawiła na pamiątkę odwiedzin cesarzowej. 
Byłem na operze, wydała mi się przecudna, dla tego że lepszej 
nie słyszałem. Otóż skończone — podobno mało już  znajdę re­
sursów  w  Odessie, prócz tych które z sobą przywiozłem.

XV.
 Od Gródka uderzająca różnica położenia kraju ; w je­

chaliśmy w  powiat hajsyński na Podole; krajobraz ciągle uroz­
maicony, połamany w najpiękniejsze okolice, w śród których 
wioski tulą się po jarach nad wodami, lub wieszają po w zgó­
rzach. T u  chciałbym mieszkać jeśli ludzie mają dusze. Nie ma 
ziemi nad Podole....

W  Ładyżynie spotkaliśmy się z Bohem, był to majątek 
Aleksandra Potockiego... przez bałcki powiat wjechaliśmy w  ste­
py  chersońskie, a deszcz k tóry  nas poprzedzał, przybił kurza­
wę i odświeżył powietrze. Pędziliśmy bez znużenia przez bujne 
stepy, bez drogi praw ie, pokrzyżowanemi śladami.... Z Bałty 
do Araniowej jechaliśmy doliną stepow ą, między dwoma wzgó­
rzami, przez k tórą p łynęły  wody morza,, jak  świadczy dno 
muszlowate. Między A raniową a Odessą również dolina Kujal- 
nik — pod Odessą byliśmy w  kamieniołomach, zkąd dobywają 
kamień miękki do budowli, trą  piłami w  czw orograny....
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Na stepie nieurodzaj pewny przez Lat kilka, lecz jeden rok 
dżdżysty hojnie wynagradza straty. Gaspodarstwo stepowe jest 
więcej pasterskie niż rolnicze; konie, bydło, owce, stanowią 
główne bogactwo... Lud na stepie rozmaitego pochodzenia, naj­
więcej zbiegów z pogranicznych gubernij. — Sm utny widok ste­
powej chaty, sama sterczy, bez żadnych zabudowań, niekiedy 
tylko podwórze obwiedzione niskim murem z kamienia. Chaty 
lepione z gliny i kamieni. Zboże i siano składają w stogi, a młócą 
końmi przywiązanemi do słupa, które obiegają rozłożone zboże; 
— nawozem palą, urobiwszy go w  cegły ze słomą i w ysuszy­
wszy na słońcu. Konie i bydło zimują pod gołem niebem.

Byłem na kilku mogiłach i z mogiły wszędzie na dwie stro­
ny  dwie mogił widziałem, wyraźnie oznaczają ślad szlaku.

K rzyw e Jezioro, tu  ju ż  step się kończy, a nasz kraj za­
czyna ; widok kraju  weselszy, wioski i dw ory po naszemu za­
budowane. — Sołijówka zupełnie odpowiedziała moim oczeki­
w aniom ; ogródek niewielki, bo obejść go można bez utrudze­
nia, ale śliczny jak  cacko. Mnóstwo pięknych rzeczy zebranych 
w  małym obrębie, jednak natłok ich nie razi, tak są zręcznie 
rozmieszczone i ukryte.

Na miejscu gdzie stoi kolumna strzaskana, rosło kilka brzóz 
i grusz dzikich ; dzisiaj mamy przed sobą gaje cieniste. Więcej 
jak  zasadzenie drzew musiało kosztować trudu  dźwignięcie 
i przeniesienie ogromnych skał. Czasami straszno stanąć pod 
skałą, zdaje (się na głowę runie, a jednak kunsztownie poło­
żona, wieki przetrw a bez odmiany.

Na jednej ze skał rośnie brzoza; biedna, korzeniami granit 
rozpiera, jak  człowiek młody i silny duchem, k tó ry  do osta­
tniego walczy z losem ; jak  on, smutna schyliła czoło, opuściła 
ramiona, a życie krótkie i nędzne, brak pokarmu wyniszczy 
albo w iatr ją  złamie.

Ze sztucznych ozdób najwięcej mi się podobało źródło Hi- 
pokreny ; amfiteatr z obu stron otoczony wzgórzem porosłem 
drzewami, z kamiennego słupa szeroką w stęgą przelewa się woda 
jak  łza czysta, przez szklanny kosz z kwiatami. W idoków  da­
lekich nie ma Sofijówka i to jedno można jej zarzucić; piękności 
są zaciśnione, ustronne, lecz miłe; sztuka wzięła sierotę opu­
szczoną przez matkę naturę i była dla niej troskliwym ojcem.
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Na polach elizejskich jest popiersie Trembeckiego, dworaka 
i pańskiego wierszopisa. Obiegłem i zrozumiałem ogród, choć 
od natłoku wrażeń bolała mnie głow a; po obiedzie poszliśmy 
znowu. Była to niedziela; p rzy  odgłosie muzyki zwiedzilis'my 
Sofijówkę, ożywioną przez puszczone w ody; woda dla krajo­
brazu jest krw ią krążącą po jego żyłach. Trzydzieści stawów 
spuszczono, by  Sofijówka miała przez kilka godzin co tygodnia 
wodę. Zachwycił mnie widok z mostka, niedaleko od place de 
reunion, targowiska na panny w  języku  bałagułów. Z jednej 
strony kaskada, dolina, na której są porozrzucane olbrzymie 
g ła z y ; z drugiej zbiór wody, w śród którego w ytryska na trzy ­
dzieści stóp fontanna, a w k o ło  brzegi i tarasy, strojne drze­
wami i murawą. Pyszna to rzecz kaskada! massa wody wali 
z góry i rozbija się o ska ły .... a potem znów poważnie i spo­
kojnie płynie. Stojąc nad nią, przychodzi ochota cisnąć się 
w  głąb i zginąć.... Z widoków w art jeszcze wspomnienia ze 
śluzy ria w yspę i rozrzucone grupy  drzew.

Zamykam wreszcie notaty, ledwie zastygłą spisane ręką, 
z których tyle tryska życia; zdaje mi się, że one z nowej stro­
ny dałyby poznać Sew eryna Gołębiowskiego, gdyby je  ktoś 
u łoży ł, uporządkow ał, okrzesał z powtarzań i odjął co nazbyt 
osobiste , a dla ogółu obojętnćm być może. W szędzie w  nich 
widać człowieka, k tóry  przedewszystkiem starał się o wyrobie­
nie w  sobie silnego charakteru i niezłomnej woli; wszędzie się 
przebija pragnienie udoskonalenia, popęd ku ideałowi moralne­
mu i najpoczciwsze serce. Zal zaprawdę człowieka, któremu 
śmierć zabiegła drogę w  chwili, gdy ją  pewniejszy coraz siebie, 
śmielszy, silniejszy, rozpoczynał z odwagą i w ytrwałością za 
przykład służyć mogącą. Przecież nie stracone to życie, nic 
zmarnowane te lata, a owoc ich, w  stosunku do okoliczności, 
oblity i piękny. Do nielicznych w  literaturze współczesnej gwia­
zdek, które ju ż  błyszczeć przestały, przybyw a nam jedna, ma­
jąca swój w łasny blask, barw ę indywidualną i charakter w y ­
robiony nie naśladownictwem, ale osobistą siłą nie wątpię, 
że ocenić ją  potralimy.

Dotąd w  ogólności w  literaturze naszej, w  sądach o lu-
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dziach pracującuch dla niej, je s t wielka niesprawiedliwość; 
skłonni jesteśm y do dwojga ostateczności tylko: apoteozę lub 
potępienie rzucamy nieodwołalnie. Co gorzej, jak  to Siemiński 
słusznie uw ażał, dwóch imion nawet utrzym ać nic umiemy na 
szali i przeważyć z so b ą ; jedna gwiazda cmi i zabija diugą,
nowy przybysz musi być mordercą poprzednika  K rytyka
nasza jest wyrazem mody raczej i jakiegoś szału chwilowego, 
niżeli rozsądku i uczucia piękna; tak Deotyma detronizuje zaraz 
wszystkich poetów bez w y jątku , tak pan Z. Kaczkowski roz­
poczyna nową erę i dynasty*, a to co ich poprzedziło, idzie 
W otchłanie zapomnienia. Każdy z kolei ma swój dzień weselny,, 
ale gdy drugiemu wieniec plotą, pierwszemu trzeba się w  tru ­
mnę położyć, choćby by ł żyw  i najżywszy. Dla tego na gwia­
zdach drugiego rzędu literatury naszej krytyka nigdy poznać 
się, ocenić ich, wyznaczyć im miejsc stosownych nie umiała, 
a pierwszorzędne nawet talenta, byle jakaś nowostka, ustępo­
wać jej muszą z drogi. K rytyka nasza jak  wszystko namiętna, 
żyw a, unosząca się, zamiast wskazywać drogę sądom ogółu, 
bałamuci je  i kieruje fałszywie wedle chwilowego swego widzi­
m isię; nie umie kleić, łączyć, jednoczyć; wyłącza tylko, ne­
guje i zabija. Ale i to jest dobrym znakiem: nie jesteśm y 
w  epoce kry tyk i, tw orzym y jeszcze i źyjem ; wnukom pozo­
stanie chłodne porządkowanie bogactw dzisiejszych i anatomia 
przeszłości; mamy nadzieję, że i Sew eryn Gołębiowski choć 
nie dziś może, skromne miejsce, na jakie zasłużył, w  luonice 
literatury naszej otrzyma.

Kisiele, dnia 17. lipca 1854.

J. 1. Kraszewski w życiu domowem.

M ało jest takich pisarzów , którychby dzieła tak by ły  powsze­
chnie znane i czytane, którzyby tyle drukiem ogłosili, tak nie­
ustannie, tak niezmordowanie pracowali, jak  J. I. Kraszewski, 
ten poeta, powieściopisarz, h istoryk, badacz starożytności, re­
cenzent dzieł, artysta itd. Od roku 1832, lat więc ju ż  przeszło 
dwadzieścia, Kraszewski bezustannie coraz nowe prace drukiem 
ogłasza, to w  W ilnie, to w  Poznaniu, to w  Kijowie, Peters-
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bui’g u , W arszawie. Nieomal co kilka tygodni now ą wydaje 
pow ieść, pomimo że pracuje i w in n y ch  jeszcze gałęziach lite­
rackich: zdaje się, źe się wyczerpać nie może, źc coraz staje 
się płodniejszym i artystyczniejszym , jak  tego dowodzi ostatnia 
jego powieść drukowana w  Gaz. W arszawskiej pod tytułem : 
»Powieść bez tytułu.« Prawie w  każdym numerze Gazety W a r­
szawskiej drukują to jego powieści, to listy różnej treści, re- 
cenzye dzieł, doniesienia i tym  podobne rzeczy.

Każdy ciekawie dopytuje się o szczegóły życia mężów za­
służonych, w sławionych, ze czcią wspominanych. Spodziewa­
my się przeto sprawić przyjemność czytelnikom naszym , gdy 
im podamy wiadomość, acz kró tką, u ryw kow ą, o domowem 
życiu Kraszewskiego i jego rodzinie.

» Dni temu kilka °) byłem u Kraszewskiego w  Żyto­
mierzu; zastałem go na wyjezdnem prawie. Bardzo, bardzo 
jestem zadowolony z poznania go: miły, dobry, ła tw y w poży­
ciu, przyjem ny w  obcowaniu, otwarty. Takim mi się wydał 
p rzy  pierwszej z nim znajomości. W idywałem  go przez trzy 
dni. Dowiedziawszy się od księgarza, iż Kraszewski je s t w m ie­
ście, natychmiast poszedłem do niego wieczorem; zastałem go 
p rzy  herbacie, w  familijnem gronie. Żona i czworo dzieci ota­
czały tego człowieka, któremu nasi czytelnicy wiejscy dają za 
kochanki wszystkie bohaterki jego powieści. Kraszewski w y ­
gląda jeszcze młodo; rzeź wy, dowcipny, z miłą bardzo tw arzą, 
podobniuteńką, jak  dwie krople wody, do portretu wydanego 
przez Wilczyńskiego.«

» Mówiłem z Kraszewskim o jego dziełach, o osobli­
wszej jego płodności, pracowitości, o zadziwiających siłach, 
z któremi tak pracuje i pracuje od lat 22. Mówił mi na to: »Za- 
rzucają mi brak wypracowania w moich dziełach; zdaje się im, 
iż one mię nic nie kosztują myśli i tru d u , dla tego, źe w ydaję 
kilka tomów do roku. Nie wiedzą tego, iż każda choćby naj­
mniejsza powiastka obmyśla się więcej roku, że pierwej robię 
plan, określam charaktery osób działających, notuję, spisuję 
ich biografie, kreślę szczegółową kartę miejscowości; długo 
żyję z niemi, długo badam te wyrojone postacie, nim one uw y-

*) P i s z e  P .  N o w o s i e l s k i  w  li śc ie  do  z n a j o m e g o .
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datnią się dla mnie, nabiorą życia i w yraźnych kształtów. P o­
każę ci dowody tego. Każda powieść ma liczne materyaly. Nie 
tylko, iż nie dyktuję nikomu moich romansów, ale sam własną 
moją ręką przepisuję najmniejszą powiastkę na czysto. Mnó­
stwo pracy! Jeśli jej nie widać dla oka czytelnika, tein lepiej.* 
Widziałem bruliony i odpisy na czysto. Bóg jeden zna tajemnice 
tego człowieka, jak  mu czas w ystarcza na to wszystko. Pracy 
mnóstwo •— lecz Kraszewski nie lęka się je j ,  owszem, szuka 
je j, wym yśla sobie zajęcia. Mnostwo listów na stole, na ktoie 
ma odpowiedzieć i odpowiedzieć po swojem u: obszernie, szcze­
rze, po przyjacielsku. W  gabinecie jego i bibliotece mnóstwo 
obrazów, pomiędzy któremi są oryginały. Pokazywał mi Ma­
donnę Guido-Reniego, na blasze miedzianej malowaną; z d ru­
giej strony napis po polsku :

C n e g o  m i  G u i d o - R e n i  r ę k a  ż y c i e  d a l a ,
A  c i e k a w o ś ć  d o w c i p u  w  R z y m i e  w y c h o w a ł a  ;

P o t e m  ze  W ł o c h  d o  P o l s k i  n a  p r e z e n t  o d d a n y ,
Z p o d ł e j  r ę k i  do  za c n e j  w i d z ę  m c  p r z e m i a n y ,
O h !  d z i w n e  j a k i e ś  ze  m n ą  f o r t u n y  o d m i a n y !
P i e r w y m  b y ł  w i z e r u n k i e m  m a l a r s k i e j  d z i e l n o ś c i ,

P o t e m  u s ł u g  o f i a r ą ,  a c z  c e l e m  g o d n o ś c i .

Obraz ten był pierwej w  llo rodcu , w zbiorze Urbanow­
skich ; wspomniał o nim Kraszewski w  swoich YY spomnieniach 
W ołynia, Polesia i Litwy. Bodaj najzasłuźeńszy nasz pisarz 
sam zajmuje się m alarstw em ; obrał sobie rodzaj widoków — 
i w  pracach jego widać talent w yraźny, osobliwie wielkie uczu­
cie piękna. Pejzaże jego wiele mają w  sobie tego w yrazu, przez 
który natura przemawia do duszy człowieka, a artysta rozumie 
i stara się wytłumaczyć innym za pomocą sztuki. Nie masz 
książki, gazety, którychby Kraszewski nie czytał. Co jest naj­
nowszego, wszystko to leży w  około niego; w  wielu miejscach 
znajdziesz zakładki, uwagi robione ołówkiem na m arginesach. 
Książka nie zabiera mu całkiem duszy i serca. W  każdej porze 
wbiega do jego pracowni śliczne dziecko, pięcio czy sześcioletnia 
córeczka, i stanąwszy we drzwiach, jakby obrazek z ramek, 
pogląda na swego ojca. W iele, wiele tu  serca i myśli! lakim  
przynajmniej w ydał mi się Kraszewski. Dowiedziawszy się, iż 
wcale nie znam Żytomierza, powiózł mię pokazać prześliczne
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jego okolice po nad Teterowem. Nie myślałem, żeby to było 
coś tak pięknego! Widok Żytomierza Wilczyńskiego najmniej 
jest piękny. Nie mówię juz o tera, iź potrzeba wielkiego mistrza, 
aby odtworzył charakter tych krajobrazów. Kraszewski kocha 
się w tych widokach. Co krok inne ramy, inna natura, inszy 
jej charakter! Gdyśmy powrócili, Kraszewski pokazał mi grube 
album, w którem znalazłem pełno widoków zdjętych z najpię­
kniejszych miejsc, zwiedzonych przez autora Poet// i  Świata; 
tu były W ołyń i okolice Odessy, widoki Akermanu, stepy Cher- 
sońskie, i tylko co zwiedzone przez nas brzegi Teterowa. Piękna, 
poczciwa praca! Wyjechałem z Żytomierza, pokochawszy wię­
cej jeszcze Kraszewskiego niż go kochałem pierwej. Dla czego 
u nas tak mało podobnych mu ludzi?« Tadeusz Padalica.

Podajemy jeszcze drugi wyjątek z innego listu drukowa­
nego w Gazecie W arszawskiej:0)

»Jako podróżny, udawszy się najprzód do kościoła, z tern 
większem upragnieniem pospieszyłem ztaratąd powitać naszego 
znakomitego pisarza, uczonego i artystę, I. J. Kraszewskiego, 
którego prace wszystkim znane, lecz którego osobista znajo­
mość tak miła i droga tym , komu ją  los szczęśliwy zdarzył. 
Chociaż wyłącznie zajęty drogą osobą samego gospodarza, 
uczułem wkrótce uwagę moją rozerwaną mnóstwem przedmio­
tów różnorodnych, których całe zastępy i każdy pojedynczy 
szczegół żywą budziły ciekawość. Już w pierwszym gabineciku 
oko zaczęło się błąkać od Madony Guido Reniego, czuwającej 
nad przecudnie uśpionem boskiem dziecięciem, od oryginalnego 
nader portretu pędzla pana Kazim. Komarnickiego, od pejzażu 
Gudin’a , do pejzażów samego gospodarza, tak wybitnie nace­
chowanych odrębną manierą kompozycyi, której charakter skre­
śliliśmy dawniej w liście jeszcze z Odessy pisanym. A tuż obok, 
stosy starożytności, a z tych najciekawsze te, które na naszej 
znalezione ziemi. Z półek drugiego gabinetu wyglądają tłumnie 
folianty bibliograficznych rzadkości, rzadkie broszury polityczne 
przeszłych dwóch wieków, dzieła fundamentalne wielkich biblio­
tek — skarbnice erudycyi, fury listów z podpisami imion wsła­
wionych w rozmaitych gałęziach nauk i sztuki — i najciekawsze

*) Patrz Nr. 181. r. b.
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rękopisrna gospodarza, na których niedyskretne oko wyczyta 
tytuły nieznane jeszcze ani gazetom, ani nakładcom. Chociaż 
to niedyskrecyi korespondentów wolno zdradzać tajemnice pod­
patrzone lub podsłuchane, byle ciekawe — moźebym się i ja  na 
to zdobył; lecz gdy zdrada zawsze rzecz bardzo brzydka, za­
trzymam sig na zapowiedzianym już rgkopiśmie najciekawszego 
z dzieł, jakie mogą wyjść obecnie: »0 sztuce w Słowiańsżczy- 
znie przed-chrześciańskrej.« — Dość było przejrzeć same ty ­
tuły rozdziałów i ich nastgpstwo, ażeby ujrzeć, z jak nowego 
stanowiska i w jak gruntowny sposób autor obrobił ten przed­
miot, który dotąd, zamiast wyjaśniania, jeszcze więcej gmat­
wały niedorzeczne brednie tych, którzy hipotetyczuemi marze­
niami starali śig otrzymać rezultaty, trudne do osiąguienia nawet 
dla wytrwałej pracy umysłów wspartych głęboką erudycyą. 
Wielka ilość rys u nic ów , robionych przez samego autora z wier­
nością, o którą wybornemu rysownikowi nic trudno, da mate- 
ryał nie mały do wniosków innym pracownikom, którzy, gdy­
by się nawet nie zgadzali z krytyką archeologiczną pana Kra­
szewskiego, w nim znajdą najobfitszy zasób materyałów i naj­
logiczniejsze przewodnictwo. Zdaje mi się tylko, iż nie łatwem 
będzie u nas wydanie podobnego dzieła. A cóż mówić o w y­
daniu całej lkonoteki?  Czy nie mogłaby też spółka nakładowa 
warszawska zająć sig godnem wydaniem dzieł tak wielkiej wagi. 
— Trzydniowy pobyt w  Żytomierzu przemknął mi jak chwila 
i dopiero poznałem, źe zaledwo trzy tygodnie codziennej pracy 
wystarczyłyby na korzystne przejrzenie skarbów tych, z któ­
rych sam gabinet sztychów polskich liczy już dwadzieścia kilka 
tysięcy egzemplarzy. I jak miło pomyśleć, źc wszystko to nie 
jest pleśniejącą własnością kollekcyomana, a materyałami, z któ­
rych niestrudzony i uczony pracownik da nam dzieła, nietylko 
niezmiernej erudycyi lecz i umiejętnej krytyki o sztuce w  na­
szym kraju, od najdawniejszych do najnowszych czasów.
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ROZM AITOŚCI.

Ludwik Dmuszewski, przeszły redaktor Kuryerka Warsz. 
i ubogi rzemieślniczek.

Przed siedmnastu czy ośmuastu laty pan Ludwik Dmu­
szewski siedział w  swoim gabinecie porządkując materyały do 
jutrzejszego K uryera, gdy wszedł dyspozytor drukarni z oznaj­
mieniem, źe jakiś młody rzemieślnik chce się z samym panem 
redaktorem widzie. —  Pan Ludwik kazał go przywołać. P rz y ­
były mógł mieć lat około dwadzieścia, ubrany by ł w  grana­
towy szpencer dobrze ju ż  podszarzany, tw arz miał ogorzałą od 
dym u, a ręce czarne, zapracowane.

 Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki wieków. A  co mi powiesz mój chłopcze? za­

pytał łagodnie pan Ludwik.
— Z przeproszeniem, czy to jegomość sam majster od

K uryera?
Uśmiechnął się poważny czcigodny w ydawca i odrzekł:
  T ak  moje dziecko, ja  nim jestem. A  na cóż ci ten maj­

ster od K uryera potrzebny?
—  Ej bo w id z i  jegomość, ja  siła o nim słyszałem, źe on

człowiek miłosierny i nad biednerai ma zlitowanie. ^
  Nie zaw sze, odrzekł wesoło pan Ludwik i dodał, ale

o cóż to chodzi? ; . . >
— Nie o mało, bo ja  przyszedłem prosić jegomości zeby

mi pożyczył sto złotych.
—  Sto złotych, a to na co?
— Ej wieleby o tem gadać, a jegomość by nie uwierzył, 

jeszczeby się naśmiał. Ot ja  jegomości pow iem , źe^ dalibóg jak 
Matkę Boską Częstochowską kocham, tak za sześć lat oddam 
jegomości pieniądze co do grosika, i jeszcze do nóg upadnę za 

łaskę.
— Cóżeś ty  za jeden?
— Chłopiec kowalski proszę jegomości. Jestem u kowala 

Jankowskiego na Chłodnej ulicy, może się jegomość o mnie do­
wiedzieć.
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— Przyjdźże ju tro , ja  w przód każe się o ciebie zapytać.
— Jutro! to ju ż  ja  dziękuję jegomości za łaskę, do ju tra  

inaczej sobie poradzę.
— Jak naprzykład?
— Ej co tam gadać, dość że poradzę, trudno ręce opu­

ścić, kiedy potrzeba.
Pan Dmuszewski popatrzył uważnie w  ogorzałą twarz 

chłopca, co tam dojrzał, nie wiemy, dość że odsunął szufladkę 
biórka i wyliczył na stole piętnaście srebrnych rubli. Chłopcu 
z radości łzy  się zakręciły w  oczach, zagarnął pieniądze do ka­
lety, u ją ł za kolana dobroczyńcę i znów po małej chwili, pan 
Ludwik porządkował m ateryały do Kuryera.

Czy zasięgał wiadomości o swoim dłużniku u kowala Jan­
kowskiego, mieszkającego na Chłodnej ulicy w  domu, k tóry  
teraz zowią pod zegarem , nie wiemy, dość że lata mijały jak  
zw ykle, szybko w  radości, leniwo w  sm utku, a pan Dmuszew­
ski ani razu nie wspomniał o chłopcu od kowala.

W  sześć lat nasz redaktor zajmował się znów w  swoim 
gabinecie taką samą czynnością, bo wiadomo, jak 011 zatrudnie­
nia swoje do zegarka stosował, gdy ju ż  bez meldowania wszedł 
jakiś jegomość w  długim, czarnym , porządnym surducie, w 
cienkiej bieliżnie, i nie czekając zapytania, ujął go za kolana.

—  A co mi pan powie, rzekł usuw ając się w  głąb fotelu.
—  Cóż to , jegomość nie poznał swego dłużnika, chłopaka 

od.kowala Jankowskiego.
— A to ty! rzekł pan Ludwik z tw arzą uradow aną, pe­

wnie nie dla tego, że odzyska swoje sto złotych, ale że spotkał 
taką uczciwość w  człowieku prostym , nieoświcconym.

Gdy dłużnik odliczył znów na tym samym stole piętnaście 
nowych srebrnych rub li, pan Dmuszewski zapy ta ł:

— Powiedzźc mi teraz mój kochany, na co ci te pieniądze 
wtenczas tak pilno były potrzebne, i jakbyś sobie był poradził, 
gdybym  ci kredytu odmówił?

— W idzi bo jegomość, że ja  wtenczas byłem bardzo bie­
dny, sierota bez ojca i matki, a nawet i krew nych; ot na łasce 
kowala, u którego za kawałek chleba i starą odzież terminowa­
łem; a była w  tym samym domu uczciwa dziewucha, także 
sierota po żołnierzu, w  służbie u  jakiejś wdowy. Ja  j ą  lubiłem,



386

bo ona tak ślicznie w yśpiewyw ała wiejskie piosenki i taka była 
uczciwa, żeby ją  niewiem za jakie pieniądze nie kupił. Trafiło 
się nieszczęście, że tej pani, u  której służy ła , zginęło cztery 
srebrnych łyżek, i dalej w  posądzki ua nią. Nieboga płakała 
serdecznemi łzami, w yw oływ ała z grobu ojca i m atkę, ale nic 
nie pomogło; zawzięta pani powiedziała, źe jeżeli nie zapłaci 
jej zaraz sto złotych, odda ją  na ratusz. Myślałem, że bieda­
ctwo zerarze z żałości; nie spała, nie jad ła , tylko przemyśl.i- 
wała nad swoją dolą. Źal mi się jej zrobiło, a nie miałem sam 
ani szeląga przy  duszy. Ej trzeba ją  ratow ać, choćby duszę 
zaprzedać, pomyślałem sobie, i poszedłem do jegomości, bo 
wiedziałem, źe jegomość ma nad bieduemi zlitowanie.

— A  gdybym go nie miał? pochwycił niecierpliwie pan 
Ludwik.

— Tobym  b y ł ukradł komu te sto złotych, już  nawet po­
robiłem sobie w ytrychy  do majstrowego kuferka! Wiedziałem, 
co mnie za to czekało, źe to sąd boży kraść, ale j ą  trzeba było 
ratować.

— A ona jakże ci się wywdzięczyła za te ratunki?
  Co się miała wywdzięczyć ? Czekała na m nie, dopóki

nie wygrzebałem się ua ludzi. Termin za pięć lat się skończył, 
zostałem pierwszym czeladnikiem, ożeniłem się z nią i teraz za 
dwa miesiące moja Magdusia doda mi poszanowania u ludzi, bo 
będę ojcem.

Pan Ludwik schował pieniądze do tej samej szufladki, z któ­
rej przed sześciu laty w yszły i coś sobie zanotował na karteczce. 
Nie wyszło i pół roku , a ów czeladnik kowalski założył sobie 
w arsztat na swoją rękę przy  Orlej ulicy, roboty miał pod do­
statkiem, źe czasem nie m ógł w ydąźyć. Ludzie mówili, że 
w  tem wszystkiem dopomagał mu bardzo ów pan majster od 
K u ry e ra ; może mówili p raw dę, bo pan Ludwik lubił takie ciche 
sprawki p ła tać, ale dowodnie nikt się o tem nie przekonał.

Około roku 1847, kowal uzbierawszy sporo grosza, za­
tęsknił do stron rodzinnych i przeniósł się do niewielkiego mia­
steczka w  Podlaskiem. Jak mu tam idzie, nie wiemy, dość źe 
wybawienie od hańby ib y ts w o j ,  winien jednemu szlachetnemu 
uczynkowi. Or- K.
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Wierny pies.
W  Lubelskiem, w wiosce nad rzeką W ieprzem położonej, 

od gajów w śród których leży biorącej nazwisko, w  kwietniu 
r. b. um arł jeden 281etni człowiek. W ierzyciele zaraz rozszar­
pali sprzęty, tak dalece, żc w  lichym dw orku biednego dzier­
żawcy zostały tylko puste kąty, na środku katafalk z kilkuna­
stu świecami, przy  nim dwóch dziadów śpiewających psalmy, 
a u progu w ierny pies Ł ysek  z oczyma w  katafalk utkwionemi, 
jakby  w yglądał rychło pan jego z niego wstanie.

Zajechał wóz prosty  z dwoma chłopskiemi końmi, wynie­
siono trum nę, zebrała się gromadka poczciwych wieśniaków 
pragnących oddać ostatnią posługę zmarłemu; ruszyły  konie, 
orszak pociągnął powoli ku w rotom , psiko wlokło się za wozem 
ze łbem ponuro zwieszonym, z ogonem wlokącym się po ziemi.

— Odpędzić psa! krzyknął jakiś kuzynek zmarłego, gnie­
w ny, że mu się żadna spuścizna nie dostała.

— Albo 011 odejdzie, odrzekł parobczak, jego z izby, 
gdzie nieboszczyk leżał, wodą parzyli, a on wracał.

— To go zamknąć w  komórce, dodał tym samym tonem 
ów  jegomość.

Parobczak spełnił rozkaz i wyjącego żałośnie Ł yska zam­
knął w drwalni.

W krótce mogiły wiejskiego cmentarza powitały nową są­
siadkę. Nie było w  niej ani bryłki ziemi przyjazną ręką rzuco­
nej, usypał j ą  całkiem grabarz, i niczyja Iza jćj nie zrosiła. Bo 
nikt nic wziął spadku, więc nikt nie płakał, a ojca, matki, brata, 
siostry nie było.

Wieczorem do znanego nam ju ż  kuzynka przyszedł pa­
robczak.

— Proszę jegomości, rzekł, Łysek się w ygryzł.
—  Co to znaczy?
•— Przegryzł sznurek i poleciał.
—  A  to niech leci.
I na tem skończyło się sprawozdanie z ubytku ostatniej 

własności nieboszczyka.
Nazajutrz grabarz mieszkający pod cmentarzem poszedł 

przejść się po swem dziedzictwie. Spostrzegł wczorajszą mogiłę
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rozkopaną, i przybiegłszy co mu tchu w ystarczyło, znalazł 
Łyska, k tó ry  dokopawszy się do trum ny, leżał na niej. Ude­
rz y ł go kijem raz i d rug i, ale pies ty lko  warczał, a nie ruszył 

się z miejsca.
Oburzony takiem zuchwalstwem stróż grobowy, pobiegł 

po gajowego, przyśli wkrótce ze strzelbą i zastrzelili psisivo, 
które poważyło się cmentarną ziemię poruszyć; bo cóż ich 
mogło obchodzić, źe poczciwe zwierze aż w  mogile szukało 

swego pana!

Lew Sapieha.
Gościnnie w  W iln ie podejmował Lew  Sapieha weneckich 

posłów. Opowiadał przy uczcie liczne przygody i dzieła rycer­
skie, wesele i niedolę, położone zasługi i chęci niedokonane. 
Ale jeszcze się uczta niezbliżała do końca, gdy rzekł synowi 
swemu: Czas ju ż  nadchodzi, zajmij synu miejsce gospodarza, 
częstuj jakom ja  zaczął, i moje chęci dopełnij. I  poszedł do 
komnaty, a po krótkiej modlitwie, tak życie zkonczył jak  ucztę.



Dohfi'k fiti'rarki.
» 3.

W y sz ły  z d rukam i G azety Codzien- 
nej dw ie powieści w  trzech tom ikach J. K. G regorow icza, p. t.

Proszaki i Tomek bez nogi.
—  P. S ew eryna z Z ochow skich P ruszakow a p rzygo tow ała  

do d ru k u  „Obraz literatury polskiej dla kobiet." Dzieło to  — 
ja k  się w y raża  Bibliot. W arszaw ska  — w  obszernych ram ach, 
obejm uje trz y  spore tom y, albowiem przedstaw ia obraz piśm ien­
nictw a naszego od najdaw nie jszych czasów  aż do obecnej chwili. 
—  Dziennik W arsz . udzielając grzecznie słusznych ra d , takie 
uw agi podaje o tein przedsięw zięciu:

*>Dowiadujemy się r Biblioteki W arszaw skie j ,  źe pani Seweryna 
Pruszakowa pisze » His tory ą l i te ra tu ry  polskiej dla k o b ie t« w trzech 
tomach. Ta wiadomość bardzo nas zajęła. W y g ląd am y  z niecierpli­
wością tej przyobiecanej historyi. Ciekawiśmy najwięcej tego ,  co uspra­
wiedliwi ów ty tu ł  autorki »dla kobiet ." W  istocie kobiety nasze po 
trzelniją historyi l i te ra tury  polskiej,  bo nie dla nich ani Wiszniewski, 
ani J o c h e r ,  ani Maciejowski,  ani odważamy się to powiedzieć, Major- 
kiewicz. Kobiety nasze zajęłaby może najbardziej z tych mnożących 
się coraz więcej h is to ry i ,  historya li te ra tury  spisana przez Syrokomlę.  
Ale Syrokomla pisał dla ogólnego pożytku nie dla kobie t ,  więc ze 
spółczuciem czekamy dzielą pani Pruszakowej . Oczywiście nie będzie 
t a m,  ho nie może b yć ,  zdania w łasnego;  żeby dzieje l i te ra tury  napi­
sać, trzeba wszystko przeczytać, a szanowna autorka tylko wycieczkę 
zrobiła do dziejów i to n iedaw no, bo jej talent  więcej powieściowy 
i więcej poetyczny w innej sferze g o śc i , inne przegląda okolice. Stu-  
dyów  więc tutaj być nie m og ło ,  zresztą w  głębokie s tudya kobiety 
nie wierzym y. Będzie tu  kompilacya jak  Syrokom li ,  jak wielu innych, 
ale zawsze dzieło może od p ow iedzieć  i n ieodpow iedziec celowi. 
Przed kilku laty  zdolna niewiasta polska podjęła się wygotować dzieło 
w  kilkunastu tomach edukacyjne dla k ob ie t ,  obejmujące wszystkie ga­
łęzie wiedzy, weszła b y  tam i his torya li tera tury ,  nie ma k w es ty i ,  ale 
rzecz cała skończyła się na jednym  tomie podobno. W ie lka  sz k o d a . 
Mamy nadzieję teraz,  że co do historyi l i tera tury, brak ten pani ł>ru" 
szakowa godnie zapełni i p n e p e łn i  n a w e t ,  kiedy nam zapowiadają aż 
t rzy  tom y. W  kompilacyi tej  albowiem sztuka cała zależyc będzie od 

S«k«łk» V, i VI. 2 6
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w y b o r u  i f a k t ó w  i w z o r ó w ,  j e ż e l i  a u t o r k a  7,a p r z y k ł a d e m  W ó j c i c k i e g o  
w z o r y  d a w a ć  m y ś l i .  D la  t e g o  r a d z i b y ś m y  w i d z i e l i  z te j l i i s t o r y i  l i t e ­
r a t u r y  u s u n i ę t e  m ę z k ie  r z e c z y ,  o w e  p o g l ą d y  na  p o s t ę p  m a t e m a t y k i ,  
n a u k  f i l o lo g i c z n y c h  i t. d .  N i e c h  t a m  b ę d z i e  t e g o  w s z y s t k i e g o  o ty l e ,  

o il e  to p r z y s t o i  w i e d z i e ć  n i e w i e ś c i e  p o l s k i e j .  Z r e s z t ą  m a m y  n a j z u ­
p e ł n i e j s z ą  n a d z i e j ę ,  ź e  p a n i  P r u s z a k ó w , !  g o d n i e  o d p o w i e  p o w s z e c h n e m u  
o c z e k i w a n i u ,  n i e c h  j ą  w  p r a c y  p r o w a d z i  z a w s z e  n a t c h n i e n i e  H o f f t n a -  
n o w e j ,  a l e  n ie  Z i c m i ę c k i e j  ; l e p i e j  s k r o m n i e  po  d o m o w e m u ,  po  k o b i e ­

c e m u ,  j a k  g ó r n i e  p o  u c z o n e m u  , p o  m ę z k u .

— Nakładem G. L. Gliicksberga drukuje się powieść Ale­
xandra Niewiarowskiego, autora „ L a o k o n a , “ p. n. „Rot­
mistrz bez roty, romans bez planu" w  3 tomach. Gazeta 
W arsz. podała z powieści tej kilka w yjątków  w  feljetonie.

— „Powieść bez tytułu" Kraszewskiego zapewne wkrótce 
prasę opuści, bo druk jej ju z  ukończył się w  Gazecie W arsz.

— I. J. Kraszewski ukończył tom trzeci i ostatni powieści 
„Chata za WSią," którą Biblioteka W arsz. przyrzekła w ydru­
kować w  swoich kolumnach.

— W ykończył także i przygotow ał ju ż  do druku ten nie- 
spracowany pisarz dzieło „ 0 sztuce i starożytnościach sło­
wiańskich" z 200 rycinami.

Oprócz tego ma pan Kraszewski ju ż  gotowych także do 
druku 6 tomów drobnych powieści, rozpraw , sprawozdań i fan- 
tazyi, p. t. „Zbierana drużyna." Jest to zbiór — mówi Bibl. 
W arsz. — już  znanych i rozrzuconych różnych pism tego au­
tora po rozmaitych pism ach, lub też świeżo napisanych.

—  Zapowiedziane dzieło K. W ł. W ójcickiego: „Cmentarz 
powązkowski pod Warszawą,11 w krótce w  zupełności ukoń­
czone zostanie. Ryciny grobowców i nagrobków do pierwszego 
zeszytu odbijają się w  litografii M. F ajansa, z rysunku p. Ma­
tuszkiewicza, i przedstawiają (w  lszym  zeszycie): kościółek po­
wązkowski, katakumby, pomnik Szymanowskich, k tórzy  daro­
wali ziemię na pierw szy zakład tego cmentarza, i grobowiec 
Jana Majorkiewicza. Form at dzieła z powodu rycin będzie w  4ce. 
Oprócz historyi cmentarzy naszych, składają to dzieło obszerne 
życiorysy, czerpane po większej części z nieznanych dotąd 
źródeł.

— Karol Drzewicki, autor dramatu „Kontrakty," napisał
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prozą komedyą w  2ch aktach p. t. „Pantofel." Gazeta W arsz. 
zamieściła j ą  w  całości, a obecnie ma w yjść oddzielnie.

— Nakładem II. Natansona wyszło dzieło p. ty t . : Nowe 
listy  o chemii zastosowanej do przemysłu, fizyologii i rol­
nictwa, przez Dra Justusa Liebiega, profes. uuiwers. w  Mona­
chium, przełożył L. Natanson Dr. medycyny.

—  Nakładem Bernsteina w yszła z druku książka p. nap. 
Pieniądze czyli sztuka dorobienia sig majątku. Praktyczny 
traktat o interesach. Przekład z francuskiego.

Prócz tego w yszły  z druku w  r. b. w  W arszawie następu­
jące prace:

Słownik geografii powszechnej. Opis geograficzno-staty- 
styczny państw , krajów , okolic, miast, wysp, m órz, rzek, je ­
zior. Ułożony według najlepszych dzieł niemieckich, francuskich, 
angielskich i polskich przez Romana Lisickiego i Wojciecha Szy­
manowskiego. W  2eh tomach, nakładem H. Natansona.

Skorowidz mieszkańców miasta Warszawy z przed­
mieściami na r. 1854.

Laokon, s z k i c  o b y c z a j o w y  p r z e z  A l e x a n d r a  N ie- 
w  i a r o w s k i e g o.

Treść roczników gospodarstwa krajowego z pierwszych 
lat 12tu.

ChÓW pSZCZÓł, przez ks. Jana Dolinowskiego.
Nowa mnemonika, czyli sposób ułatw iający naukę ję zy ­

ków obcych, tudzież spamiętanie imion własnych i cyfr w geo­
grafii, statystyce i t. p ., przez W . Dawida.

Starożytności Warszawy z rycinami, tom 111., przez
Alexandra W ejnerta. Szczupłą liczbę w ydrukow anych egzem­
plarzy, bo tylko w  liczbie 200, przeznaczył na wydanie tomu IV, 
do którego rękopism ma ju ż  w  zupełności ukończony, a do tomu 
V. i VI. m atcryały prawie ju ż  wszystkie zebrane.

— P. Seweryna z Zochowskich Pruszakowa, autorka »Do 
mowej zagrody i Dwóch dw orów  « wykończyła powieść poe­
tyczną z XVIII. wieku p. n.: »P ow iśle ,« którą w  następnych 
zeszytach Bibl. W ar. ma podać.

— S pór wytoczony o nazwisko Marcina Urzędowa, w y ­
w ołał ze strony p. Juliana Bartoszewicza ważną rozpraw ę dzie-

26 ' '



392

jów  naszych dotyczącą: .>Jak się tw orzy ły  nazwiska w  Polsce,« 
k tórą częściami ogłosił ten badacz w  Dzienniku W arszawskim.

— Gazeta W arszaw ska ukończywszy druk powieści J. I. 
Kraszewskiego p. n . : »Powieść bez ty tu łu ,« i powieść Korze­
niowskiego p. t. »jed yn a czk a ,« zapowiedziała nową powieść 
Zygmunta Kaczkowskiego. Dzień. W arsz. ogłosił w  swoim od­
cinku na miesiąc lipiec szkic historyczny (J. Bartoszewicza) z XIII. 
wieku: Iwo z Końskich Odrowąż biskup krakowski. J. 1. K ra­
szewski nadesłał Gaz. Codziennej w yjątek z dzieła swego o Sta­
rożytnościach słowiańskich, w którym  zachwiał autentyczność 
wykopalisk prilwitzkich. Czas wskaże po czyjej stronie prawda.

— Nakładem G. Sennewalda ju ż  w yszły lub w yjdą wkrótce 
z pod prasy drukarskiej następujące dzieła: 1) Biblia dla dzieci 
ks. Noirlieu, z francuskiego. 2) Nauki ks. Piramowicza. 3) W znie­
sienie myśli do Boga, wydanie piąte. (Jest to zbiór modlitw uło­
żony przez profes. A. W agę). 4) Elementarz ks. Bogdana, z ry ­
cinami. 5) W esołe powieści dla dzieci przez S. z rycinami.

— Nakładem S. Orgelbranda w yszedł tom V Ity Historyi 
Powszechnej, a wkrótce pod prasę drukarską pójdzie tom V111. 
— Pamiętników lekarza Polaka już  w ydrukowano tom III; cale 
dzieło obejmować będzie tomów cztery. Jest to u tw ór znanego 
w  literaturze naszej Dr. Teodora Tripplina. — Tegoż autora 
dalszy ciąg »Asmodeusza,« w  4ch także tomach p. n.: »Pamię- 
tniki lekarza w  S zw ajcaryi,« niedługo pójdzie do druku. — Na­
kładem tegoż księgarza wkrótce w y jd ą : Kazania ks. Koenigs- 
dorfera, przekład ks. Rzewuskiego w  4ch tomach; i Książka do 
nabożeństwa dla dzieci przez autorkę Pamiątki po dobrej matce, 
nowe wydanie ozdobne.

Jan K anty Gregorowicz wykończa obecnie dzieło: » 0  rol- 
nictwie« w  wykładzie popularnym.

— Leon Kunicki przygotow ał do druku Zbiór powieści ; 
obrazków, które w  3ch tomach zamierza ogłosić.

— Pan Marcinkowski, znany pod pseudonimem Antonie­
go Nowosielskiego, w ykończył rękopism obszerny: »Lud ukraiń­
ski, jego podania, klechdy, obrzędy, zwyczaje, przysłowia, 
zabobony, dumy, pieśni, bajki, zagadki, zamawiania, sekreta 
lekarskie, ubiory, tańce, gry« i t. d ., k tó ry  w  3ch tomach za­
mierza ogłosić.
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— W  jednej z bibliotek większych znalazły się kazania ks. 
A lbertrandego, rękopism własnoręczny tego uczonego historyka. 
Księgarz G. Sennewald ma je  ogłosić swoim nakładem.

■'Przejrze l iśm y —  p is z e  B ib l i o t e k  W a r s z .  za m ie s iąc  w r z e s i e ń  —  
w ł a s n o r ę c z n y  rę k o p is m  kazań  A lb e r t r a n d e g o  z n a n e g o  h is to r y k a  : zb ió r  
ich w y n i e s i e  d w a  s p o r e  t o m y .  N ie  ma w  n ich  dni i ś w i ą t  o z n a c z o ­
n y c h ,  na k tóre  b y ł y  p i s a n e ;  na czele  są  t y lk o  tck sta  krótk ie  z p ism a  
ś w . , k tó re  w  k azan ich  s w o i c h  ro z w i ja .  J e s t  tu k i lk an a śc ie  kazań w  j ę ­
z y k u  fran ru zk im  przez  A lb e r tr a n d e g o  n a p i s a n y c h  i p o w i e d z ia n y c h . *

— Komedyą Ponsarda, p. t. »Honor ł pieniądze,« której 
autorowi przyznano w  P aryżu  pierwszą z nagród, 5000 fran­
ków, przełożył wierszem W acław  Szymanowski.

— Sędziwy nasz nestor literacki, jak  się w yraża Bibliot, 
W arsz., Kajetan Kaźmian, autor pocmata dydaktycznego »Zie- 
miaństwo« ogłosił w  Gazecie Codziennej (W arszawskiej):

Trybunał Lubelski; opis nadzwyczaj zajmujący i wielkiej 
wartości dla dziejów naszych. Jest to wyciąg ze wspomnień 
starca 82 letniego, jak  czytamy w nadpisie. Wspomnienia te, 
biorąc miarę z danego w yjątku , będą nieocenionym nabytkiem 
do zarysów  przeszłości ubiegłej.

— Gazeta W arszaw ska, głów ny organ bieżącego życia li­
terackiego u nas, w ydrukow ała w  ostatnim czasie w  kolumnach 
ważne rozpraw y i wiadomości, ja k :

ważną historyczną wiadomość o obserwatoryum wileń-
skićm, p. t.: „ sto  lat istnienia wileńskiego obserwatoryum  
astronomicznego. “ W iadomość ta ciągnie się przez Nra Ga­
zety od 203 do 215);

ciekawy dla dziejów teatru polskiego nabytek, p. t. „Krótki
rys dziejów sceny krakow skiej; “

„Listy W ładysława Syrakomli (Kondratowicza) o zbio­
rach archeologicznych w  Wilnie" i

„Legendy i podania krakowskie, zebrane przez J. Ł. i G. G.“
—  Dziennik W arszawski ogłosił nowe materyały do Ży- 

ciorysu hetmana Mazepy.
__ W  »Księdze Świata« zamieścił J. Sikorski ważną treścią 

a zajmującą obrobieniem obszerną rozprawę sw oją, p. t. „Sple­
cenie muzyki z życiem dawnych Polaków."

— W iadomą jest rzadkość — pisze Bibl. W arsz. — dro­
bniejszych pism Marcina Bielskiego, pomiędzy któremi Sprawa
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rycerska i Sejm niewieści do białych k ru k ó w  przez b ibliogra­
fów  naszych są policzone. D onosim y, żc oba tc pism a w  w ier­
nym  p rzed ru k u  w y jd ą  w  „Arehiwum domowem" W ójcickiego, 
obok nieznanych dotąd  rękopism ów  z archiw um  króla S tani­
sława.

— Dzieje Mazowsza od początków  do 1526 r . ,  czyli do 
przy łączen ia  do korony  dają  obraz wielce rozm aity  (słow a Bibi. 
W a rs z .) ,  zajm ujący  i nadzw yczaj w ażny . P o d ją ł tę  pracę da­
w niej, zm arły  H ippolit K ow nacki, i ogłosił w  Pam iętniku W a r ­
szaw skim  F. B entkow skiego; od daw nego czasu p rz y b y ły  w iel­
kie a nieznane m u m ateryały , k tóre nietylko znakomicie szcze­
gółam i rzecz sam ą zbogaciły, ale zupełnie inny dziejom tym 
dają  pogląd i stanow isko. Jeden z literatów  od lat w ielu opra- 
cow yw a ten p rzedm io t, i w krótce podam y w  piśmie naszćm 
(pisze w ciąż Bibl. W arsz.) w y ją tk i z dziejów  M azow sza, skre­
ślonych pod ług  now ych źródeł.

— T łum acz poem atu Chadży-Abrek (p rzek ład  z L erm on­
to w a), zamieszczonego w  Bibliot. W arsz . na w rzesień , p rz y ­
go tow ał do d ru k u  wierszem  tragedyą  Oelęnschlegera „Corregio."

—  A polliu K orzeniow ski w y d ru k o w ał w  w rześniow ym  ze­
szycie Biblioteki W arszaw skiej dram at w ierszem , p. t. „Komedya."

—  Zapow iedziane „Psalmy Dawida" przełożone z tekstu 
hebrajskiego na ję z y k  polski, ju ż  w y sz ły  z druku.

—  Jachow icza „Św iew y dla dzieci" znajdu ją  się ju ż  
w  handlu  księgarskim .

— "P an n a  S m ieg ie lska  —  pisze Dzień.  W a r .  — napisa ła  n o w ą  p ow ieść  
w  3  to m .  p. t. . 'W y c h o w a n k a  d o k t o r a . » C zy ta ł  j ą  w  ręk o p iśm ie  na jw ła śc i ­
w s z y  sędzia  tego ro d z a ju  l i t e r a tu r y  pan K o rz e n io w sk i  i j a k  sami to 
w id z ie l i śm y ,  zap isa ł  na kar tce  t y tu ło w e j  o tćj irychou-.ance. j a k  na j-  
poch lebn ie jsze  zdan ie  polecając  j ą  c zy t e ln ik o w i .  Rzecz dzie je  s ię  czę ­
ścią w  D r e ź n i e , częścią w  W a r s z a w ie .  —  D ok to r  a lb o w ie m ,  o k tó ry m  
tu ta j  m o w a  b y ł  N iem iec  , ale zw iązkam i k rw i  p o łą c zo n y  w  Polsce  mial 
p rz y  sobie  pod koniec  życia  o s iad ł szy  w  Dreźnie  , k re w n y c h  z Po lsk i ,  
bra ta  i s ios trę .  S io s t ra  ta j e s t  b o h a te rk ą  p o w ie ś c i ,  j e s t  o w ą  w ych o­
w anką  doktora . Dzieło to z ap e w n ie  będzie  n ied ługo  d ru k o w a n e  ja k  
. 'S ukce sye  i praca," k tó re  W o l f f  w  r. b. w y d a ł  w P e te r s b u rg u .  0  Suk- 
cesyac/t i  p ra c y  d a l i ś m y  s p ra w o z d a n ie  w  D z ienn iku .  S ą  to m ale  
dw a  t o m i k i ,  ale  tom ik i  w ych ow anki je szcze  są  m nie jsze .  O t ,  c ieka ­
w ość  po co m n o ż y ć  liczbę to m ó w ,  k iedy  ten tom nic więcej ty lko  
b roszu rka  zaledw ie  o k i lkudz ies ięc iu  k a r t k a c h ?  Ł a d n ie  brzmi p o w ie -
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d z i r ć ,  że k toś  nap isa ł  pow ieść  w  trzech t o m a c h ,  a nie  m i ło  przekonać  
s io ,  ze tam ledw ie  na tom p o rz ą d n y  w y s t a r c z y .  Z n a m y  prócz  ty ch  
prac  t rzecią  j e sz rz e  pracę  p a n n y  Śm ig ie lsk ie j ,  k tó ra  bodaj czy  p ie rw s zą  
nie  była  z k o l e i ?  J e s t  to - o ś m  ob razków  w  j e d n e j  ra m ie  * praca ta 
d r u k o w a n ą  by ła  w  A th e n e u m  K ra szew sk ie g o ,  oddz ia ł  2 g i ,  zeszyt  l s z y  
w  ro k u  1 8 4 8 ,  s t r .  6 4 — 185.  P r a w d z iw e  to o b ra z k i ,  nie  ma w  nich 
k o ń c a ,  nic ma do p o w ie d zen ia  o w szy s tk ich  o s o b ac h ,  k tó re  się zna ją  
w  tych  o b ra z k ac h ,  ale j e s t  t a l e n t ,  j e s t  poczciw ość.  A u to r k a  czuje ,  
bije w  niej p u ls  naszego czasu .  Obraz  chwil i  dosyć  t ra fny .  W a d y  
rażące j g łu p o ty  w y d a tn e .  Cci też sz lache tny .  M am y  tam  i w sp o m n ień  
h i s to ry c z n y ch  dosyć  o B i a ł y m s to k u ,  o h e tm a n o w e j  B ran ick iej  s iostrze  
S tan is ław a  A u g u s t a .  Z d a w a ło b y  się z t e g o ,  że  panna  Śm ig ie lska  zna 
dzieje n a r o d o w e ,  ale p rz e k o n a l i śm y  się i z Su7>-cesyi, w  k tó ry c h  p o ­
d o b n e  w sp o m n ie n ia  w cale  nie  b y ł y  w  m ie jscu  (b o  dla  czego p i s a ć ,  że 
w  tej a w  tej s t ro n ie  dzia ło się to i to, li ty lko  z okoliczności p rze ­
ja z d u  b o h a te ra  pow ie śc i  przez  te m ie jsca? )  o tóż  p rz e k o n a l i śm y  s i ę ,  że 
te w sp o m n ie n ia  są o k rasą  zawsze p o w ie śc i  p a n n y  Śm ig ielsk ie j  choć 
p rz y p ię te  j a k  k w ia te k  do k o żucha .  P o w ta rz a m y ,  że ba rdzo  nam  się 
p o d o b a ły  o w e  o b r a z k i , czem uż  Sufrceuye j u ż  nie takie  c iekaw e ? Może 
a u to rk a  p o p ra w i  się w  W ychow ance , czego je j z s e rca  ż y c z y m y ,  ale 
n ie  w o ln o  nam  pisać o rzeczy,  k tóra  je szcze  św ia ta  n ie  u jrza ła ,*

— „Krótki w ykład religii katolickiej, przez ks. Żukow­
skiego" opuścił prasę. Drugie dziełko tegoź autora, obejmujące 
w yższy dogm atyczno-m oralny w ykład religii katol., znajduje 
się w  druku.

— W  drukarni J. Ungcra wyszło dziełko p. t. „ Pismo O 
religii naturalnej i objawionej," przez ks. Ant. Putjatyckiego.

“ Zaleca to dz ie łko  — m ów i  Dz. W a r s z .  —  p ię k n y  i n a d e r  p r z y ­
s t ę p n y  w y k ła d  tych  w sz y s tk ic h  p r a w d ,  na k tó ry c h  zależy' m o r a ln y  
p o rządek  s p o łec zeń s tw a .  Ks.  P u t j a ty c k i  s t a r a ł  s ię  sw o je  dzie łko  u c z y ­
nić z rozum ia łem  dla  ludzi w sze lk iego  w ie k u  i s t a n u ;  n ie  sadzi się  na  
zaw iłe  r o z u m o w a n ia ,  nic  szuka  g łębok ich  te o log icznych  w y w o d ó w ,  wie  
b o w ie m  że p ra w d a  p ro s to  a szczerze  do serc p rze m aw iać  p o w in n a ,  i tej 
też t rz y m a  się  d rog i .  Dziełko to n iewie lk ie j  j e s t  o b ję to ś c i ,  a zaleca 
je p ro s to ta  d y k c y i ,  i un ikan ie  zboczeń w sze lk iego  ro d z a ju ,  k tó re  s łu żą  
ty lk o  do p rzew leczen ia  , a nic  w  rozw in ięc iu  tak w ażne j  k w e s ty i  nic 
dopom aga ją .  K s iądz  P u t j a ty c k i  czerp ie  dowody ' z sam e j  n a t u r y ,  z s a ­
mego  serca  naszego i p ism  ja k ie  nam ojcow ie  kościo ła  zostawil i .  P o ­
dw ó jn ie  działa  na c zy t e ln ik a ,  na jp rzód  p rz e k o n a n ie m ,  p o w tó re  u c z u ­
ciem i w ia rą .  W y b o r n i e  o b ro b io n y  roz dz ia ł  pod t y t u ł e m :  - ś w ia t  j e s t  
na jdoskona lszy  w  rodza ju  s w o im ,"  gdzie  przy toczona  k i s to ry a  o Zebie 
m ę d rc u  p e r s k i m ,  który ' chciał ś w i a t  i ludz i  pop raw ić .  P r z y  o b e cn y m  
tak  p i ę k n y m  zw roc ie  w y o b r a ż e ń  r e l i g i j n y c h ,  praca taka  j a k  ks iędza 
P u t j a ty c k ie g o ,  p o w in n a b y  znaleść  n a d er  s y m p a ty c z n e  p rzy jęc ie ."
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— Przykłady arytmetyczne przez Wincen. Wrześniew­
skiego. ,, ,

» T c  p r z y k ła d y  s łu żą  za n a jw y b o rn ie j s z y  p ra k ty c z n y  sposob  dla 
m łodz ieży ,  dla  w y u c z e n ia  się  a r y tm e ty c z n y c h  zadań .  J e s t  t o ,  że tak 
p o w ie m ,  o b raz o w an  e r a c h u n k u ,  począw szy  od na j ła tw ie j sz ych  zadań,  
aż do  n a jzaw i lszych  r a c h u n k ó w  za pom ocą  lo g a ry tm ó w  ro z w ią z y w a ­
n y c h ,  obliczeń  p o w ie fz c h n i  i obję tości  i t d. N a d e r  w ażną  j e s t  k o ­
r z y ś c i ą ,  że  za p o m o c ą  tych  p rz y k ła d ó w  uczeń z ła tw o śc ią  nau czy  się 
ra c h o w ać  na p a m ię ć ,  co wie lk i bardzo  p o ż y te k  w życ iu  p ra k ty c z n e m  
p rzy n ie ść  inoże.  Obznajm i się p r z y t e m  zarazem  z m o n e tam i  róż n y c h  n a ro ­
dów ,  m ia r a m i ,  w agam i  i t. p . ,  a nauka  p rzy jdz ie  m u  w  zabaw ie  ■ Dz. W .

  W krótce ma w y jść  z draka w  W arszaw ie osobliwość
pod pew nym  w zględem , t. j.

— Książka w języku polskim do nabożeństwa dla świa­
tłych Izraelitek, ułożona przez J. Esenberga.

— Książeczka in 16mo, bez ty tu łu  i nazwiska autora.
0  dziełku tein tak pisze Dzień. W arsz .:

» A u to r  . .Zaścianka,"  tego w ie rn e g o  ob razu  d ro b n e j  sz lac h ty ,  która  
dziś  z a t r z y m a ła  ty lko  w s p o m n ie n i a ,  ty lko  t r a d y r y ą  d a w n e g o  b y tu ,  
- P a m i ę t n i k ó w  E l f a , "  » P ism  przed  ś lu b n y c h  i przed s p l i n o w y c h , » 
" O p o w ia d a ń  i . . K r y n i c , "  ty c l i  p am ię tn ik ó w  z życia  akadem ick iego ,  
p e łn y c h  h u m o r u ,  d o w c i p u ,  ż a lu  za u b ie g łą  p rze sz ło ś c ią ,  da ł  nam  o- 
becn ie  m a łą  k s iążeczkę  pod n a z w ą :  " K s iąż e c z k a  in I61110, bez t y tu łu
1 n a z w is k a  a u t o r a . 11 S k ład a  j ą  s iedm  szk iców  z podań  l u d u ,  z w ł a ­
sn eg o  z a p a t r y w a n ia  się na  rzeczy  ze s tan o w isk a  relig ii i filozofii ; kilka 
r y s ó w  z biografi i K aro la  L a m b a , tego  k r y t y k a ,  k tó r y  ty lko dob rą  
s t ro n ę  w  każdem  dziele u m ia ł  o d k r y w a ć ;  J e r ze g o  G u e r in a ,  co sw o im  
po em a tem  p rz y p o m in a  na jp iękn ie j szą  epokę greckie j poezyi ,  1 nareszcie  
k i lka  s zezegó łów  z życia  S zy d ło w s k ieg o ,  w y d a w c y  . .W iz e r u n k ó w  n a u ­
k o w y c h "  i os ta tn iego  m oże  p rzeds ta w ic ie la  szko ły  k lasycznej w  W i l ­
nie . W e  w sz y s tk ic h  ty ch  obrazkach  pe łno  h u m o r u ,  i r o n i i ,  dow c ipu  
n a t u r a l n e g o ,  p ew n e j  d o b r o d u s z n o ś c i , z ap raw n ć j  s m u tk ie m  i m i łą  t ę ­
skno tą .  A u t o r  d a w n eg o  a u t o r a m e n t u ,  J o h n  ot' D ycalp  ( P lacyd  J a n ­
k o w s k i )  rzeczyw iśc ie  w  os ta tn ich  p ra cach  swoich  w  n o w e m , p iękn ie j-  
s zem  niż  daw n ie j  ś w ie t l e  p rze d s ta w ia  się oczom n a s z y m ; ob razek  z w ł a ­
szcza :  " Ig n a c y  S zy d ło w s k i"  m oże  być  śm ia ło  po l iczonym  do n a jw d z i ę ­
czniejszych u s t ę p ó w ,  k tó re  z ło ż y ły  n ied aw n o  w y d a n e  un iw e rs y tec k ie  

w s p o m n ie n ia . -

Znany w  świecie muzykalnym i li­
terackim , zamieszkały w  Petersburgu, p. W  i k t or  K a ź y  ń s k i , 
przygotow ał do druku piosennik p. t.
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„Przypomnienia starym przyjaciołom. 1
J e s t  t o  z b i ó r  p i o s n e k  n a  t e m a t a  I n d o w e  p o l s k i e  i l i t e w s k i e ;  t e k s t  

w z i ę t y  z K r a s z e w s k i e g o ,  S y r o k o m l i  i w .  i .  P o m i ę d z y  n o w e m i  n a s z y c h  
p o e t ó w  l i t w o r a m i  pom ieśc i ł :  p .  K a ż y ń s k i  i o w ą  z n a n ą  r e l i g i j n ą  p i e ś ń  

K a r p i ń s k i e g o :  - K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e . « N i e k t ó r e  N r a  o z d o b i o n e
b ę d ą  w i n i e t a m i  ,1 K r a s z e w s k i e g o  Do t e g o  ś p i e w n i k a  d o r o b i ł  u l u b i o n y  
p o e t a  K o n d r a t o w i c z  k i l k a  z w r o t e k  d o  z n a n e j  m e l o d y i  : - W l a z ł  k o t e k  
na  p l o t e k "  i n ic  n i e z n a c z ą e e  w y r a z y  te j p io s e n k i  u m i a ł  d z i w n i e  r o z p r o ­

w a d z i ć  w  n a s t ę p u j ą c y  w i e r s z :

W l a z ł  k o t e k  na  p ł o t e k  i m r u g a ,
P i ę k n a  to  p i o s e n k a  n i e d ł u g a  

M y  te  nr u c h y t r e m u  k o t k o w i ,
1 s a m i  o d m r u g n ą ć  g o t o w i ,

A  ż a d e n  n ie  z g a d n i e ,  n ie  z o c z y ,
Co s o b ie  p o w i e m y  p r z e z  o c z y ,
T a k  m i g n i e m  f ig l a r n ie  i z d r a d n i e ,
Z e  c z ł o w i e k  s a m  s i e b i e  n ie  z g a d n i e .
W  t e m  s r k r e k ,  w  te rn  ca ła  z a s ł u g a ,
W l a z ł  k o t e k  n a  p ł o t e k  i m r u g a .

Kj k o t k u ,  t y  k o t k u  f i luc ie ,
C z y  m r u g a  w  t w y c h  o c z a c h  u c z u c i e ,
C z y  z d r a d a  g ł ę b o k a ,  a s ł o d k a ,
Z w y c z a j n i e  j a k  w  o c z a c h  u k o t k a ;

C z y  m r u g a s z  n i e s z c z e r z e  cz y  s z c z e r z e ,
J a  z a w s z e  k o t k o w i  u w i e r z ę ,
I w z a j e m  d o m r u g n ę  t a k  ł a d n i e ,
Z e  k o t e k  n ic  w c a l e  n ie  z g a d n ie ,
W  t e m  s e k r e t ,  w  t e m  ca ła  z a s ł u g a ,
W ł a z ł  k o t e k  na  p ł o t e k  i m r u g a .

A  k i e d y  k o t k o w y m  z w y c z a j e m ,

Z a w i e d z i e n i  i z d r a d z i e m  s ię  w z a j e m ,
N ie c h  ż a d e n  s ię  na  to  n ic  ż a l i ,

B o  m y ś m y  o b o je  m r u g a l i  

N a  z r ę c z n e  m r u g a n i e  z  u k r a d k a ,
N i k o g o  n ic  z n a j d z i e m  n a  ś w i a d k a ,
K to  w i d z i a ł  n i e  z g a d n ą ł  co z n a c z y ,

B o  c o r a z  m r u g a m y  i n a c z e j ;
W  t e m  s e k r e t ,  w  t e m  ca ła  z a s ł u g a ,
W l a z ł  k o t rK  n a  p ł o t e k  i m r u g a .

— M aurycy  W olff d ruku je  nieznaną pow ieść Z ygm unta 
K aczkowskiego p. n. „Mą,Ż Szalony," oraz znane z feljetonów  
gazet w arszaw skich pow ieści: „Djabła" K raszew skiego i „S ta­
rościca Wołyńskiego" j .  Korzeniow skiego.
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— Wolff oddał juz pod prasę przekład historyków pol­
skich, którzy pisali po łacinie. Pierwszy tom juz w druku skoń­
czony. Oddział ten składać mają: Rudawski, Sobieski, Fredro, 
Ileidenstein i Sulikowski; tłumacz, bowiem ich dzieł już sągotowe.

P. Wolff od lat kilku przygotowywa illustrowane Album 
poetów  p olsk ich , W  którem począwszy od sielanki Brodziń­
skiego Wiesław, zamies'ci wybór najpiękniejszych utworów po­
etów naszych.

PROSPEKT.
Lud ukraiński, jego podania, klechdy, obrzędy, zwyczaje, 

przysłowia, zabobony, dumy, pies'ni, bajki, zagadki, zama­
wiania, sekreta lekarskie, ubiory, tańce, gry i t, d., przez A. 
Nowosielskiego — dzieło, które będzie się składało ze trzech 
tomów. — Cena prenumeraty wynosi 5 rsr.

»W ydając na świat zbiór ten, wiem o tern, że 011 ani jest, 
ani może być kompletnym; takie dzieło, gdyby nawet było 
moźliwem, nie mogłoby być nigdy owocem pracy jednego; żeby 
wyczerpać zagajony przeżeranie przedmiot, potrzebaby było 
wydać całą bibliotekę. Jakkolwiek bądź, myślę, źe książka 
moja, taka jaką jest, daje dokładne wyobrażenie ducha, fanta- 
zyi, jednem słowem całego moralnego charakteru ludu, jaki się 
wyrobił na naszej ziemi z ogólnej, tradycyjnej nici ludzkości- 
To było moim celem i zdaje się, źe pierwszy pokusiłem się o 
jego wypełnienie; nie szczegóły, ale całość dzieła miałem na 
oku. Jakkolwiek nie pełnem może być dzieło moje, jednakże 
nikt, myślę, nie zarzuci mi tego, aby myśl jego nie była ży­
wotną myślą, a każda myśl taka ma w sobie to, że raz wyło­
niwszy się, nie przestaje potem pobudzać do życia coraz no­
wych czynów, nowych objawów tego samego co ona ducha. 
Jestem przekonany, że po tej pierwszej próbie mojej, okażą 
się inne dzieła liczne, studya, zbiory, co wyczerpią materyal- 
nie rzecz, której ja  zająłem się tylko skreśleniem ogólnej idei. 
Myślę takoż, źe książka moja, przy wszystkich swoich wadach 
i słabościach, stoi daleko wyżej, daleko więcej daje pożytku 
i nauki, niż liczne okazujące się tu i owdzie powieści i romanse.
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Pokazaw szy punk t w idzenia, czytelnik mojej książki winien 
je s t  zapatryw ać się z niego na zagajony przeżeranie przedm iot: 
oddaję dzieło same na sąd św iatłych  a pow ażnych czytelników , 
będąc tego p ew n y m , źe ci potrafią je  ocenić należycie.

A utor.
Dnia 15. stycznia 1854. M ostyszcze.

P rzedp ła ta  w ynosi r. sr. 5.
Z apisy  p rz y jm u ją : w ydaw ca, adresując do księgarni T eo ­

fila Cdiieksberga w  W iln ie  i K ijow ie, i w szystk ie porządne księ­
garnie w  k ra ju  i zagran icą, mianowicie w  W arszaw ie  i po zna­
czniejszych miastach w  królestw ie polskiem , w e L w ow ie, K ra ­
kowie, Poznaniu , w  B erlinie, L ipsku i w  W iedniu.

W y d a w c a , mając w  posiadaniu rękopis do druku  zupełnie 
p rzygo tow any , uprasza pp. księgarzy, szan. kollektorów  i p re ­
num eratorów , aby raczyli najdalej w  cztero-m iesięcznym  term i­
nie o zapisach sw oich w ydaw cę w  W iln ie  lub K ijowie zaw iado­
mię. W y d an ie  będzie staranne i duchow i czasu zupełnie od- 
pow iedne, po w yjśc iu  z d ru k u , cena dzieła podw yższona zo ­
stanie.

Z ygm un t K aczkow ski kończy pow ieść p. t. 
„Wnuczęta, “ w  której daleko późniejszą pokazuje epokę, w p ro ­
w adzając na scenę ju ż  w nuczęta ow ych znanych Nieczujów.

0 S łow nika Lindego d ru k  ju z  się rozpoczął 
w '2000 egzem plarzy.

W y sz ła  tu  b ro szu ra , ale tylko w  100 egzeinp., »R aj- 
nold H ajdenstcjn i F ranciszek Bohom olec, pisarza Ż yw o ta  Jana 
Zam ojskiego, kanclerza i hetm ana wielkiego k o ro n n eg o ,« z do­
daniem kilku w ażnych  dokum entów .

” Dla cz ego  -  p i s z e  k t o ś  do  B ib l .  W a r s z  -  w  la k  s z c z u p l e j  
o d b i t o  l i c zb i e  e g z e m p l a r z y , n ie  w i e m y ,  bo w y d a w c a  ż a ł o w a ł  c h y b a  na 
p a p i e r ,  g d y  d r u k  o p ł a c i ł ;  w  t r m  w i d z ę  t y l k o  owi)  s t a r y c h  b i b l i o m a -  
n ó w  s ł a b o s t k ę ,  co  w  n a s z y c h  c z a sa c h  t w o r z ą  d la  p r z y s z ł o ś c i  b i b l i o ­
g r a f i c z n e  r z a d k o ś c i . -

W y szed ł także w e L w ow ie: „Dokładny słownik francu­
sko-polski i polsko-francuski podług najlepszych źródeł 
W. Janusza; “ oraz
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Kalendarz w języku rumańskira dla W . X. Bukowiń­
skiego.

— Nakładem W . Manieckiego wyszedł z druku dramat 
w czterech aktach przez Stanisława Piłata, p. t. Zofia Morszty- 
nówna.

— Nakładem Manieckiego wyszedł z druku podarek dla 
młodzieży: „Kilka słów o życiu ś. Stanisława Kostki, przez 
ks. Jak. Nowakowskiego, “

— Nakładem Kallenbacha wyszły: Dzierzkowskiego Dwaj 
bliźnięta —Znajda; powieści Mieczysława R .: Chorąży, Chart 
Watażki; Piątkowskiego R. Praktyczna nauka o wyrabianiu 
wódki z kukurydzy.

Nakładem Towarz. gosp. galicyjskiego wyszedł: tom 15. 
Rozpraw Towarzystwa.

3S,lEJkIsS,l)Wo Czynny księgarz i nakładca p. D. E. Frie- 
dlein, wydał powtórną edycyą

„Potoku książąt i królów polskich,“
z opisem i tablicą genealogiczną; nadto książkę

„Nabożeństwo do ŚŚ. Patronów Polskich" przez ks. P, 
Pękalskiego. Dzieło to wyliczam między nowinami z pola archeo­
logii, bo jest tłómaczeniem ważnej w kościele polskim książki: 
Officia propria palronorum regni Połoninę et Svecine, St. 
Sokołowskiego, r. 16*37, edycyi kilka. Rycina dołączona do 
pracy ks. Pękalskiego, wystawiająca w drzeworycie: ŚS. W a­
cława, Wojciecha, Kazimierza, Stanisława i Floryana, została 
także osobno jako ładny obrazek odbita.

W yszedł też w  nakładztwie dzieł katolickich, widok ko­
ścioła ś. Katarzyny w Frakow e — rysunek lichy, ale cel jego 
publikacyi, zmierzającej do podźwignienia z ruin tej świątyni, 
nakazuje zwrócenie nań uwagi publicznej.

Dziejów powszechnych Dra J. Webera, tłómaczeuia St. 
Zarańskiego, wyszedł we Lwowie poszyt lOty.

P. A. Bielowski przysłużył się fdologii starożytnej swojemi 
nowo odkrytemi: Ułamkami Troga Pompejusza, wyszłerni 
w drukarni zakładu Ossolińskich.
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Czas obiecał nam (Nr. 14 z b. r .)  rozbiór nowego dzieła p. t. 
Karola Szajnochy: Szkice historyczne. Oczekujemy recenzyi 
tern skw apliw ej, iż w  wielu rozprawkach tego zbioru rozwinął 
p. Szajnocha wcale nowe poglądy, i zaczepił ważne punkta z dzie- 
jównaszych. S ą tam roztrząsane następne przedmioty: s'. Kinga- 
Szlak Ba tu Chana; V\ iek Kazimierza W .; Do historyi Krako­
w a; Brody Krzyżackie; Barbara Radziwiłłówna; Stanisław 
i Anna Oświecimowie; Próbka podań historycznych; W acław  
Potocki, iiutor w ojny Chocimskiej; W nuk króla Jana III. — Ba­
dania te by ły  drukowane w  czasopiśmie zakładu Ossolińskich, 
Dzienniku lit. lwow., w Czasie i Dodatek do Gaz. lwowskiej.

— Jak słyszym y, — pisze Czas — now y nakład ma być 
zrobiony ślicznej legendy p. Pola: „Czarna Krówka,11 i podobno 
ju z  nadzwyczaj wiele je s t zamówień w tej mierze. Cieszymy 
się ciągle i coraz więcej z dowodu niezaprzeczalnego, że poezya 
religijno-moralna tak żywo publiczność naszą obchodzi, i źe 
dobry smak tak silnie się w  społeczności naszej odzywa.

— W yszła tu książka przez Czas chwalona, p. t. Główne 
zasady gramatyki języka niemieckiego, z uwzględnieniem na­
rzeczu goskiego, górno-niemieckiego, starego i średniowiecznego 
według celniejszych dzieł niemieckich — skreślił E. Janota.

— W  drukarni Czasu w yszła : Odezwa pasterska bi­
skupa dyecezyi Viviers we Francyi, w  przedmiocie pukają­
cych stolików, przełożona przez ks. Alfonsa Skórkowskiego.

M JIM ik K fo  Nakładem J. K. Zupańskiego w yszły z d ru k u : 

Annales domus Orzelsciae per Joannum Orzelski Castel- 
lanum Rogosniensem, w ydane staraniem T ytusa hr. Działyń- 
skiego.

— Nakładem Zupańskiego w yjdą w  krotce z pod p ra sy : 
Album rytownika Polaka (Lelewela) z czterech dział złożone, 
zawierające: krajobrazy, mapy, rzeczy polskie, wycinki (w i­
niety z starych druków) i numizmatyka, z obszernym wstępem 
w  języku  polskim i francuskim, i

Uwagi nad Polską, jeden z 6 tomów dzieła J. Lelewela, 
pod ogólnym tytułem: Dzieje i rzeczy polskie.
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— W kró tce  rozpocznie się d r u k :
Maccaulaya dalszy ciąg historyi angielskiej w polskiem

tłumaczeniu.
  Nakładem  N. Kamieńskiego i S półki w y sz ły  z d ru k u :
Tomasz a Kempis. O gródek ró żan y . P rzek ład  z łaciń­

skiego.
Ołtarzyk katolicki, czyli książka do nabożeństw a: cena

1 5  s g 1-- ’ 1
Książka do nabożeństwa dla m łodzieży katolickiej: cena 

6 sgr.

R O Z M A I T O Ś C I .
Zdanie Kraszewskiego o bieżącej literaturze polskiej.

G azata W arszaw sk a  d ru k u je  nieomal co tydzień bardzo 
zajm ujące i pouczające listy ulubionego K raszew skiego; lcore- 
spondencye jego  ró żn ią  się sty lem , oryginalnością i w szystkienn 
właściwościam i razem , od w szelkich innych. G dyby nam było  
w olno i gdybyśm y  mieli dosyćm iejsca, d rukow alibyśm y w szystkie 
listy  K raszew skiego z Gazety W arsz . przez w zg ląd , że dziennik 
ten  tak  mało u n as , p raw ie  w cale nierozpow szechuiony. O gra­
niczam y się na p rzy toczen iu  zdanie K rasz. o bieżącej literaturze 
i poezyach K ondratow icza. (Zdunie K rasz. o k ry ty ce  i niektó­
ry ch  now ych  dziełach, dla b raku  miejsca w  tym  poszycie, po­
dam y w  następnym  num erze Szkółki).

„  L i t e r a tu r a  n a sz a ,  o ż y w io n a  w sp ó łd z ia ła n ie m  dz ienn ików ,
ioli w s p ó ł z a w o d n ic tw e m  n a w e t  i s p o r a m i ,  j e ś l i  nie  dala  nam  do tąd  nic 
w y b i t n e g o ,  nic c oby  p rz e p o w iad a ło  n o w ą  dla  niej  e p o k ę ,  n o w y  popęd 
i k i e r u n e k , ma w  sobie  p rz y n a jm n ie j  z a r o d y  życ ia  i s i ły ,  ozna jm ujące  
t rw a n ie  i n iedozw ala jące  obaw iać  się u p a d k u .  Na w s z y s tk ie  s t rony  
w id ać  szu k a jący ch  now ć j  d rog i  ku  ś w i a t ł u ,  no w eg o  ja k iegoś  j u ż  p rz e ­
czutego k i e r u n k u .  D z ie n n ik a r s tw o  po ję ło  ro lę  s w o ją  k ie ro w n icz ą  i s t e ­
ru je  u s i ł o w a n i o m ,  bodźca  im  d o d a ją c ;  na j len iw sze  u m y s ł y  bu d zą  się
i p o d n o s zą  do  p r a c y   N ie  p rzy zn a ję  ja  w ca le  l i t e r a tu rz e  naszej,
w  chw il i  o b e c n e j ,  n a d zw y c z a jn y ch  ja k ic h ś  zale t  i w y ż s z o ś c i , nie p o ­
w i e m ,  że  d o kona ła  j u ż  czegoś  w a ż n e g o ;  ale p o r ó w n y w a ją c  j ą  z z a ­
g ran iczn ą  p o l s k ą ,  m u s z ę  w  niej  do jrzeć  p r a g n i e ń ,  u s i ln o śc i ,  w y t r w a ­

ło śc i  p r a c y  w ięce j  niż  g d z ie k o lw iek  indzie j .
..Od ostatniego listu  naszego przybyło d o s y ć ; literatura piękna
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zawsze tu jeszcze z history.-} trzymają pierwsze miejsca, ilością u tw o ­
rów a nawet ieh znaczeniem. Rozebrane tu ju ż  zostały miłe i piękne 
W ędrów ki Syrokom li, które do wspomnień W .  Polski, Podola ,  W o ­
ły n ia ,  Polesia i Żmudzi wdzięczną przydają kartę. Syrokomla ten satn 
tu , co w swych prześlicznych , upodobanych wszystkim poezyach — 
serce poczciwe, um ysł  p r a w y ,  pojęcie zd ro w e ,  a w g ł ę b i  coś tak
sympatycznego jak rzadko w którym pisarzu  Serce to ,  s e r c e . . . .
k tóreśmy dla tego na czele przymiotów jego położyli. Je s t  to jeden 
z tych ludzi ,  których słowo tern głębsze czyni w rażen ie ,  że za szcze­
rość jego kaźdyfcy z nas zaręczył:  w  słowie tern cały człowiek. P ię ­
kność formy, którą przenoszę nad wszystko cokolwiek w tym  rodzaju 
dziś mamy, nawet nad P o la ,  (p rze baczc ie ! )  obleka urokiem niezwy­
czajnym u tw o ry  j e g o ;  Pol często bliski bywa przesady; chcąc być do ­
b itnym , posuwa się aż ku  k a ry k a tu rz e ; Syrokomla nigdy. Każde uczu­
cie i myśl u niego, mają na rozkazy wyrażenie w łaśc iw e, które zdaje 
się ła tw ćm  i nie n ac iągn ię tem , a uderza trafnością, świeżością i p ię­
knością swoją.  W ę d ró w k i ,  zwłaszcza część ich sercowa, opisowa, uczu­
ciowa — bo historyczna służy  za tło tylko i może się za dodatek uwa 
źać ,  — są czytaniem m iłem , pociągającem , od którego się trudno 
oderwać. Nie powiem y j e d n a k ,  ż e ' y  autor  odmalował nam w  nich 
ten kątek ,  k tó ry  ukochał ,  za k tórym tęskni tak łzaw o;  nad te zbio­
rowe rozdziały, w  których mówi o sz lachcie , o w ieśn iakach , o oby­
czaju i życiu ,  wolelibyśmy kilka sc e n ,  kilka obrazków dramatycznych, 
nie dających się zastąpić , w tego rodzaju książce, bodaj najlepszą roz­
prawą. W łaśn ie  brak takich obrazków i żywych postaci współczesnych,  
kfóreby stanęły wśród pejzażu, dal się nam uczuć czytając W ędrówki.  . .<

Zdanie autora „Obrazów litewskich11 o bieżącśj literaturze.
•.Schodząc m y  starszy zc sceny świata i p iśm iennic twa,  z pocie­

chą widzimy, że niwa jako tako przez nas up raw iana ,  odłogiem o p u ­
szczoną nic będzie, ow szem , że pod św ie ższe m i, młodszemi,  i daj 
Boże, zdolnicjszemi rękam i,  rozrośnie się i zakwitnie w  piękniejsze 
coraz plony. W różba  ta coraz wyraźniej objawia się w  pismach w a ­
szych,  co tem pewniejsza, że znikły, dzięki Niebu i daj Boże niepo- 
w ro tn ic ,  11 nas k o te r y e , zarozum iałe 'pochopy i targania się na p ra ­
wdziwą nawet zas ługę ,  które niedawno zarażały jeszcze l i teraturę na­
szą ; o w s z e m , widoczna jes t  jakaś piękna harmonia między p iszącym i: 
krytyka nawet płynie dziś z rozwagi i rozum u,  nie z osobistej nie­
chęci, naucza nie ją t rzy ,  ośmiela nie zniechęca. Ot co je s t !  Mógłbyś 
pan na to odpowiedzieć z Bekicszką: Quis scit za g ó r ą ? ale ja  w za­
jem n ie :  dowod to la sk i pańskiej, powiem z rycerzem z pod K is tryna ;  
to bowiem jego przysłowie daje się ła two zastosować do mych po ­
wyższych uwag i nadziei.«
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Liczba piszących w  Polsce.
» P lu g  ( p s e u d o n im )  — m ów i  Redakc}’a Dziennika  W a r s z . . — rachu je  

t r z y  setk i l i te ra tów .  W ła ś n i e  tę k w e s ly ą  o ilości p iszących po  polsku  
rozb ie rano  n ie daw no  w p e w n ćm  to w a r z y s tw ie  l i te rack iem .  U t r z y m y ­
w a l iśm y ,  źe  tlz is in j  d ru k u je  w  tej chwil i prace  sw o je  600 , w y ra ź n ie  
sześćset osób Zais te  zas tęp  n ie m a ły  i nie  do pogardzenia .  W p r a w d z ie  
może być  w ie lka  różn ica  p o m ię d z y  r a ch u b ą  naszą a P łu g a  p rze z  sam 
sy s tem  liczenia . M y  b ic rzem  ir s z y s tk ic h , P lu g  m oże  ty lk o  ce ln ie j ­
s z y c h ,  g ło ś n i e j s z y c h ,  zdo ln ie jszych .  Ale  n a jw ła śc iw sz y m  sędz ią  w  tej 
k w e s ty i  o i lo ś c i ,  b y łb y  p. I ł .  Sk.  b y ł y  re d a k to r  P r z e g l ą d u ,  k tó r y  od-  
d aw h a  się  za jm u je  s t a t y s ty k ą  bieżącej l i t e r a tu r y ,  i c iekaw e ku tem u  
zebra ł  fakta Zna  011 lepiej j a k  k to  i n n y  o w e  a n o n im y ,  k ry p to n i m y ,  
k tó ry ch  t e raz  tak pe łno .  G d y b y  się. r a c h o w a ły  w sz y s tk ie  nazwiska 
w y s t ę p u ją c e  ( t .  j .  p s e u d o n im y  i t d . ) ,  k ażdy  o s o b n o ,  liczba ta dobrze  
sześć  se t  by  p rzen ios ła .

Zanosi s ię ' na m ałą wojnę iiteracką.
Gazeta Warsz. wydrukowała w kilka numerach »L isty  

z K r a k o w a ,*  które niemałe zrobiły wrażenie w  świecie lite­
rackim. Listy te w ostry sposób zaczepiły redaktorów i współ­
pracowników C%asu, a szczególnie M. Mana, autora >• Szarej 
Godziny,« oraz Wincentego Pola, Kremera i innych. — Autor 
»Listów z Krakowa« utrzymuje, źe w  Krakowie istnieje "To­
warzystwo wzajemnej admiracyi,« którego godłem jest "ja wiel­
ki, ty wielki, m yśm y wszyscy w ielcy,« a celem "wzajemne 
siebie ilustrowanie." Listy te napisane namiętnie, dowcipnie i nie 
bez żółci, niezawodnie wywołają burzliwą walkę, która czy 
się skończy na korzyść czy szkodę literatury, dziś powiedzieć 
nie można.

UWAGA. „ A rtystyczne nowiny i  doniesienia“ dla braku 
miejsca, przymuszeni jesteśmy odłożyć do następnego ze­
szytu Szkółki.

Redaktor
E W A R Y S T  E S T K O W S K I .

(O strow o pod W ieleniem .)

poaoiB, czcionkam i W. PMktr* i Sptdk i.


